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K o n g r e s
Prawdziwy sejm

chłopów polskich
>V u b ie g łą  n ie d z ie lę  o d b y ł  się nad- 

*"ycŁ ajny K ongres S tron n ictw a  L u d o ­
w ego w AVarszawie. B ył 10 p r a w d z i ­
w y  a  w sp an ia ły  se jm  ch ło p stw a  p o l­
sk iego . N ap rzeciw  „se jm u 44 b eb eck o- 
starośc iń sk iego  z u licy  W ie jsk ie j stan ą ł 
sejm  rzeczy w isty ch  p rzed staw ic ie li 
3  4 o u y w a te li P ań stw a  P o lsk ieg o , p o ­
ch od zących  z p raw d ziw ych  w yb orów , 
ob d arzon ych  n ic fa łszo w a n y in  m a n d a ­
tem  i w yrażających  isto tn ą  w o lę  Indu 
p o lsk iego .

K o n g r e s  b y ł  św ie tn y m  tryu m fem  
jed n ej m yśli, tw ardej w o li i n iez łom n ej  
so lid arn ośc i m ilio n ó w  ch ło p sk ich . Miał 
on  o d p o w ied z ieć  n a  p od n oszon e z 
n ych  stron  p y tan ia , zarzu ty  i i 
w o śc i jak  n aprzykhid: czy  ^ iH t fp d sk a  
od stęp u je  sw y ch  pizywódi*ńw»ciiilM ran- 
tó w , ezy  ch ce  iść  na m p a n u ją ­
cy m  sy stem em , ezy  d op ilJ ti rozb ieic  
w śród sieb ie  i ezy  p rzyjm ie w y s ła n n i­
k ó w  k a d z ich ło p sk ich  k oru cji i d em orali 
za eji. N a w szy stk ie  w ą tp liw o śc i u d z ie ­
l i ł  k on gres n iew ą tp liw e j od p ow ied z i.

Chłopi ludowcy, 
wobec państwa polskiego

N a p ic r w  ty m ,  k ló r z y  sob ie  w y o b r a ­
żali ,  że rep resjam i i p rześlad ow an iam i 
zd o ła ją  p ch n ąć ch łop ów  w t ob jęc ia  a n ­
ty p a ń stw o w y ch  p rąd ów , d a ł  K o n g re s  
S. L. o d p o w ied ź ,  że ch łop  p o lsk i n ie  
p o zw o li s ię  w yzu ć z trosk i i o d p o w ie  
d zia ln o śc i za lo sy  sw eg o  p ań stw a , 
k ló re g o  sw ą  o fia rn o śc ią  na w ezw an ie  
W in cen teg o  W ito sa  w r. 1920 bron ił. 
W y ra z iło  się  to w  p od k reślen iu  g o to ­
w o śc i o fiar  na rzecz ob ron n ośc i p ań ­
stw a  i d o  poparcia  rządu, k tóry  p od ej­
m ie  rea lizacje  p ostu la tów  lu d ow yrh -  
W y ra z iło  s ię  w  trosce o losy  G dańska i 
o zd row e d rogi n aszej p o lily k i m ięd zy ­
n arod ow ej, o d p ow iad ające  życzen iom  
in as m ilio m m y c h  a n ie  k lik i n ieo d p o ­
w ied zia ln ej.

W y ra z iło  s ię  n a jp ięk n iej m a n ife ­
stacją: oto  w ch w ili k ied y  do sztan daru  
w ręczo n eg o  K on gresow i przez śro d k o ­
w ą M ałopolskę d od aw an o  k osę rac ła ­
w ick ą , z  p ie rs i  w s z y s tk ic h  o b e c n y c h  
w y b u c h ł  s a m o r z u tn ie  h y m n  p a ń s tw o ­
w y  „ Jeszcze P o lsk a  n ie  zg in ę ła !44

T c  u cz u c ia ,  p r z \ w i ą z a n i a  do  p a n  
s tw a  m a n i f e s to w a ł  ch ło p  n ę k a n y ,  ś c i ­
g an y ,  p rz e ś la d o w a n y ,  le k c e w a ż o n y ,  
g n ę b io n y ,  w y z u ty  z p r a w  w yb o ij jz y ch ,  
w y g n a n y  z s e jm u  i s a m o rz ą d u ,  o b y w a ­
te l  d r u g ie j  k la sy .  T o  n ie  k a d z ic h ło p  
n a j e m n y ,  p r o lc g o w a n y ,  o p ła c a n y .  Ale 
feż za lo  re p re z e n tu je -  011 m i l io n y  
dz ie lnego ,  o f ia r n e g o  p e łn e g o  g<> 
d n o śc i  lu d u ,  n ie  g a r s tk ę  lo k a jó w  p. Ko-

K u d o w ę )
Niezłomna wierność i hołd 
ofiarom ruchu ludowego

K o n g re s  z a m a n i fe s to w a ł  w  spos 
n a jp o tężn iejszy , j a k i  ty lk o  je s t r f jg  p o ­
m y ś le n ia ,  sw oją  so lid a r n o ść  2 ł |m * u n i  
w alk  o p raw a ch łop a  w p ań sW m . N ie- 
ty lk o  so lid arn ość , alc^f^fdCT^ 
cześć  i h o łd  dla n ich . 
c z y ła  s a m a  d e k o r  a a i %  
portret prezesa łfctH. LJ 
m ięd zy  sztan

czn osc, 
11 św iad -  

o r ą  zdob ił  
u m ieszczon y

P o w tarza ła  się  
i^ ea  k ażd ym  w y m ien ien iem  tego  
w is ta ,  a w7 te j  s p r a w ie  z a b ra ło  głos 

o k o ło  5fl m ó w có w  (na  m n ie j  w ięce j  60 
p r z e m a w ia ją c y c h ) .  L ist sk azań cu  w- 
cm igrantów 7 do K ongresu  w ysłu ch an y  
zosta ł w śród  w ie lk ieg o  n ap rężen ia  i 
w zru szen ia , ( id y  • o d czy tan o  w n iosek  w 
ich  sp ra w ie  zn ów  p ow sta ła  cala  sa la  i 
m u ry b ud ynk u  zad rża ły  od  d źw ięk u  
pir ni: „ (id y  narud do b oju 44.

Ci z Berezy,
w prezydium honorowym

S ześciu  cz ło n k ó w  Str. Lud., k ló rzy  
b y li w y w iez ien i do Iterezy, zaprosi!

h o n o ro w eg o  p rezyd iu m , 
w itafti n a jgorętszym i o sk lask am i, 

, , s i ś ł l i  k o ło  t r y b u n y .  O bok starego , 
łTretniego zas łu żo n eg o  d zia łacza  N ity  
ed li m łodzi: K arcz, R yneaez, P agacz, 
ic k c k i, U rban. Z e n l u z j a m e m  p r z y ­

ję to  z a p e w n ie n ie  z u s t  ich  p r z e d s t a w i ­
ciela ,  że n ie  u g ię ła  ic h  B c re za ,  o ra z  ż ą ­
d a n ie ,  żeby  n a g r o d ą  za ic h  p rz e jśc ia  b y ­
ła  a b s o lu tn a  je d n o ś ć  r u c h u  lu d o w e g o  i 
p o tę p ie n ie  t a k ic h  coby  p rz e c iw  n ie j  i n ­
t ry g o w a ć  chcie li .

D o p r e z y d iu m  h o n o r o w e g o  z a p r o ­
szono  też tych  d zia łaczy  m a ło p o lsk ich , 
k tó r z y  w  je s ie n i  u b ie g łeg o  r o k u  w y ­
b r a w s z y  się n a  p r a c ę  o r g a n iz a c y jn ą  do  
K o n g re só w k i, ,  zos ta l i  s t a m tą d ,  w e d łu g  
wrz o r u  c a r s k ic h  r z ą d ó w  —- szu p asein  o d ­
staw ien i jakb y „ u cią ż liw i cu d zo ziem ­
cy?, o b d a rc i ,  zg łodn ia l i ,  o d s ta w ia n i  od  
p o s t e r u n k u  do  p .o s tc runku ,  n ie k tó r z y  
aż p rz e z  d w a  ty g o d n ie  ta k  t r a k to w a n i .

Ci co cierpieli wzorem 
dla ogółu chłopów

w sz y s tk im  ty m  p r z e ś la d o w a n y m  
p r z o d o w n ik o m  r u c h u  lu d o w e g o  K on ­
gres od d al h ołd  n a leżn y  i p o sta w ił ich  
za w zór d zia łaczom  ca łego  k raju . L icz  
ni m ó w cy  o św ia d czy li gofow7ość w sze l­
k ich  o fiar  w zorem  tych  d ziałaczy- o to ­
czon ych  sza cu n k iem  i p ow agą .

SZCZAWNICA woda J Ó Z E F I N A
lc«iy choroby d r6g fcótci6»ycti

Jak że gorący  p o k la sk  to w a rzy szy ł 
za p ew n ien iu  przew7. T h ugu tta , że be*  
p rzek reślen ia  B rześcia  i B erezy n ie  m a  
m ow y o te in , by k to k o lw iek  z ruchu  
lu d ow ego  siad ł k ied y k o lw iek  do roz­
m o w y  przy w sp ó ln ym  sto le  z k im k o l­
w iek  z san acji.

Dość już deputacy;
i memorjalów

W i e l k a  i lość  o f i a r  1 p r z e ś la d o w a ń  
'w y w o ła ła  w  k o n g r e s ie  n a t u r a l n e  o b j a ­
w y  tw ardej, m o ż n a  rze c  w p r o s t  zac ię  
to śc i ch łop sk iej. W e  w sz y s tk ic h  p rze­
m ó w ie n ia c h  górowata sprawa zaostrze­
n ia  tak tyk i S tron n ictw a  b ez w źg lęd u  
n a o fiary . T r u d n o  w y t r w a ć  p r z y  t a k ­
ty c e  ła g o d n e j ,  g d y  się rńa  p r z e d  sob?  
c z y n n ik i  n ię d o ro s łe  czy  też zw y ro d n ia ­
łe, k tó r e  ła g o d n o ś ć  u w a ż a ją  za  s łabosć .  
J a k ż e  m o ż n a  w y sy ła ć  d c p u ta c je  czy  
s k ła d a ć  m e m o r i a ły  o so b o m , k t ó r e  n ie ­
zd o ln e  są  zn a le ść  w so b ie  d o s ta te c z n e ­
go r o z u m u  s t a n u  a n i  n a  ty le  m iło śc i  
o jc zy z n y  i p a ń s tw a ,  b y  p rz e z w y c ię ż y ć ,  
b ą d ź  to  eg o izm  w ła d z y  b ą d ź  p a m ię ć  
z a t r u te j  t r a d y c j i  o s ta tn ic h  lat.

C hłopi n ie  m ają  już do k ogo  cho-
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A zlć  z perswazjami i przedstawieniami. 
M uszą spuścić się Sami na siebie.

Ogólnopolski zjazd chłopów 
w  W arszawie

T o te ż  p a d ło  h a s ło  z w o je w ó d z tw a  
k ie lec k ie g o ,  by od b yć w  W arszaw ie  
o g ó ln o p o lsk i zjazd  ch ło p o w  z ca łego  
p a ń stw a . W o j e w ó d z t w o  w a r s z a w s k ie  
p o d ję ło  je  j a k  n a jg o rę c e j  i za  n im  cały  
K on gres je u ch w a lił, z o s ta w ia ją c  w ła ­
d z o m  S tr .  L u d .  w y b ó r  s to s o w n e j  chw il i .

Wieś stanie w bezruchu 
i w głośnym milczeniu

Z w ie lu  u s t  p a d ło  też h a s ło ,  w ś r ó d  
e n tu z ja z m u ,  p rz e z  c a ły  K o n g re s  j e d n o ­
m y ś ln ie ,  j a k  i p o p r z e d n ie  p r z y ję te  i 
w ęn w a lo n e  S ięg n ięc ie  p rzez ca- 
ią  w ieś  p o lsk ą  do tego śro o k a  lega ln ej  
v  alk i, jak iego  s ię  jeszcze n ie  c h w y co ­
n o , a  do k tórego  się  ch ło p i u c iec  m u ­
szą  ch o ćb y  z c iężk im i o fia ra m i, aby  
w reszc ie  ich  żąd an ia  ca ła  P o lsk a  u sły ­
sza ła . W  ch w ili od p o w ied n iej w ieś  
j o lsk a  sta n ie  w b ezruchu  i sw ą  jed n o ­
litą  so lid arn ą  p ostaw ą  b iern ą d op om n i 
s ię  o to , aby ją p r /e s ta n o  lek cew a ży ć .
I  d o t r w a  w  n ie j  t a k  d ługo ,  aż się z n a j ­
d z ie  te n  r o z u m  s ta n u ,  k tó r y  w y zw o li  
p a ń s tw o  j  n a r ó d  z o g a r n ia ją c e g o  
c h a o s u  a c h ło p a  p o lsk ieg o  w y z w o li  z 
U p o k a r z a ją c e g o  p o ło ż en ia .

Wsi nikt nie rozbije 
ani p. Koc z nowym B. B.

K to  o b s e rw o w a ł  a tm o s f e r ę  K o n g re s u  
i s łu c h a ł  p r z e m ó w ie ń  m ó w c ó w  czy  to  z 
w ła d z  S t r o n n i c tw a  j a k  p re z e s i  R a ta j  i 
T h u g u t t  czy  też ś w ie tn y c h  m ó w c ó w  
c h ło p s k ic h  z ró żn y ch  d z ie ln ic , k tórj ch  
w p ro st w y lic zy ć  tru dn o, n ic  odda się  
a n i na ch w ilę  z łu d zen iu , że  w ieś  p o lsk ą  
m ożn ab y  rozb ić. Z m iotą  i zad cp cą  
k a żd eg o , k toh y  w  ru ch  lu d o w y  ch cia ł 
w u ic ść  o sła b ien ie  i in trygę a lb o  cu d ze  
w p ły w y , atho k o ru tję  k& dzichłopską. 
P r z e k o n a  się o te m  to  n o w e  B. B. k tó r e  
p o d o L o p  n ie d łu g o  m a  s tw a r z a ć  p. Koc.

Braterstwo 
wszystkich chłopów

O p a l m ę  p ie r w s z e ń s tw a  w  r u c h u  
lu d o w y m  ju ż  dziś  z M ałopolską  s p ie ra  
rlę i w s p ó łz a w o d n ic z y  K ongresów rk a i 
W ie lk o p o lsk a . Z g ła sz a ją  się do  s z e re ­
g ó w  S tr .  L u d .  n ajd a lsze  K resy w sc h o ­
d n ie  a ch łop i M ałop o lsk i w sch o d n ie j  
w n o s z ą  d o  n ie j  w ie lk i  s k a r b  ze s t a n o ­
w isk a  p a ń s tw o w e g o :  p o ro zu m ien ie  i
w sp ó łd z ia ła n ie  z ch ło p a m i u k ra iń sk i­
m i. W  p rzyjaźn i i jed n o śc i ch ło p sk iej  
je st  k lu cz  d o  rozw iązan ia  zatargów  
p o lsk o -u k ra iń sk ich , n ie  w  r e p r e s j a c h  
a n i  d e m a g o g i i  n a c jo n a l i s ty c z n e j .

Samodzielny ruch chłopski 
ośrodkiem demokracji

W b r e w  n a d z ie jo m  i n a w e t  n a c i s k o m  
z  L oku  K on gres n ie  p o zw o li S tron n ic­
tw u  L ud. sk rzy w ić  d o ty ch cza so w ej  
l in ii p o lity czn e j. M adai m a ruch  lu d o ­
w y  iść  sw o ją  w ła sn ą  d rogą , b yć sob ą  
ru ch em  ch ło p sk im  od n ik o g o  n ie  u za ­
le żn io n y m  i ob cym  in teresom  n ie  s łu żą ­
cy m , a ie  go to w y m  do szczerej w sp ó ł­
p ra cy  z  w szy stk im i, k tórzy  ch cą  p a ń ­
ci w o u w o ln ić  od  straszn ych  sk u tk ó w  i 
d em o ra liza cji d o ty ch cza so w eg o  sy s te ­
m u  oraz do czy n n ej ob ron y  d em ok racji. 
Ź le  się  w y b ra l i  t r z e j  m ó w c y  (na 400 
b l i s k o  de leg a tó w ),  k tó r z y  —  o g lę d n ie  
zresztą  —  chc ie l i  p r z e s u n ą ć  s t r o n n ic ­
tw o  k u  in n y m  k ie r u n k o m .  D ra ż l iw a  na  
p u n k c i e  s a m o d z ie ln o ś c i  S ir .  L u d .  sa la  
p o z o s ta ł a  n ie c z u ła  n a  ic h  w y w o d y ,  a 
raczej, o d cz u ć  d a ł a  m ó w c o m ,  że n ie  od-, 
pow  i a d a ją  p o g lą d o m  m a s y  c h ło p sk ie j .

C hłop p o lsk i, sk u p io n y  w  szeregach  
Str. L ud., zo sta n ie  n iez ło m n ie  w iern y  
In teresom  w sł, sw o jej trad ycji, sw oh n  
p rzyw ód com , k tórzy  za  jego  sp raw ę i 
h o n o r  c ierp ią , a za tem  p ozostan ie  
o śro d k iem  d em ok racji, o k o ło  k tórego  
sk u p ić  się  w in n o  w szy stk o  w  P o lsce , co  
p ragn ie  od rod zen ia  i  zw y c ięs tw a  d e­
m ok racji!

o b r a d  K o n g r e s u
Zgodnie z zapow iedzią  odbył się dnia 

17 stycznia br. nadzw yczajny  Kongres 
S tronnictw a Ludow ego w W arszaw ie ,  w 
saii Resursy Obywatelskiej.

Przybyli nań członkowie R ady  N aczel­
nej S. L., członkowie N. K. W ., prezesi Z a ­
rządów  w ojewódzkich, prezesi Z arządów  
powiatowych, delegaci pow ia tów  wybrani 
przez z jazay  pow ia tow e zgodnie ze s ta tu ­
tem organizacyjnym  S. L. z całej Polski 
zgłoszeni po w yborze  do N aczelnego Ko­
mitetu W ykonaw czego .  Nastrój na sali u- 
roczysty. Nad trybuną  kilim łowicki, a 
wśród zielonych sztandarów portret pre­
zesa stronnictwa W incentego W itosa.

Otw iera  Kongres prezes Stanisław  Thu­
gutt. W  prezydium zasiedli- b. m arszałek  
sejmu p. Maciej Rataj. p. K osm owska, p. 
Jan Tepper, p. Bruno Gruszka, p. dr. Jó­
zef Putea i p. Grudziński. Do honorow ego  
prezydium Kongresu pow oiano więźniów  
brzeskich z S. L., em igrantów politycznych, 
w ięźniów -ludow ców , którzy byli zesłani do 
Berezy i tych działaczy z Małopolski,, któ- 

jrzy pracując na terenie Kongresówki, zo j 
fStali „odszupasowani" do sw oich miejsę 
{zamieszkania.

W  tym momencie z bocznej sali w k ia -  
czają chorążowie niosąc kilkadziesiąt z ie­
lonych sztandarów. —  Sztandary te wita  
prezes Thugutt słow am i: „Cześć naszym  
sztandarom". —  Obecni pow stają z miejsc.

Po odczytaniu regulaminu obrad',  p. 
T h u g u tt  oddaje  hołd poległym  za sprawę 
chłopską oraz zmarłym, wybitnym  człon­
kom Stronnictwa wspom inając b senatora  
Buzka 1 b. posła Plutę.

POTĘŻNA MANIFESTACJA JEDNOŚCI 
STRONNICTWA.

W  tym m o­
mencie zrywają się frenetyczne oklaski, 
entuzjastyczne okrzyki, m anifestacja trwa 
dłuższą chwilę, w szyscy pow stają ze  
swych miejsc i z  silą rozbrzm iew a, pieśń  
„Gdy naród do boju".

Przy powitaniu b. w ięźniów  z Berezy, 
Kongres urządza serdeczną ow ację na ich 
cześć.

P rzesłano  również serdeczne pozdro ­
wienie d'a działaczy u d o w y c h  stedzącjKCł 
w więzieniach. N astąpnie  prezes  Thygutfł  
odczytał list p, prezesa W . W itosa, dra/ 
Kiernika i p, K. B agińskiego do Kongresu;: 
co stało się znow u pow odem  do żywioło­
wej manifestacji.

Z kolei od cz y ta n o  życzenia, które n a ­
deszły na Kongres od szeregu organ izacy i 

'i wybitniejszych działaczy —  a w śród  nicłr 
od P. P. S. i czechosłowackiego stronnic-i 
iwa ag ra rnego .

PRZEMÓWIENIE PREZESA THUGUTT A.
W  dalszym przemówieniu swoim w  

zagajen iu  p. prezes T h u g u tt  w skaza ł  na 
ciężkie położenie m iędzynarodow e oraz 
warunki życia w ew nętrznego , w jakich 
znalazła się Polska. N aw et gdyby  przy­
jąć, że chwilowo osiągnęliśm y dno kryzy­
su, to  jednak  nie można mówić o stałej po ­
prawie, albowiem nie usunięto przyczyn 
zła. Lekceważenie chłopa, n ierówny po ­
dział m ajątku  i dochodu społecznego —  
oto przyczyny, bez których usunięcia nie 
będzie w stanie Polska dosta tecznie s ta ­
wić czoła niebezpieczeństwu, jakie na nią 
.dzie. T rw a n ie  w dzisiejszym stanie w a ­
runków  życia polskiej rzeczywistości, jest 
na diugą metę niemożliwe i dla pańs tw a

niebezpieczne. ś w ia t  żywy dom aga  się 
zmiany. Sprawa Brześcia musi być zlikwi­
dowana. Oto odpow iedź 16-tu milionów 
chłopów. Odpowiedź tę chcemy dać w 
wolnym sejmie, tam gdzie m ożna rozm ó­
wić s ;ę z ludem polskim nie przez intrygę 
i nie przez przekupstw o. T a m  chcemy po ­
stawić to, co nas łączy i to, co nas  dzie-* 

yli. Nie pójdziemy z żadną dyktaturą, czer­
w o n ą  czy czarną Naszym  celem — przy­
w rócenie demokracji i obrona w olności. 
Każda dyktatura nam jest wstrętna, za ­
równo sow iecka, jak 1 hitlerowska. Nie 
mamy zamiaru, jakkolwiek nam się ciągle 
przeszkadza w  pracy, trwać w  bezczyn­
ności. Musimy tw orzyć Polskę ludową, 
budować demokrację gospodarczą, praco­
w ać na terenach ośw iatow ych, tworzyć 
sw ój św iatopogląd w m asach. W alka p o­
lityczna m usi dać nam zw ycięstw o, a Pol­
sce spokój.

SYMBOL SIŁY I JEDNOŚCI CHŁOPSKIEJ.
P ow iaty : jarosław ski,  przeworski,  ła ń ­

cucki, rzeszowski, niski, ofiarowały  sz tan ­
dar  dla Kongresu. Przy wręczeniu sz tan ­
daru przemówił w imieniu tych pow iatów , 
znany jeszcze z okresu N ow osielee p. 
Słysz.

. P ow ia ty  Jaros ław , P rzew orsk ,  Łańcut, 
Rzeszów, Nisko —  kolebka ruchu ludow e­
go, na których terenie w Nowosielcach 
dnia 29 czerwca 1936 r. rozpoczęła się no­
w a era w dżiejach ruchu chłopskiego, po­
stanow iły  u fundow ać sz tanda r  dla S tron­
nictwa, który ma być sym ooiem  siły i je­
dności chłopskiej.

Skrom ny ten sz tan d a r  w yszyty  został 
rękami naszych sióstr, żon i matek.

W ręcza jąc  fen sz tan d a r  do rąk  pana  
Prezesa, ośw iadczam y uroczyście, że praw  
chłopskich oraz honoru szerokich m as lu­
dowych bronić będziem y do ostatniej kro­
pli krwi.

Na pierwszym  planie staw iam y ugrun­
tow anie naszej państwowości* przez za ­
pewnienie Polsce bezpieczeństw a i siły na 
zewnątrz, a  ładu i porządki wew nątrz.

Stwierdzamy, że nie ma siły, któraoy  
m ogła oprzeć się żądaniu chłopów do ob­
jęcia w ładzy w  państw ie.

Chłop ten, k tóry pańs tw o  żywi i broni, 
winien być na tu ra lnym  jej gospodarzem . 

Rok 1920 był zw ycięstw em  chłopów
nad bolszewikam i. C.

Rok 1936 był rokiem " konsolidacji sil 
ludowych zaś rok 1937 musi być rokiem  
zw ycięstw a chłopów.

W ykazaliśm y całemu światu, że S. L. 
jest jedno i niepodzielne. Nie ma wśród  
nas żadnych tarć czy rozterek.

W szyscy  dążym y do jednego św ietla­
nego celu, jakim jest Polsku ludow a, ob­
jęcia w ładzy, —  jako praw ow ici gosp oda­
rze odpow iedzialni za całość Państw a Pol­
skiego. Stoim y twardo przy sztandarach  
zielonych i jesteśm y pewni, że poprowadzą  
nas do zw ycięstw a.

Leży to w interesie Polski i chłopów.
T a k  nam dopom óż Bóg!
W chwili, kiedy p. Thugutt odebrał 

sztandar z rąk p. S łyszą, zebrani stojąc 
odśpiew ali „Jeszcze Polska nie zginęła".

REFERAT MARSZAŁKA RATAJA.
Po tej manifestacji wchodzi na trybunę 

urzędujący  prezes S tronnictw a Ludow ego 
p. m arszałek  Rataj,  rozpoczynając  swój 
referat polityczny.

Przemówienie p. marszałka

R A T A J  A
zamieszczone w katowickiej prasie niezaieinei, cenzura 
w Katowicach -  (która cenzuruje również i „Piasta") —
s k o n f i s k o w a ł a  w c a ł o i c i . -

Referat ten w ypow iedz iany  z ogrom ną 
sw adą ,  p rzekonaniem  i p rzykonyw ującą 
argum entac ją  zos tał przyjęty niemilknące- 
mi k laskami i b raw am i jak  również i p ro ­
jekt rezolucji odczytany przez referenta.

Przez całe popołudnie do późnego wie­
czoru przem aw iali  poszczególni delegaci, 
w ysuw ając  przede wszystkim cały szereg 
żądań, które miały na celu zaostrzenie re­
zolucji.

W ybrana komisja redakcyjna w  o so ­
bach: prezesa Kongresu, p Thugutta, pre­
zesa Stronnictwa, p. marsz. Rataja oraz 
członków N, K. W . pp. Grallńskiego, Mi­
kołajczyka, Grudzińskiego i Czapskiego, 
przyszła po opracow aniu  zgłoszonych: re- 
to lucy j z wnioskami na plenum.

Na u w agę zasługują, oprócz przyjętych  
jednom yślnie rezolucyj N. K. W . Rezolucje 
takie, jak upoważnienie N. K. W  do zw o ­
łania ogólnopolskiegu zjazdu chłopów do 
W arszaw y oraz chw ycenia się naw et straj­
ku rolnego na w ypadek nieuwzględnienia  
postulatów  chłopskich. Prz y j ę to  p o z a  tym 
j eszcze  r ezolucje  p ro t e s t u j ące  p r z ec i wko  
p r a k t y k o m  cen zo r sk im  o raz

od­
stawianiem  Ich szu pasem  do 'miejsca ża ­
rn.eszkania, rezolucje w spraw ie  zakazu 
należenia do różnych tajnych orgańizacyj,  
uzależnionych od obcych i w rogich często 
chłopu czynników oraz wzyw ających  
członków S tronnictw a do w stępow ania  na 
członków do spółdzielni,  p row adzących  
uniw ersyte ty  ludowe. .W szystkie rezolucje

zostały przyjęte jednom yślnie bez jednego  
sprzeciwu.

Na za k o ń cz en ie . przemówił jeszcze p. 
m arszałek  Rataj,  reasum ując  przebieg tego 
w spaniałego ,  potężnego, a tak jednom y­
ślnego nadzw yczajnego Kongresu Stron­
nictwa Ludowego

B IB U Ł K A

I M

, R O K I T N A "  Podgórskiego
uszlachetnia sm ak tytoniu.

Co pisz? o Kongresie
Polonia z dn ia  19. 1. pisze:
Jedynym żywo om aw ianym  tematem 

w kotach politycznych i par lam entarnych  
jest  dziś przebieg  i uchwały N adzw ycza j­
nego Kongresu S tronnic tw a Ludowego. — 
Od Kongresu tego zależało,,  jaką drogą 
S tronnictw o pójdzie- czy przychyli się ku 
pomysłom jak iegoś  „frontu ludow ego",  
czy też zachow a nadal swoją samodziel­
ność i na ro d o w y  cha rak te r  Rachuby na 
„front ludow y" całkowicie zawiodły. —  
N aiwnością, a lbo  też może nieznajomością 
dzisiejszych nas tro jów  w m asach  ludo- 

-wyeh m o ż n a  tylko -tłumaczyć nadzieje, -ja­
kie żywiły pewne kota lewicy opozycyjnej 
czy sanacyjnej,  że S tronnictwo Ludowe da 
posłuch jakim kolw iek pomysłom, które z 
taką radośc ią  były w itane i a p ro b o w an e  
przez żydów. Nastrój na Kongresie był 
poa tym w zględem  zdecydow any i bardzo  
m ocny. Nie ma też m owy o jakim kolwiek  
flircie z sanacją. Przede wszystkim  powrót 
emigrantów politycznych, dalej uczciw e  
dem okratyczne w yoory celem stworzenia  
odpowiedniej reprezentacji ludu w  izbach  
ustaw odaw czych a potem dopiero rozm o­
wy.

Przed K ongresem  w  kolach sanacyj-  
nycn wiele m ówiono i wiele rachow ano  na 
rozdźwięki w śród  ludowców, a naw et ży­
wiono nadzieje, że może dojść do rozlaniu 
w S tronnictwie Ludowym. W szystkie te 
rachuby zaw iodły. Kongres w ykazał  tak  
wielką solidarność i takie z rem entow an ie  
S tronn ic tw a ,- jak iego się n aw e t  nie spo­
dziewano. Hasto jedności ruchu ludow e­
go nigdy nie byto popularniejsze, jak  w 
chwili obecnej. Poza  tym cechą cha rak te ­
rystyczną wczorajszymi obrad  ovł nacisk 
na w tadze S tronnictw a w kierunku zrady-  
kalizow ania metod postępow ania .

Za pew ne ustępy w sp raw ozdan iu  
wczorajszych ob rad  Kongresu S tronn ic tw a 
Ludowego skonfiskowane zostały  dzisiej­
sze w arszaw skie A. B. C. i „Kurier Poran­
ny".

„N owy Dziennik" z 19 1. pisze:’
Zjazd ten posiada szczególne 7.naczenie 

polityczne ze względu na gorączkowe na­
rady, które toczą się w tej chwili w W a r ­
szawie i Zakopanem  w przeddzień u two­
rzenia nowego obozu. Obóz ten miał li­
czyć ąą  współpracę pewnych s tronnictw  
demokratycznych. W  odpowiedzi na to, 
S tronnictwo Luaow e wczoraj ponowiło swe 
warunk- dom agając  się m. in. dem okra ty­
cznej ordynacji wyborczej i zniesienia re- 
presyj. Poza  tym na wczorajszym zjeżdzie 
zostały przyjęte daleko idące wnioski, nie 
nadające  Się do druku.

Dzisiejsza p rasa  lewicowa z „Dzienni­
kiem P opularnym " na czele w ita  zjazd o- 
bccny jako zjawisko dodatnie, gdyż widzi 
w niir, dążenie do jednego celu, jakim jest  
Polska ludowa.

 ̂Należy zwrócić uw agę , że zjazd w y­
raźnie odgrodził się od narodow ej dem okra­
cji a brzmiało to szczególnie wyraźnie w  
przemówieniu b. m arszałka Rataja, który 
mówił o faszyżmie endecji. „W alk a  ludu'" 
widzi w rezolucjach tego zjazdu walkę 
ch lopó"r przeciwko faszyzmowi i „ .wstęp 
do  rząd ó w  robotn iczo-w loścjąńsk ich" ,
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R E Z O L U C J E
uchwalone jednomyślnie na nadzwyczajnym Kongresie 
Stron. Ludowego w W arszawie w dniu 17-po I. 1937 r.

1) K ongres przyjmuje do zatw ierd za- 1 
jącej w iadom ością  spraw ozdanie z poli­
tyczn ej działalności N. K. W .

ł  + +
2) Kongres w yraża  uznanie I podzię­

kow anie liczne] już dziś grom adzie dzla~ 
łą c z y  ludow ych, którzy z godną podziwu  
ofiarnością i pośw ięceniem , nie zw ażając  
na represje i prześladow ania, pracują nad 
rozszerzen iem  i unlocnieniem  ruchu lu* 
dow ego.

*  ł  *
3) K ongres S. L. stw ierdza, I i o strze­

żenia podnoszone w ielokrotnie w  ciągu  
ubiegłego roku przez S tronnictw o Ludo­
w e  tak pod adresem  czynników  rządzą­
cych  jak opinii kraju ok azały  się słuszne. 
R ozw ój w ypad ków  dow odzi, że sytuacja  
m iędzynarodow a m imo ch w ilow ych  od­
prężeń staje się coraz bardziej skom pli­
kow ana i groźna. W ym aga ona nie tyl* 
ko najw iększych  w y siłk ó w  celem  w y p o ­
sażen ia  państwa w  m aterialne środki 
obrony, ale w  niem niejszym  stopniu tak­
i e  przygotow ania m oralnego przez p rzy­
w rócen ie zw artości w ew nętrznej narodu 
! najściślejsze zespolen ie z państw em  
szerokich  ma?, by p oczu ły  się  znow u w  
pełn i w spółodpow iedzialne za lo sy  pań­
stw a  I zdolne b y ły  do najw iększych  
ch oćb y  na rzecz jego ofiar.

4) Kongres stw ierdza, i i  Stronnictw a  
L udow e żądając likwidacji sanacyjnego  
system u  rządzenia, dokładało w szelk ich  
sił, b y  dążenia m as chłopskich tak do 
zm iany stosun k ów  p olitycznych  jak do  
przebudow y gospodarczo - społecznej 
utrzym ać śc iśle  w  ram ach legalności. 
Stw ierdziliśm y w ielokrotnie go tow ość  
chłopów  stanięcia za rządem , któryby  
usunął krw aw iącą ciągle ranę brzeską, 
udzielając am nestii em igrantom  p olitycz­
nym , któryby p rzyw rócił chłopom  od e­
brane im prawa polityczne, w  p ierw szym  
rzęd zie przez zm ianę ordynacji w yb or­
czej do Sejmu i Senatu w  duchu dem o­
kratycznym , któryby p rzyw rócił w  ca ­
łej peini poszanow anie prawa i tą drogą  
w yprow adził P o lsk ę z  rozbicia i chaosu  
w ew nętrznego, zespalając w szy tsk ie  s iły  
dla umocnienia państw a na w ew n ątrz i 
na zew nątrz.

O dpow iedzią na to  b y ły  akty b ez­
w zględnych , nieraz k rw aw ych  represji 
w ob ec ch łopów , które w  m asach jeszcze  
bardziej podkopały w iarę w  skuteczność  
legalnych środków  1 w  m ożności w yjścia  
z obecnej sytuacji na drodze ew olucyjnej 
(legalnej).

Kongres ośw iadcza, i i  w  razie przecią­
gania się obecnego stanu rzeczy  i sto so ­
wania nadal d otych czasow ych  m etod  
Stronnictw o n iem ogłoby brać odpow ie­
dzialności za utrzym anie m as chłopskich  
w  d otychczasow ych  ramach walki.

+ + +
5) Kongres stw ierdza, iż okrutne m e­

tody pacyfikacyjne stosow an e w obec  
ch łopów  (ostatnio w  woj. lubelskim  w e  
w rześniu  ub. roku), połączone z k atow a­
niem niew innych nieraz ludzi, n iszcze­
niem mienia, gw ałcenia  sumień —  są 
k rzyw dą w yrządzoną nie tylko jednost­
kom dotkniętym  pacyfikacją ale 1 pań­
stw u.

Ąf 4. +

6) w ięzien ie ob yw ateli w  obozie od­
osobnienia bez udowodnienia w in y  1 bez  
w yroku sąd ow ego nie ty lko  urąga po­
czuciu spraw iedliw ości, a le  sprzeczne  
jest n aw et z  konstytucją uchwaloną  
przez obóz sanacyjny. To też Kongres 
S. L. domaga się zniesienia obozu odoso­
bnienia w  B erezie Kartuskiej b ez w zg lę ­
du pa to, kogo to dotyka.

Na gruncie demokracji
7) K ongres stw ierdza, iż próby podzie­

lenia sp ołeczeństw a na dw a ob ozy  — je­
den pod protektoratem  faszyzm u, drugi 
pod protektoratem  komunizmu — nie po­
w iodą się, albow iem  są w  sp o łeczeń ­
stw ie  potężne siły , w  p ierw szym  rzęd zie. 
Stronnictw o Ludow e, które, stając na 
gruncie dem okracji przeciw staw iają się  i 
p rzeciw staw ią się  w  sposób zd ecyd ow a­
ny nie tylko system ow i sanacyjnem u, ale
i faszyzm ow i z prawa kom unizm owi z 
lew a.

Stronnictw o ludow e, w ierząc, iż k aż­
da dyktatura jest zgubna dla ch łopów  i 
że m asy w iejsk ie ty lko w  ustroju dem o­
kratycznym  mogą u zysk ać należny im 
w p ływ , odrzuca m ożność w spółpracy tak  
z faszyzm em  z prawa jak komunizmem z 
lew a, cz y  jakiem kolwiek bądź innem  
ugrupowaniem  dążącem  do w prow adze­
nia dyktatury.

Stronnictw o Ludow e d ążyć będzie do 
w spółdziałania z ugrupowaniami sz cz e ­
rze dem okratycznem i 'dla realizow ania  
konkretnych ce lów  bez ograniczenia sa ­
m odzielności polityki Stronnictw a,

8) Kongres S. L. w ita z radością coraz 
liczn iejsze fakty przystępow ania chłopów  
ukraińskich w  M ałopoisce do Stronnictw a  
L udow ego. *

Kongres w yraża przekonanie, iż 
w spółpraca w  S. L. ch łopów  polskich i 
ukraińskich kierow ana z jednej strony  
w spólnym  chłopskim  interesem , z dru­
giej poszanow aniem  narodow ych  i kul­
turalnych potrzeb obu stron jest najlepszą  
drogą do rozw iązania zagadnienia w sp ó ł­
życ ia  obu narodow ości w  państw ie pol­
skim.

Kongres w yraża  zdum ienie z powodu  
krótkow zroczności niektórych organów  
w ła d zy  rządow ej, które, kierując się  n ie­
naw iścią do Stronnictw a Ludow ego, 
przeciw działają narówni z szow inistam i 
ukraińskimi przystępow aniu  ch łopów  
ukraińskich do organizacyj ludow ych.

+ ł  +

Rezolucje gospodarcze
9) Kongres stwierdza! rok ubiegły za ­

ham ował wprawdzie narazie pogłębienie 
się katastrofy w  rolnictwie, nie przyniósł 
jednak pozytywnej poprawy w życiu gospo  
darczym Polski, gdyż nie usunął istotnych  
przyczyn zła. Dla osiągnięcia poprawy 
niezbędne jest wykonanie w ielkiego planu 
przebudowy struktury gospodarczo-społe­
cznej, któryby się składał:

a) z głębokich reform społecznych z 
reformą rolną na czele, niezbędnych dla 
przyszłego rozwoju kraju i dla zatarcia w ie 
kowej nieprawiediwości społecznej. Ten, 
ktoby chciał utrzymać w Polsce dotychcza­
sow e przywileje jednych, które w  skutkach 
sw ych są nędzą i krzywdą drugich, nara­
żałby kraj na nieobliczalne wstrząsy, gro­
źne dla naszej państwowości,

b) z uprzysłowienia Polski we w szy­
stkich dziedzinach i z przeprowadzenia  
w ielkiego planu robót publicznych, co do­
starczyłoby pracę wielom ilionowej rzeszy  
bezrobotnych, i pólbezrobotnych na w si i 
w miastach. Planow ość inwestycji i ro­
bót publicznych oraz wykorzystanie bo­
gactw  naturalnych kraju leży w  interesie 
powszechnym . P lanowość ta nie powinna  
jednak przybrać form szkodliw ego etaty­
zmu, ani też nie doprowadzić do biurokra- 
tyzacji gospodarstw a narodowego.

Taki plan naprawy, który jedynie po­
zw oli Polsce dogonić inne kraje Europy 
pod względem  gospodarczym  i cyw iliza­
cyjnym i podnieść na należyty poziom roz­
wój i zdolności obronne państwa, może być 
podjęty tylko przez rząd oparty na zaufa­
niu społeczeństwa, rząd rozporządzający 
nietyiko środkami policyjnymi, ale niezbęd­
nym kredytem moralnym w narodzie.

10) Uważając walkę o w olność i dem o­
krację za naczelne (narazie) zadanie ruchu 
ludow ego —  Kongres stwierdza jednak, że 
rów nocześnie lud polski dążyć winien z 
jaknajwiększą energią do pracy w  sam o­
rządzie oraz do tworzenia nowych sam o­
dzielnych placówek gospodarczych i kul­
turalnych. Na czoło wysuw ają się tu: spół­
dzielczość 1 organizacje ośw iatow e, bez 
Których sam e zw ycięstw a polityczne nie

zapewniłyby dostatecznie istnienia i roz­
woju Polski Ludowej.

+ ł  >ł<

Sprawa Gdańska
11) Kongres stwierdza: na tle ogólnej 

ciężkiej sytuacji międzynarodowej specjal­
nie jaskrawo uwypukla się sprawa gdańska  
stanowiąca probież stosunków polsko-nie­
mieckich. Poszanowanie praw naszych na<f 
Bałtykiem jest żywotnym  interesem Rzeczy­
pospolitej, a obrona ich jedną z naczelnych  
zasad naszej polityki zagranicznej. Rzeczy­
w istość ostatnich m iesięcy wykazuje ponad  
wszelką w ątpliw ość, że Gdańsk traci już 
ostatnie ślady swej dotychczasow ej o so ­
b ow ości praw no-państw owej, stając sję 
częścią składową Rzeszy. Stale pomniej­
szana jest rola Generalnego Komisarza Ligi 
Narodów, podstaw ow ego czynniKa obecne­
go ustroju Gdańska, a tym samym upra­
wnień Ligi Narodów, reprezentowanych  
przezeń. Demokratyczna opozycyjna opi­
nia publiczna miasta Gdańska szczerze dą­
żąca w  obecnych warunkach do utrzyma­
nia dotychczasowej niezawisłości W olnego  
M iasta w  stosunku do Rzeszy jest bezkar­
nie niszczona wbrew konstytucji W olnego  
Miasta, posiadającej m iędzynarodową gwa  
rancję, ludność zaś presją i terorem w tła­
czana w  nienawistne dia niej ramy ustroju 
hitlerowskiego.

W olne M iasto Gdańsk dziś jest ca łkow i-*  
cie rządzone przez Rząd Rzeszy, działający 
przez sw ego podwładnego szturmowca. 
Tym wysiłkom  przyłączenia Gdańska do 
Rzeszy winno było kierownictwo naszej po­
lityki zagranicznej przeciwstawić się z całą 
stanow czością, czego, niestety, nie w idzie­
liśmy. Dalsza bierność może być tylko za ­
chętą do kontynuowania obecnej zaborczej 
polityki Rzeszy i wyrugowania nas z nad 
ujścia W isły. Polityka ta przejawia się 
nadto w  pozbawieniu Polaków  zam ieszka­
łych w  Niemczech, wszelkich uprawnień 
narodowo-kulturalnych przy jednoczesnem  
organizowaniu m niejszości niemieckiej w 
Polsce w  tajne organizacje hitlerowskie, 
mające w rogie nastawienie przeciw narodo­
w i polskiemu, wreszcie w bardzo szybko  
postępującej fortyfikacji wschodnich granic 
Rzeszy, które wobec jaknajbardziej poko­
jowych nastrojów całego społeczeństwa, 
muszą być uważane za m iejsca w ypadow e 
na nasze terytorium.

Pow yższej polityce nadmiernej uległo­
ści w ob ea  Niemiec Stronnictwo Ludowe 
przeciwstawia się jaknajbardziej stanow ­
czo.

Kongres z ubolewaniem  stwierdza, że w  
dalszym ciągu trwa stan naprężynia pom ię­
dzy Polską a Czechosłowacją, odbijający  
się m. in. ujemnie na stosunkach kultural­
nych i gospodarczych pomiędzy obu kraja­
mi i podkreśla konieczność jaknajszybsze- 
go unormowania tych stosunków w  drodze 
uzgodnienia wzajemnych potrzeb i intere­
sów , tak niezbędnych dla przywrócenia  
normalnego stanu w  Europie.

P rem ier ir lan d zk i de V alcra  w drodze  do Szw aj­
carii za trzy m a ł się  w P a ry żn , aby zasięgnąć po­

rady u sp ec ja ł sly chorób ocznych . ’
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Bereza - 1 demohracja policyjna
D em ons trow ano ,  jak tłum w znosi  róż -  . „A te ra z  — m ów ił  p rem ier  —• nastąpi 

ne  w rog ie  okrzyki,  jak ciska kam ieniam i rozczu la jąca  ae f i iaaa  ro zp rasz an e g o  tłu-
I jaK na to  reagu je  policja. mu (w ty m  w y p a d k u  polic jantów) w spól-

W  p e w n y m  m om encie pan p rem ier  o-1 nie z p o l ic ją ' . 
d ez w a t  się: „Dość! Nie pas tw ić  się..." i I A pos. M iedzinski dodał :  „Defilada
dem onstrac ja  zos ta ła  p rze rw an a .  < p rzy ję ta  p rzez  rzą d  raz em  z se jm em ".

P. minister sprawiedliwości
o zasfrsszaiacuth rozmiarach Korapcil

W  dyskusji  nad  budże tem  Mim. S p raw . 
'W ewn. p rze m aw ia ł  jako re fe ren t  pos. 
Z d z is ław  S troński.

P r z y ta c z a m y  w y ją tk i  z tego re fe ra tu  
'tak c h a ra k te ry s ty c z n e  dla nasze j  r z e c z y ­
w is to śc i :

W ZR O ST PRZESTĘPCZOŚCI.
R e fe ren t  po om ów ien iu  technicznego  

w y p o sa ż e n ia  policji s tw ie rd z a  w z r o s t  
s ta n u  przes tępczośc i ,  co  ilustru ją  ey f rv .  
W  roku 1936 zaoójstw  b y ło  1434, w  roku 
pop rzedn im  1296- U szkodzeń ciała 15.343, 
pop rzedn io  — 12.743, liczba kradzieży  
w zrosła  do cy try  653.700. Podkreśla re­
ferent w zrost zabójstw  na tle porachun­
k ó w  pracodaw ców  z pracownikam i.

W z r o s t  p rze s tęp c zo śc i  k rym ina lne j  
re fe re n t  w ią ż e  ze w z ro s te m  działa lności 
po li tycznej  (?!). Z w ra c a  nas tępn ie  u w agę  
na m asow y i agresyw n y charakter w y -  
stąpień przeciw  policji, co p rzyp isu je  a k ­
cji kom unis tycznej .  Referent stw ierdza, 
że  do 1. 10. ub. r. zabitych  b y ło  po stronie 
policji 2 osoby, ze strony cyw iln ych  83.

BEREZA
Ja k o  je d y n y  ś ro d e k  na kom unizm  re ­

fe ren t  widzi.. . B erezę .  Liczba w ięźniów  
w  B erezie na dz. 1 stycznia  w ynosiła  264. 
Ogólna liczba zatrzym anych kom unistów  
w e  w rześn iu  ub. roku w ynosiła  10.794.

Zdaniem  referen ta ,  do B e re z y  ucieka­
no  się  ty lko  w  w y p a d k a c h  p raw dziw ie  
n iezbędnych ,  gdzie chodziło , jak  mówi, 
o  za h am o w a n ie  szkodliw ej działa lności w  
jten sposób, że dos ta rczan ie  'dowodów 
w y m a g a n y c h  p rze z  s ą d y  b y ło  p raw ie  nie­
m ożliw e 1

Od chw ili otwarcia B erezy , liczba o- 
sób  tam zam kniętych w ynosiła  725, w 

• c z y m  410 kom unistów , 227 członków  
UON, 64 Stron. Nar. i ONR, 6 Ludow ­
ców , 15 krym inalistów  i 3 lichw iarzy.

POKAZ W  GOLĘDZINOWIE —  DEM O­
KRACJA POLICYJNA.

P o k a z  r e z e r w y  policyjnej w  Golędzi- 
tiowie pop rzedziło  k ró tk ie  p rzem ów ien ie  
m in is tra  S k ładkow sk iego ,  pośw ięcone  
W yłączn ie  policji.

Pan... „Sk ładkow sk i „,zapow iedzią!,  że 
ch ce  pokazać działanie policjanta, jako 
ob yw atela  w obec ob yw atela  drugiego. 
Z a z n a c z a  p. Składlkowski, że zm ieniony  
zo sta ł sy stem  rozpraszania tłum ów . O- 
becnie odbyw a się  to przy pom ocy zw ar­
tych  odziałów  policyjnych.

Jak m ówi p. Składkow ski, u życie tych  
Oddziałów jest przejściem  do dem okra­
tyczn ego  użycia policji w obec obyw ateli.
J e s t  odejściem  od s trze lan ia  do s to s o w a ­
n ia  w y łąc zn ie ,  w p ra w d z ie  b ru ta lnej  s i ły  
m echanicznej ,  jednak  łagodniejszej od  u- 
ż y c ia  brona palnej.

'Nie z n a c z y  to  oczyw iśc ie ,  Że policji w  
Ogóle nie wolno  jes t  s trze lać .  Po lic jan t  
m u s i  się bronić. Musi b y ć  też  uzbro jony .

P o  ty m  przem ów ien iu  cz łonkow ie  k o -  
hrisji w y jec h a l i  do  Golędzinow a, gdzie 

\ p okazyw an o sposób rozpraszania tłum ów. 
O dbył się  pokaz natarcia na tłum. D e­
m onstrow ano rów nież działanie grana­
tów  ręcznych, b icie lufą i kolbą.

Jak sanacyjny poseł 
zachowuje sic 

w pociaśu?
P o s te r u n e k  Policji P a ń s tw ,  na  dw orcu  

k o le jo w y m  w  Kutnie m ia ł do spełnienia 
b a rd z o  n ieprzy jem ną funkcję. O to z po­
ciągu  B erl in—W a r s z a w a  w  dniu 11 bm., 
k tó r y  z P o zn an ia  w y ch o d z i  o godz. 4 
m in. 43 rano, zg łosiła  >się jedna z ob yw a­
telek  szw edzkich , dom agając się  spisania  
protokółu  z  pasażerem  pierw szej k lasy, 
k tóry  w szed ł do jej przedziału drugiej 
k lasy , zam knął go i zachow ał s ię  w y so ce  
niep rzyzw oic ie. W  pociągu pani ta pod ­
n io s ła  k rzy k ,  co zw róci ło  uw agę  jadących  
p a s a ż e r ó w  o ra z  z a w e z w a n e g o  konduk to ­
ra. Polic ja  s tw ie rdz iła ,  że ow ym  panem  
k y ł w łaśc ic ie l legitym acji poselskiej nr. 
116, notu jąc  rów n ież  nazw isko  św iadka , 
k tó r y  S zw ed k ę  w y b a w i ł  z opresji.

T ą ,  niepozbawiiona skandalu  p rzy g o ­
d a ,  w y w o ła ła  b a rd z o  n iesm aczne  w ra ż e ­
nie.

O w ym  posłem  był' p. P ach olczyk , b. 
sekretarz gm iny Tum, w  pow . łę c z y c ­
kim, a obecnie w ysok i dygnitarz na te ­
renie samorządu terytorialnego,

Dnia 12 stycznia na posiedzeniu Komi­
sji Budżetowej Sejmu p. min. sprawiedli­
wości wygłosił obszerne przemówienie. 
Dużą uw agę zwrócił szczególnie ten ustęp 
przemówienia, w którym p. min. G rabow ­
ski mówił o przestępczości wśród urzędni­
ków. P. minister mówił m. in.:

„Kradzież grosza publicznego, łapow ni­
ctwo, niedozór niedbalstwo, protekcjo- 
nlizm i nepotyzm —  oto nazwy chorób to ­
czących miody organizm naszej państw o­
wości. Nie jestem gołosłowny. W y s ta r ­
czy, jak  wymienię takie spraw y jak  w ice­
dyrektora Departamentu Podatkowego Mi­
nisterstwa ' Skarbu M ichalskiego, który 
stworzy! cały system  łapowniczy, jak pro­
ces naczelnika Urzędu Skarbowego Krzy­
sztof orskiego i jego 19 w spólników, pro­
ces który św ieżo tkwi jeszcze w pamięci 
Panów, gdzie ogólna suma zdefraudowa- 
nych pieniędzy podatkowych wynosjła 
ponad ćwierć miliona zł., inną sprawę któ­
ra niebawem znajdzie się na wokandzie 
sądowej, gdzie długi szereg urzędników  
kolejowych otrzymywał łapówki tak, jak 
się otrzymuje pobory służbow e, a jeden z 
nich otrzymał nawet lapowniczą. emerytu­
rę, sprawę starosty działdow skiego —  
Tw ardow skiego, sprawę starosty Kraw­
czyka i tyle innych mniej lub bardziej 
głośnych procesów , których pełne byiy  
szpalty dzienników.

W e d łu g  „Kuriera Poznańskiego z dnia 
31. XII. 1936 T ow arzystw o Krzewienia 
W iedzy Judaistycznej otrzymało w latach  
1931-1933 zapom óg z Min. W yznań Relig. 
i Ośw. Publiczn. zł. 68800. —  z magistratu 
m. W arszaw y zł. 8000. —  i pożyczkę na 
bony inwest. zł. 4150 —  razem w trzech 
latach zł. 81950. —  od dwu polskich in­
stytucji jedno towarzystw o żydow skie ani 
dobroczynne ani gospodarcze tylko ośw ia­
ta judaistyczna".
Zaglądnijm y teraz w  zakam arek  subwen- 
cyj na popieranie kultury polskiej w tym 
w ypadku  polskich żyw icieli i obrońców  
państw a polskich rolników.

Przez Sejm ustaw odaw czy Rzeczypo­
spolitej z pieniędzy publicznych został u- 
tworzony P. Bank Rolny celem podniesie­
nia kultury rolnej stanu rolniczego w P ol­
sce.

P ań s tw o w y  Bank Rolny żyje z rolni­
c twa i z rolnika i z podatków  opłacanych 
przez całe społeczeństwo. P. B. Rolny 
szafuje hojnie pieniądzmi publicznymi z 
budżetu  P ań s tw a  i z w pła t  rolników na 
procenta, prowizje, kosz ta  szacunków i t. 
p. 'Rolnik polski w czem się mieści milio­
ny ana lfabe tów  i miliony pół-ana lfabe tów  
nie otrzymuje żadnych subwencji na  pod ­
niesienie ośw ia ty  ahi w kraju ani z za g ra ­
nicy. Dla żydów przeznaczył Jewish Joint 
Association w Nowym Yorku na rok 1937 
subwencję 4.500.000 dolarów. Rolnik pol­
ski w  wielkiej części nie widzi szkoły, do­
mu ludowego, książki, gazety  nawet. Nie­
ma instytucji,  k tó raby  była pow ołana  w 
tym stopniu jak  P ańs tw ow y  Bank Rolny 
do dbania o rozwój kulturalny wsi pol­
skiej. M am y roczne sp raw ozdan ia  P. B. 
Rolnego za la ta  1933, 1934 i 1935 i zna j­
dujemy tani wzmianki o kwotach w y d a t­
kowanych przez P. B. Rolny na krzewie­
nie kultury wsi polskiej,  mianowicie w  r. 
1933 wydał P. B. R. na ten cel zł. 24000 
w  r. 1934 nic a w r. 1935 14.000. Obrót 
roczny P. B. R. wynosi przeszło jeden mi- 
ljard pięćset milionów złotych. Ciekawe 
byłoby zresztą rozpatrzyć, kto to otrzy­
mał te subwencje na cele kultury wsi. —

Bank p ryw atny  przy p ryw atnym  kapi­
tale zakładowym i pryw atnym  kapitale o- 
brotowym  od sumy bilansowej 1 miliard 
500 milionów zł. zapfacilby podatku  obro­
tow ego przy s tawce 1 proc. 15 milionów  
złotych, a pańs tw o  polskie P. Bankowi 
Rolnemu za administrację funduszami pań 
stw a dopłaca rocznie 3 miliony zł., przy 
tern cały dochód roczny P. B. Rolnego nie 
przekracza 15 milionów złotych. Docinki? 
czy tu można mówić o dochodzie? A prze­
cież gdzieś  się, p łacone przez rolników

Tu, panow ie nie wolno chow ać głowy 
w piasek, tu trzeba o tw arc ie  przyznać, że 
korupcja i złodziejstw o grosza publiczne­
go  zaczyna przybierać zastraszające roz­
miary. W alkę bezw zględną i bezkompro­
m isową w ytoczyłem  tym przestępcom. 
Rząd nie cofnie się przed najdalej idącymi 
środkami, ażeby niebezpieczeństwo rady­
kalnie usunąć.

A na to, żeby skutecznie z przestępcami 
walczyć, na to żeby skutecznie przestęp­
ców tych ścigać, w ładze sądow e i proku­
ratorskie muszą o przestępcach tych wie­
dzieć. P ragnę  zwrócić uw agę  na ch a rak ­
terystyczne dla naszych polskich s tosun­
ków zjawisko. W śród  instytucyj publicz­
nych, wśród ich kierowników istnieje ni­
czym nieuzasadniony w strę t  do m eldow a­
nia powołanym do ścigania władzom o do­
konanym przestępstwie, ^istnieje tendencja 
za ła tw ian ia  w swoim własnym zakresie 
spraw, które winny być  rostrzygnięte  na 
forum sądowym . Przesłanką jes t  rzeko­
my prestiż instytucji, w  rzeczywistości jest 
to działanie społecznie szkodliwe, stojące 
na granicy poplecznistwa. ,

W szystkie siły w  Państwie winny być
ześrodkow ane dla walki z przestępczo­
ścią, w ym aga  ocl nas  tego obronność i bez 
pieczeństwo pańs tw a".

tytułem procentu, dodatku  adm inistracyj­
nego, prowizji, kosztów za deklaracje i t. 
p. pieniądze podziewają.

Gdzie? w bezdennym  brzuchu  admini­
stracji P. Banku Rolnego. O P. Banku Rol­
nym nie można powiedzieć „Maciek zro­
bił —  Maciek zjadł" gdyż P. B. Rolny nic 
dobrego nie zrobił, a zjadł.

Pensje prezesa i nacz. dyrek tora  po
80.000 rocznie, pensja  dyrek torów  po 4000 
zł. rocznie.

Pensja  k ierownika oddziału zł. 2250 
miesięcznie i różne dodatki. Pensje na­
czelników po 1000 zł. miesięcznie przy 
czym trzeba  zwrócić uw agę  na  nadzw y­
czajne kwalifikacje tych eminencji. P re -

W  k ra k o w sk ich  k o ła ch  a d w o k a ck ich  
zw racają  u w a g ę n a  p rzed łu ża n ie  się  
k u racji W andy P a ry lew lcz o w ej. Zaraz 
p o aresztow an iu  stan  P a ry lew lcz o w ej  
w y d a w a ł s ię  z o p c ln ie  d obry . O b ecn ie  
jednak , po k ilk u  m ies ią ca c h  śled ztw a , 
stan  P a ry lew lcz o w ej is to tn ie  p o zo sta w ia  
n ieco  do ży czen ia . O czy w iśc ie  n ie  jest  
w in ą  w ład z są d o w y ch , że  p rzesłu ch a ­
n ia  d en erw u ją  o sk a rżo n ą  i że  p ob yt w  
w ięz ie n iu  n ie  w p ły w a  na je j zd row ie  
tak, jak  p ob yt n a  w o ln o śc i.

M ów i s ię  d a lej, Iż ze  stro n y  w ładz  
sąd ow ych  b y ło b y  w sk a za n y m  p o n o w n e  
stw ierd zen ie  w  o fic ja ln y m  k o m u n ik a ­
c ie , iż ś led z tw o  to czy  s ię  bez p rzerw y  1 
że p roces od b ęd zie  s ię  w  n ied łu g im  cz a ­
sie . O d w y d a n ia  o sta tn ieg o  o f ic ja ln e ­
go k om u n ik atu  w  sp ra w ie  p rzestęp stw  
P u ry iew lczo w ej u p ły n ę ło  już p arę m ie­
s ię cy , a za p o w ied zi p ism  —  o rz y w lśc ie  
n ie o fic ja ln e  o rych łym  sfo rm u ło w a n iu  
osk arżen ia , ju ż  k ilk a  razy  n ie  sp e łn iły  
s ię . M ilczen ie  w ład z, k tó re  n ie  zw a ż a ­
jąc n a  p o g ło sk i, k o n ty n u ją  sw ą  p racę, 
rozzu ch w ala  o cz y w iśc ie  p lo tk a rzy  z k ói 
sa n a cy jn y ch . M ożna s ię  n ieraz  sp o t­
k ać z tw ierd zen iem : „ P ro ces P a ry lew l­
czo w ej n ig d y  n ie  będzie*4. N a p y tan ie  
co  do p od staw  tak iego  p rzyp u szczen ia , 
za in tcrp e low an e jed n o stk i rob ią  ta jem ­
n iczą  m in ę  i  k a żą  s ię  „ d o m y śla ć41.

N ie ulega wątpliwości, żę dla wie-

zes nieskończony chemik, dyrektorzy, róż­
nie bywa, średnia handlówka, niższa szko­
ła rolnicza, szkoła powszechna, naczelni­
cy stoją trochę wyżej, 4 kl. gimn. nieskoń­
czona szkoła średnia, w ojenna m atura  i t. 
d. W  P. Banku Rolnym, według ośw iad­
czenia czynnika decydującego w  r. 1927 
nie potrzeba wyższego wykształcenia, nie 
uznaje się dyplomów uniwersyteckich.

Za to uznaje się kluby bridżowe, dla 
których na prowadzenie klubów przez 
p racow ników  P. B. Rolnego corocznie 
przeznacza się po 50 tysięcy złotych.

Pracow nicy  P. Banku Rolnego upra­
wiają też sporty i na ten cel kierownictwo 
P. B. R. p rzeznacza też subwencje i bez­
procentowe pożyczki, a na pielęgnowani# 
sportu strzeleckiego dla 1200 świetni# 
płatnych pracowników  przyznaje się ro ­
cznie 15 tysięcy złotych subwencji. P rze­
cież pracownicy P. Banku Rolnego muszą 
w ykazać  patriotyczno pańs tw ow e uspo­
sobienie.

Ile domów  ludowych, ile szkół i ile wy­
daw nic tw  dla ludu m ożnaby  uruchomić 
tymi pieniądzmi, które pochłania P a ń s tw o ­
wy Bank Rolny?

W więzieniu w Detroit zainstalowano dla do­
brze sprawujących się więźniów aparaty ra, 

diowe.

Rozwiązanie grupy Dobrocha
Ze względu ua stwierdzenie działalno­

ści antypolskiej stronnictwa chłopskiego  
grupy Dobrocha, w ładze administracyjne 
rozw iązały z dniem 10 stycznia br. to  
stronnictwo, które odtąd uznane — stało  
za nielegalne.

Do Berezy
W  związku z wypadkami na terenie po­

wiatu W ysoko-Mazowicckego w dalszym  
ciągu osadzeni zostali w Berezie Kartuskiej 
Pogorzelski Jan, Pogorzelski Józef, Aleksan­
der Kierski i Kazimierz Szerszeń.

lu osób z  obozu sanacyjnego byłoby 
przyjemniej, gdyDy proces w  ogóle się 
nie odbył, ale to jest niemożliwe. Na­
wet na wypadek śmierci jednego lub 
więcej oskarżonych ustawodawstwo 
polskie przewiduje wytoczenie proce­
su ich wspólnikom. N ie wiadomo rów­
nież, z  jakiego źródła pochodzą po­
głoski, jakoby Parylewiczowa miała 
zawołać:

„Je  będę mówić na rozprawie, ale 
wszystko, wszystko, rozumiecie pano­
wie?!"

Taka pogróżka mogłaby zaniepo­
koić osoby, którym zależy na ukryciu 
pewnych szczegółów i nazwisk, ale 
nie władze, które dążą bezwarunko­
wo do wyświetlenia całej afery i uka­
rania wszystkich winowajców, be* 
względu na to, kim oni są, jak to za­
powiadał w  Sejmie min. Grabowski.

To też oczekiwany jest nowy kon­
kretny już komunikat oficjalny, który 
zamknie usta niepoprawnym plotka­
rzom.

r
Bohaterka głośnej afery łapownlczej, 

Wanda Parylewiczowa. nadal przebywa w  
klinice chorób wewnętrznych szpitala św. 
Łazarza.

Pobyt Parylewlczowej w szpitalu potrwa' 
jeszcze zapewne przez kilka dni wobec ko­
nieczności przeprowadzenia dalszych badań 
klinicznych.

„Popieranie" kultury
polskich rolników

K i e d o  b ę d z i e  p r o c e s
Parylewiczowef

i
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(o <ie dzieje na wti?
OPŁATEK.

W  Kobylcu, pow ia t  Bochnia Koło ludo­
w e i „Znicz" urządziły „Opłatek", na któ­
rym okolicznościowe przemówienie w yg ło ­
sił prezes Koła p. Jan Sikora. Odegrano 
przytem dw uaktów kę pod  tyt. „Sieroce 
iWrano",

ZEBRANIE LUDOWE.
W  Buczynie, pow ia t  Bochnia na  zeb ra ­

niu Kół ludowych referował spraw y poli­
tyczne | rezes Zarządu pow. S. L. p. Franci­
szek Książek. W  dyskusji zabierali głos 
P Jan Stachowicz, p N oskow icz i inni. 
Omówiono spraw y organizacyjne do tyczą­
ca tego zakątka  powiatu.

NOW Y SZTANDAR LUDOWY  
W  BRZESKIEM.

W  dniu 27 grudnia  z r. Koło ludow e w  
M okrzysce święciło swój sz tandar  w ko­
ściele paraf, w Szczepanowie. W  pocho­
dzi i zgromadzeniu w zięło udział około
3.000 uczestników a wśród nich w ięźniowie 
z Rerezy p. Stanisław Nita i p. W ł>dyslaw  
Karcz. Na zgromadzeniu przemawiali:

Stanisław Nita, p. Stanisław  Dudek,
Kania, p. Michał Stec, p. Karcz W łady­

sław . D eklamowały p. Salom ea Pasulówna, 
Stefania Pacurówna i Franciszek Pacura. 
Całość w ypad ła  imponująco.

X  RUCHU LUDOWEGO W  DĄBROW- 
SKIEM.

Celem poinform owania ludności o w y ­
darzen iach  politycznych i gospodarczych  
przypył na zebranie do M ędrzechowa pre­
zes Zarządu  Pow. S .L. p. Jan Bania. Dy­
skusja jaka rozwinęła się po dobrym refe­
racie, w ykazała , że chłopi tak w  Mędrze­
chowie jak i w  okolicy tworzą silne ogni­
w o  w  ruchu ludowym .

ZWIĄZEK GMINNY KÓŁ LUDOWYCH
W  GRYBÓWSKIEM.

Na zjeździe ludow ców  w Korzennej w  
dniu 3 stycznia b. r. założono gminny zw ią­
zek obejmujący 15 Kół S. L., z tego 7 Kół 
2 uylego pow iatu  grybowskiego  a 9 Kół z 
Powiatu  now osądeckiego. Do Z arządu  
gminąego Kół zostali w ybran i:  prezes Jó­
zef W ojtarowicz z Korzennej, w iceprezes 

fref Jarząb z Łęki, sekretarz Józef Kan­
to r  z W ojnarowej, skarbnik Franciszek M a­
tusik z Łyczanej. Z arząd  opracow ał plan 
roboty  pulityczno-gospodarczej na  najbliż­
szą  przyszłość.

ZAMIAST ŻYCZEŃ.
Zam iast  rozsyłania pow ińszowań now o- 

irocżnych p. W acław  Krzeptowski, prezes 
Z arządu  Pow. S. L. na N owotarskie złożył 
20 zł —  na pokrycie kosztów  podróży de­
legatom  z N ow otarskiego na Kongres do 
W arszaw y.

Z MIELECKIEGO.
„O pła tku" który urządziło Koło lu­

dow e w Grochowem przemówienia wygło­
sili p. Franciszek Przygoda, p. Józef Roko- 
szak i p. Jan Ciemięga. Dzielny prezes Ko­
ła p. Jan  Ciemięga nie opuszcza ani jednej 
okazji, by wzmocnić koło ludowe i oży­
w ić  pracę organizacyjno -  polityczną. P o ­
dobną imprezę urządzono również w Rudzie 
gdzie członkowie Kola lud. i Koła Młodzie­
ży Wiejskiej w  miłym nas tro ju  przepędzili 
Wika chwil.

NALEŻYTA o d p r a w a  „KADZI- 
CHŁOPOM".

Dnia 6 g rudn ia  zjechał do Turzy delegat 
„łtadzichłopów " na zebranie. Równocześnie 
w  tym samym dniu odbyw ało  się w Turzy 
zebran ie  ludowców, na które przybył prezes 
Z arządu  pow. S. L. p. Franciszek Martyku. 
I  udowcy dali taką  odp raw ę  delegatowi 
»kadzichh p ó w “, że będzie wiedział co to 
in a czy  chłopów rozbijać.

i  Ludowcy.

Z PRACY KOŁA W  WIEWIÓRCE.
f  Koło ludowe istnieje u nas od dawna, 
"yw szą działalność prowadzi jednak  do- 
P "ro od zeszłego roku. —  Koło zdobyło się 
n a  ufundowanie sz tandaru  za sumę 107 zł, 
z a k u p i l i b y  potrzebny materiał, a  wykona- 
nia P°j»jęła się tu te jsza bezrobo tna  nauczy- 
* iCll a. o  znaczeniu sz tandaru  pięknie 
przem ówił na zebraniu p. W ojciech MIkrut,

: d ręc zy ł  sz tandar  chorążem u Kazimie­
rzow i Ślęzakowi. —  O naszej p racy  zimo­
w ej napiszemy później.

Jan Duś.

X  ROPCZYCKIEGO.
W  dniu 27 grudn ia  z. r. na  „O pła tek"  do 

Zagórzyc przybyli ludowcy z Kół Gnojnica 
ł Siedlce, przybył też były poseł Fr. Stach­
nik. Przem awali:  p . Stachnik, p. W Ł Drozd, 
deklam owali piękne wiersze p. Kolbusz Jó­
zef i Siw iec Kazimierz. Dalej przemawiali 
p. Paśko WŁ, Paśko Adolf, p. Kluk Józef, 
p. Rataj Ludwik. T o miłe zebranie zakoń­
czono. .odśpiewamem pieśni ludowych.

Jak sprawnie działa biurokracja
W  grom adz ie  R zędzianow ice, pow ia t  

Mielec, za cz ę ły  się p o k a z y w a ć  pew ne 
n iedokładności w  gospoda rce  daw nej 
gm iny  jednostkow ej za c z a s ó w  rz ą d ó w  
sanacy jnego  w ó j ta  i se k re ta rza .  P o  dłu­
gich s ta ran iach  aż w  w o jew ó d z tw ie  je­
szcze w  marcu, o d b y ła  się lustracja, k tó ­
r a  i rw a la  coś c z te ry  tygodnie .  Codzien­
nie jedził lu s t ra to r  p o w ia to w y ,  raz em  z 
m ie jscow ą ko,misja rew izy jną ,  badano  
g o spoda rkę  kilku lat. O kazało  się, że gro­
mada jest poszkodow ana coś na 1.500 zł.

P o  takim  w y n ik u  lustracji w inien  być 
s p o rzą d zo n y  p ro tokó ł lu s tracy jny ,  winni 
powinni być  pociągnięci do odpow iedzia l­
ności.  W ła d z e  nadzo rcze  w inny  w y c ią ­
g nąć  k o n sekw enc je .  T ym czasem  już 9 
m iesięcy  od lustracji, a tii nic. P r z e d s ta ­
wiciele  g ro m a d y  chodzili do s ta ro s ty ,  to 
do W y d z ia łu  pow ia tow ego ,  by  w reszc ie  
b y ł  jakiś koniec z tą lustracją ,  ale d a re m ­
nie, bo w ła d z e  p o w ia to w e  zam ias t  w in ­
nych  pociągnąć do odpowiedzia lności ,  to 
je szcze się oburza ją  na  tych, k tó rzy  do­
chodzą g ro sza  publicznego. Nie m ogąc 
nic u z y sk a ć  w  s ta ro s tw ie ,  kilku gospoda­
r z y  z so ł ty sem  n a  czele udało się do K ra­
k o w a  do  w o je w ó d z tw a .  T u  przedstaw il i

swoje bolączki i na  ty m  się skończyło .  
Udano się pisemnie i to aż dw ukro tn ie  
w p ro s t  oo p. p rem ie ra  Sk ladkow sk iego ,  
ale n ie s te ty  i tam  nie spieszno tę sp ra w ę  
za ła tw ić .  A m oże  dla tego, że tu win.ni sa ­
nacyjni w ło d a rz e  gm iny, nie w y c ią g a  się 
konsekw encj i  z odby te j  lu s t rac j i?  Z a ­
pew ne, g d y b y  to byli w inni ludow cy ,  to­
b y  daw no  ta sp ra w a  b y ła  za ła tw iona .  
S z a ry  cz łow iek  nie m oże pojąć, d laczego 
się zw leka  z za ła tw ien iem  tej lu s trac ji?  
Może w reszc ie  p. p rem ier  ru sz y  z m ie jsca  
tę sp raw ę ,  bo w ła d z y  winno chodzić, by  
o b y w a te l  miał do niej zaufanie.

L u s trac ja  c h y b a  b y ła  po to, b y  z niej 
w y c ią g n ąć  konsekw encje ,  b y  g rom ada  
o trz y m a ła  sw oją należność. T o ciekaw e, 
że za 9 m iesięcy  s p ra w a  lustracji nie zo­
s ta ła  za ła tw iona .  Aloże p ism a m ie sz k ań ­
ców  nie dosz ły  p. p rem iera  — bo nie m o­
żliwe chyba ,  by  p. p rem ier ,  k tó ry  pilnuje 
naw et,  b y  do b iu r  u rzędn icy  przychodzili  
punktualnie , od sierpnia nie za ła tw ił spra­
w y  lustracji w  naszej grom adzie, dlatego 
tą d rogą  p rag  i lem y pow iadom ić p. p r e ­
miera, jak w  M ieleckiem sp raw n ie  dz ia ła ­
ją u rzędy .

Pociągnąć winnych do odpowiedzialności
(Korespondencja z M ieleckiego)

P r z e d  osta tn im i w y b o ra m i  do sejmu 
p aru  m ie jscow ych  sa n a to ró w  narobiło  ru ­
chu, że ludow cy  u san a tor a Daniela w y ­
bili o k n a  rzekom o z zem sty ,  że pójdzie 
g łosow ać.  Zjechało m oc policji, naw et 
starszych  gosp odarzy  po&resztowano, 
skutych, jak z łoczyń ców  prowadzone do 
M ielca, tam  ich trzym ane jakiś czas* S ta­
rosta zarządził dzień I noc w artę w  gro­
m adzie. Biedni ludziska na d eszczu  i zim ­
nie trzym ali tę w artę d łu ższy  czas.

Aż dopiero niedaw no w yjaśniła  się za ­
gadka tej historii. O tóż ten niby poszko­
dow an y p. Daniel przy znał się, że tę sz y ­
bę to w y b ił jeden chłopak, który się  sta­
rał o rękę jego córki, a on go  nie chciał 
za zięcia , 1 to nie p ierw szy  raz w y b ił tę  
szy o ę . Razem  z sekretarzem  gm iny, n ie­
jakim K ordysiem  ubrali w  to ludow ców . 
A up lanow ane to b yło  już p rzed tem . Ra­
zu jednego w  szynku, przy kieliszku w o ­
bec so łty sa  mów ili  s e k re ta rz  i D anie l:

„nie pójdą ch łopy g łosow ać, bo będą w ar­
tować".

C z y ż  to nie jes t  ła jdac tw o  w  błąd  
w p ro w a d z ić  w ład z ę ,  puw odow ać aresz­
tow anie n iew innych ludzi i postarać się, 
by ludziska na zim nie i s łoc ie  w artow a­
li?

W o b e c  w y jaśn ien ia  całej tej historii 
w inni powinni ponieść zasłużoną karę, a 
niewinnie aresztow ani i ci, co  trzym ali 
w artę, powinni otrzym ać satysfakcję.

O pinia publiczna c h c ia ła b y  jeszcze  do­
k ładnego  w y św ie t len ia  s p r a w y  p. Łacha,  
by łego  in spek to ra  sam o rząd o w eg o .  Miał 
wielki w p ły w  w  pow iec ie —  zrobił  „do- 
b r e “ w y b o r y  sa m o rz ą d o w e  i m im o w s z y ­
stko  zos ta ł  usun ię ty  ze s tanow iska ,  po ­
szed ł w  ods taw kę .  Ludzie na  ucho gada­
ją o różnych  sp ra w k a c h  tego  para. Tu 
po trze b a  w y jaśn ien ia  ile w  ty m  jest pra­
w d y ?

M ieszkaniec grom ady.

Zjazd gospodarczy w Przeworsku
odbył się w  dniu 13 bm. w  G rząsce  w  sali 
D om u Ludowego.

P o  zagajeniu  p rz e z  p rzew odniczącego  
powiatowej komisji gospodarcze j  S. L. p. 
W ła d y s ła w a  K ojdra  z  G rzęsk i rozw inę 'a  
się dyskusja ,  w  czas ie  której p rzem aw ia li :  
Jan  G olonka  z P an ta low ic ,  ża ląc  się, że 
U rząd  S k a rb o w y  w P rz e w o rs k u  do tąd  nie 
odp isa ł  p o d a tk u  P an ta low icom , k tó re  w  r. 
1935 dotknięte zos ta ły  k lęską gradobic ia  
w  100 proc., zaś  w  1936 r. w  50 proc-, n a d ­
to postaw ił wnioski o  um orzenie  d ługów  
zaciągnię tych  w  la tach 1927 do  1930, z rów ­
nania cen w y ro b ó w  p rzem ysłow ych  z  p r o ­
duktami rolnym i i inne.

P. C za rn y  z G niew czyny  mówit o 
spółdzielni m leczarsk ie j.

P elc  z  M arkow ej o  K ółkach Rolni­
czych  i spółdzie lniach spożyw ców  p. T u ­
re k  z Rozborza o  u tw orzeniu  hu r tow m  dla 
spółdzielni, p. K ędziora  żalił się n a  e n e r ­
giczne śc iąganie  długów  p rze z  rolników, 
do tkn ię tych  klęską gradobic ia  i powodzi, 
p. Śliw a  o  służbie fo lw arcznej,  p. S z p y łe k  
z Biatobok o  zbudowaniu cegielni spół­
dzielczej, p. G rze b y k  z O s tro w a  na n ieod- 
pisanie poda tków  w  grom adz ie  O strów , 
do tkn ię tych  k lęską  g radobic ia  w  r. 1934, 
p. Ś liw a  ze S tudziany  w  sp raw ie  zo rgan i­
zow ania spółdzielni w ykupu  drzew a ,  p. 
U ziaduś z  Mirocina, by  u jednosta jn ić  pro­
duk ty  rolne i u lepszyć  gatunki tychże .

Następnie  b iorąc  za po d s ta w ę  d y sk u ­
sje  wygłosił  3 -godzinny  r e f e r a t .g o s p o d a r ­
c z y  p. Ig n a cy  So la rz , d y re k to r  U n iw ersy ­
tetu L udow ego  w  Gaci, podkreśla jąc ,  że 
za cz y n am y  być p rak tycznym i.  W  polityce 
chodzi co raz  więcej o s p ra w y  go sp o d a r­
cze.

P re z y d e n t  R uzw elt  c a ły  w ysiłek  skie­
rował na  cele gospodarcze .  W szęd z ie  po­
lityką gospoda rczą  jes t  p ie rw szą  polityką.

C a ły  świat stoi przed zagadnieniem  
rozdziału  dochodów.

T w o rz y m y  po Now osielcach  nowe r z e ­
cz y .

Ruch m łodz ieżow y sam odzie lny  jest 
największym dorobkiem ruchu ludowego. 
T eraz  idzie ruch gospodarczy, pod hasłem 
„razem  p racow ać by było lepiej" Prezes 
S. L. widzi w  Czechach, że należy ob jąć  
wszystkie dziedziny życia i to się udziela 
ruchowi ludowemu u nas. —

W ielu chłopów może być dobrymi spół 
dzielcami —  są  to tacy ,  k tó rzy ,  umieją 
opisać bóle chłopskie.

Cały św ia t  p rzeob raża  się gospodar­
czo.

W  Krakowie pow sta ła  O kręgow a Ko­
misja Gospodarcza, która zw róciła się do 
Pow ia tow ej Komisji Gospodarczej,  by te 
przedłożyły konkretne wnioski pracy. —

Następnie dyrek tor  Solarz omówił spra 
w ę Kółek Rolniczych Związku drobnych 
p lan ta to rów  bu raków  cukrowych, służby 
folwarcznej bardzo  obszernie spraw y spół­
dzielczości, a przede w szystkim  spółdziel­
ni spożywców, rejonizacji spółdzielni mle­
czarskich p rzeciw staw iając  się przeniesie­
niu spółdzielni mleczarskich do miast 
Spółdzielni koszykarskich, piekarskich, 
spółdzielni zarowia, jak  w M arkowej, w 
której kobieta  ciężarna i dziecko dc jed­
nego roku nie płaci wcale za poradę, Spół­
dzielczej Książnicy Gackiej, Spółdzielni u- 
braniow ych, spraw y cukrownicze, cegielni, 
p rzemysfu chałupniczego, s p r a y y  sam o­
rządowe, czasopism gospodarczych  i kur­
sów gospodarczych  i wiele innych spraw.

Referat opracow any  nadzwyczaj g run­
townie i rzeczowo, wywołał wielkie w ra ­
żenie wśród zebranych i nagrodzony zo­
stał burzą  oklasków  przez zebranych. —

W  dyskusji przemawiali następnie dr. 
Jedliński,  prezes Ochyra z Rozborza, Cu- 
żytek z Nowosielce, i inni. —

Zjazd ten wykazał,  iż chłopi zebrali się 
poważnie do zała tw ienia sp raw  g o spoda r­
czych. —

Uchwalono uprosić dyrektora  Solarza, 
by referat swój wygłosił na najbliższym 
Z jeźdz i '  pow iatow ym  w Przew orsku. — , 
po Kongresie Stronnictwa Ludowego. —>

Muzeum chłopskie
w Nasmlehwti

W  dniu 11 bm. odbyło się w N ow osiel­
cach pow iatu  przeworskiego, —  sławnych 
z uroczystości poświęcenia Kopca ku czci 
bohatera chłopskiego Michała Pyrza, w 
dniu 29. 6. 1936. r. a  w których to uroczy­
stościach wziął udział marszałek Rydz- 
Śmigły, oraz przeszło 150.000 chłopów, z 
kilkuset sztandarami —  posiedzenie komi­
tetu organizacyjnego budowy muzeum  
chłopskiego w Nowosielcach. —

Muzeum to miałoby gromadzić nietyl- 
ko pamiątki dotyczące Michała Pyrza, o- 
raz Kopca ku czci tegoż, ale także w szy­
stkie inne pamiątki chłopskie z  pow. prze­
w orskiego. —

W  posiedzeniu organizacyjnym wzięli 
udział miejscowy proboszcz ks. Ulanowskl 
p. redaktor Opioia Tadeusz z W arszawy, 
Franciszek Słysz w iceprezes Zarządu po­
w iatow ego Stronnictwa Ludowego z No* 
w osielec, sołtys Zmora, Cużytek i inni. —  

Po wybraniu komitetu postanowiono  
prowadzić silną akcję mającą na celu w y­
budowanie muzeum chłopskiego w  N ow o­
sielcach w jaknajbiiższym czasie. K osz­
torys obliczono na 36.000 zł. bez robociz­
ny, którą chłopi mają dać darmo. —  

Dziełu temu należy przyklasnąć, —  i 
życzyć by jaknajrychlej zostało zrealizo­
wane. —

W i e c e i  w a r t  l i s
niż życie człowieka

W  Gnojnicy, w powiecie Ropczyce, 
s trażnicy z m ają tku  hr. Heleny M orstino- 
wej, Józef I Karol Sklbowle spotkali w 
k rzakach gospodarza  Józefa Sałabaja ,  k tó ­
ry czatował na  lisa, opodal swojego domu. 
Sałabaj zobaczyw szy strażników zaczął 
uciekać. S trażnik Karol Skiba krzyknął 
raz „s tó j"  —  i zaraz z odległości dziesięciu  
kroków strzelił z tyłu do uciekającego Sa­
łabaja, którego ciężko postrzelił, pakując 
mu cały nabój śrutu pod kolano Mimo 
prośby ciężko rannego, by  dali w iadom ość 
do wsi, strażnicy mówiąc: leż tu aż zdech­
niesz —  odeszli. Zraniony leżał dw ie g o ­
dziny bez ratunku na śniegu. Dopiero 
przypadkowo przechodzący tędy Stanis ław  
Drozd dał w iadom ość do domu S ałabaja  o 
tragicznym w ypadku. Pół żyw egc i na- 
w pół zm arzniętego Sałabaja rodzina za ­
w iozła do szpitala w  Rzeszow ie. Stan  ran -  
liego bardzo  niebezpieczny. T rzeba  nad ­
mienić, że Sałabaj był wyrobnikiem na 
utrzymaniu miał matkę, żonę I czw oro ma­
łoletnich dzieci.

Praca Koła w  Sletnlcy
Koło w  Sielnicy p rzygo tow uje  kilka 

świetlic w różnych punktach  wsi, aby  w 
ten sposób  p rzy g o to w a ć  kadry  tęgich lu­
dow ców  do walki o lepszy byt. N iedaw no 
urządzono  w spólny „O pła tek".  Jes t  to  
p ierwszy „O pła tek"  w  Dubiecczyźnie. 
S podziew am y się, że w przeciągu tej zimy 
p ro p ag a n d a  za  rozpowszechnianiem  „ P ia ­
s ta "  i innych g az e t  ludowych w yda sw o ­
je owoce.

Edmund O wsiany

Zebranie rejonowe w Łukawcu
W  Łukawcu Górnym, p o w ia t  Rzeszów 

urządzono  zebran ie  re jonow e dla Kół lu­
dowych: Łukawiec, Łąki, Pallkówka, T er- 
liczka. Na zebran iu  tym przem aw ia ł  p. 
W incenty Kort, p. dyrektor Jan Tepper ze 
S trażow a członek Rady Naczelnej S. L., p. 
Jan W iercioch, który przedstaw ił postępy 
p racy  ludowców : ufundowanie sztandaru, 
założenie spółdzielni m leczarskiej i ten oto  
dom  ludow y —  w którym się zbieram y. 
Zabierali głos: Sierm ięga Andrzej i Pora­
da Bronisław . Okolica nasza jak mur stoi 
przy Stronnictw ie Ludowym .

Z  BrzeżaAskiego
W  sali T  S. L. w K ozowej odbyło się 

onegdaj licznie obesłane zebran ie  ludow ­
ców. Przybył n a  nie również ks. dziekan  
Chm ielewski, pow itany  przez zebranych. 
M ówią o nim, że jest sanatorem , ale my 
w  to  nie wierzymy.

Na tem at polityczny mówił p. Zaręba z 
Podhajeckiego, ks. dziekan bardzo  rzeczo­
wo omówił sp raw y  spółdzielcze, naw ołu­
jąc  do popie ran ia  sklepów polskich. P rz e ­
m aw iał jeszcze p. W ładysław  Łaz, p. D y­
d a  z Józefów, Zieliński z H elenkowa, Ką- 
kol i C hw as tek  z Kozowej, Łuka z Barto- 
szówki. U chw alono rezolucje Nowosielce- 
kie.

Z  ruchu ludowego w  Kałuskiem
Na zebran iach  w  Pniakach 1 w  Siółkr 

po referacie p rezesa Z arządu  pow. S- L. 
p. Józefa M oskala, b ardzo  wieie miejsca 
w dyskusji pośw ięcono  spraw ie utw orze­
nia biblioteki, której b ra k  aa je  się dotkli­
wie odczuw ać tu na Kresach W schodnich.  
Pra a organizacyjna zatacza coraz szar­
sza i głębsza kręgi.



Sir 5 . P I A S T "

l o  g j t e g  In n i /
Obóz w Berezie trzeba znieść

Z o kazji in te rp e lac ji pos. Szczepańskiego w 
■prawie B erezy, p. M ackiew icz p recyzu je  w 
„Siow ie“ pogląd na  „ m iejsce odosobnię-
u la" :

„Od sam ego  p o czą tku  istn ienia  obo­
z u  in tern o w a n ych  n a sze  s tanow isko  b y ­
ło  następujące:

1) B o lsze w izm  a ta ku je  nas taką ga­
m ą  sposobów , ■ że  zw y c z a jn e  środki 
p raw ne są  n iew ysta rcza ją ce . W o b ec  
te g o  w  u tw orzen iu  dla b o lszew ikó w  i 
ich  s y m p a ty k ó w  obozu in ternow anych , 
w id z im y  ty lk o  s łu s zn y  środek  reakcji.

2) M łodzież, k tóra  m o że  iść  bledną  
drogą, a le  co do k tó re j is tn ie je  p rze k o ­
nanie, ź e  w  chw ili m obilizacji n ie  za ­
w iedzie , n ie  pow inna pod legać śro d ­
ko m  sp rze c zn y m  z  zasadą: „nem inem  
ca p tiya b im u s nisi iure d ic tum ".

W  ogóle s to sow an ie  ty c h  sa m yc h  
śro d kó w , określeń  itd . d o  o p o zy c jo n i­
s tó w  i zd ra jców  o jc zy zn y , jak im i są  
b o lszew icy , było  dla m nie  za w sze  nie­
sm a czn e , m oralnie o b rzyd liw e /*
W ładze sądow e nie s to su ją  tych  sam ych 

fro d k ó w . O pozycjon ista  za p rzem ów ien ie  n a  
w iecu  lub  b ó jk ę  do sta je  k ilk a  m iesięcy, k o m u n i­
s ta  za  ag itację  w yw rotow ą — k ilk a  lut. Co do 
B erezy natom ia.it, to  n ie  pow inno  się je j sto so ­
w ać naszym  zdaulem  n aw et do kom unistów . 
U tw orzen ie  tego obozu było sprzeczne z p o ­
p rzed n ią  ko n sty tu c ją . W  ram ach  now ej k o n sty ­
tu c j i  różne  rzeczy m ożna zmieścić, m ożliwości 
„interpretacyjne** są  ogrom ne, lecz p. M ackie­
w icz p rzy zn a  cbyba, że należy  jeszcze b rać  pod 
uw agę także  goduość i b o n o r n a ro d u . D laczego 
m am y n aśladow ać  bolszew ików  I h itlerow ców ?

N aw et k o m unistów  n ie  pow inno  się k a rać  
bez udow odn ien ia  im  w iny. Tym  b a rd z ie j zaś 
lcb  „sympatyków**. N ie żal p. M ackiewiczowi 
m łodzieży z „L egionu  Młodych*', dzia łaczy  z 
Z. Z. Z. i Z. N. P .?

Żyd zi w objęciach lewicy
T o ru ń sk a  „O b ro n a  L u d u ", o rg a u N aro d o ­

w ej P a r t ii  R obotn iczej, p ru te s tu je  przeciw ko 
uroszezen lora  żydów , k tó rzy  ch cą  m ierzyć w a r­
tość d em o k rac ji p o lsk ie j je j  s to sunk iem  do  
Żydów.

,M in ę ły ,  ja k  są d z im y , na s zc zęśc ie  
t e  c za sy , k ie d y  nacjonaliści ży d o w sc y  
b y li sę d z ia m i tego , co  dem okra tom  pol­
sk im  w olno, a co  je s t im  zakazane... P o ­
ku tu je  je s z c z e  tu  i ó w d z ie  ty p  osobli­
wego- j ł e m o k r a t y l  i u .nH lykata", -k tó r y  
byle... w y m yśla ł... „ endekom " i „ klery- 
ka ło m " i n ie  naraża ł się  ż y d o m , m o że  
p rzed sta w ia ć  poza  ty m  cech y  n a jb a r­
d z ie j obskuran inego  zacofańca... T o  ten  
t y p  m . in. p r z y ło ż y ł  rękę  do... p r z e w r o ­
tu  m a jow ego“ i g n ie lic zn ym i w y ją tk a ­
m i p om aga ł po tem  u trw a lać  ów  sw o is ty  
s y s te m  ,,d e m o k ra ty c zn y " , k tó rego  w y ­
ra zem  są  p o m y s ły  u s tro jo w e  p. S ław ka  
i tow .

O drogach  dem okracji po lsk ie j nie 
będą d ecyd o w a li pp. G o tlieby i ich w y ­
b o r c y !  D em okracja  po lska  m a p rze d e  
w s z y s tk im  o b o w ią zk i w obec ludu po l­
sk ie g o !  T a m  za ś, g d z ie  te  obow iązki 
s ię  s k r z y ż u ją  z  in te re sa m i ty c h , k tó ­
ry c h  ta k i is to tn ie  n iep o d ejrza n y  d em o ­
kra ta  i postępow iec, ja k  G ustaw  D ani­
łow ski, nazw ał... „ kra jo w ym i cu d zo ­
z iem cam i"  —  tam  pra w d ziw a  d em o kra ­
cja  po lska , godna  te j n a zw y , w yb ie rze  
b ez  ża d n y ch  w ahań stro n ę  in teresów  
ludu  p o lsk ieg o ! I to  w brew  ró żn y m  
d o k try n e ro m  sw o istego  d em o k ra ty zm u  
ra d yka ln eg o , k tó r z y  w  ciągu 11 lal 
c iężk ich  d ośw iadczeń  zd a je  się, że  ni- 

. , c z e g o  się n ie  nauczyli..."
N ależy dodać, że żydzi zdecydow ali się ju ż  

Iść z lew ieow ym l ra d y k a łam i. S tw ierdza  to je ­
den z n a jw y b itn ie jszy ch  puhlteystów  żydow- 
■kiego „N aszego P rzeg ląd u " , p isząc:

„ O negda jsza  debata se jm ow a  p r z y ­
p ieczę tow a ła  fa k t pow stania  jedno litego  
fron tu  sa n a cyjno -endeck iego  w spraw ie  
ży d o w sk ie j .

F a k t ten  rzuca nas  w objęcia le w ic y  
p o lsk ie j, chociaż b y ś m y  tego  w ca le  nie 
chcie li. K ażdy ż y d  po lsk i sta l się  ju ż  
ra d yka łem  „m algre lui"...“
A w ięc w objęel»*'b lew icy.
In n a  rzecz, że zygzaków  tak ty k i san acy jn e j 

n ie  pow inni się żydęl ba rd zo  obaw iać. Jeśli 
posłow ie sa n a ey ju i d o stau ą  ro zk az  przym lla- 
■ la się. do  żydów , ti> znow u tak ty k ę  zm ienią.

Brednie „Zaczynu"
Id io tyczny  i o b u rz a jąc y  a rty k u ł „Z aczynu” 

p rzec iw k o  idei szukan ia  po p arc ia  n a rodu , zo­
s ta ł o s tro  sk ry ty k o w an y  p rzez  „G łos N arodu” .

„ W  P o lsce  — zdaniem  „ Z aczynu"  
■ — m ożna  się bez tego  obejść. P o lacy  

są  głupsi, od  R osjan  i będą pokornie  
słuchać ka żd eg o , k to  ty lk o  do nich po­
d e jd z ie  z batem  tv ręce.

f c s t  to  ze  s tr o n y  „Z a c zy n u "  „za k la -

m yw a n ie  się" , p rze c iw  k tó rem u  w y ­
stępuje . S p o łeczeń stw o  chce państw a  
dobrze  zorgan izow anego , ale te ż  chce  
sam o k sz ta łto w a ć  jego  lo sy . N aród  
pragnie s ilnej w ła d zy , ale te ż  chce  
m ieć ko n tro lę  nad je j dzia ła lnością• 

C z y  „ Z a czyn " sądzi, ż e  obyw ate le  
będą z za m k n ię ty m i o czym a  oddaw ać  
sw ó j g ro sz  na poda tk i, n ie tro szczą c  
się  o to, co się  z  ty m  g ro sze m  stanie?  
C z y  się  n ie  lęka , ż e  czasu  w o jn y , g d y  
p r z y jd z ie  do płacenia n a jc ięższeg o  po ­
da tku  p r ze z  spo łeczeństw o , podatku  
krw i, —  że  w ó w cza s za lecany p rze z  
niego s to su n ek  w ła d zy  do sp o łeczeń ­
stw a  m oże  udarem nić  obronę państw a?

N ie! N ie są d z im y , b y  „ Zaczyn"  
w ierzy ł, że  je s t gd zieś  poza  m u rzy ń sk i­
m i p lem ionam i A fr y k i  naród, k tó ry  b y  
jedno  ty lk o  m ial pragnienie: je ść  i spać, 
— a tro skę  o inne r z e c z y  zostaw ia ł 
państw u , w s z y s tk o  jedno  — jak iem u?"  
G dy tak  b redzi „Z aczyn” udzie lając  lad  

p. K ocowi, sam  pan  pułkow nik  zaw zięcie m ilczy. 
W ciąż rozchodzą  się pogłoski, że „S z lach e tn y ” 
ju ż  g o tó w , że po 8 m iesiącach jed n ak  coś w y­
kom binow ał. Za każdym  razeoi pogłoski o k a ­
zują się p rzedw czesne. K oresponden t „D zienn. 
P ozn ań sk ieg o ” skarży  się, że p. Kocowi p rze­
szk ad za ją  jacy ś dzia łacze p rorządow i.

„ W s z y s c y  bez w y ją tk u  dom agali się  
p rzy sp ie szen ia  organizacji now ego obo. 
za. G d y śm y  się  dow iedzie li, że  prace  
p rzy g o to w a w c ze  są ju ż  na ukończen iu

i ż e  —  ja k  to  tv u b ieg łym  tyg o d n iu  po­
d a w a liśm y  — bodaj ku  końcow i s ty c z ­
nia prace m ają  b y ć  w  p e w n y m  stopniu  
u zew n ętrzn io n e , — znajdują  się  dzia ła ­
cze  —  i to  z  pośród  podobno bardzo  
w y b itn y ch , k tó r z y  ham ują  te  prace.

Konia z  rzęd em  tem u , k to  ich zro ­
zum ie . N ie p rzec iw sta w ia ją  byn a jm n ie j 
poglądów , m ów ią  ty lk o  n iew yraźn ie :  
je s z c z e  n ie  czas... słabo przygo tow ane ... 
i td .

N a jsm u tn ie jsze  b y ło b y , g d y  praw dą  
o ka za ły  się  krą żą ce  śró d  s to łeczn ych  
s fe r  p o lity c zn y c h  pog łosk i, że  id z ie  tu 
w łaściw ie w y łą czn ie  o ro zg ry w k i p er­
sonalne czo ło w ych  osobistości..."  
„D zienn. P o zn ań sk i” zapew nia, że o rg an iza ­

c ja  p . K oca nie będzie ani p a rtią  po lityczną ani 
„ m o n o p a rtią” .

Tępmy protekcjonizm!
W  „K ur. W arszaw sk im ” p  .B. K. przychylnie 

ocenia m ow ę m in. G rabow sk iego . P o d o b a ła  mu 
się zapow iedź bezlito snego  tęp ien ia  nadużyć , 
o czyni m a św iadczyć zlikw idow anie afery  M i­
chalskiego, K raw czyka  i T w ard o w sk ieg o .

„ P oczą tek  je s t n iew ą tp liw ie  zrob io ­
n y  i je s t jasne, że  idąc dalej po tak ie j 
drodze , w ięcej się  zrobi dla pow agi 
w ła d zy  i dla iadu  iv kra ju , n iż g d y b y  
się obm yśla ło  na jknnsztO w nieisze  środ ­
k i „prestiżow e". C z y s te  ręce  iv a d m i­
n istracji p aństw ow ej — to  p ie rw szy  
w arunek p o m yśln eg o  rządzen ia .

Z nakom icie  w y rę c zy lib y  pp. parla­
m en ta rzy śc i p. p rzedstaw icie la  rządu, 
g d y b y  —  ta k  np. u* debacie plenarnej 
— rzucili ze  sw ej s tro n y  -coś niecoś  
św ia tła  na m echan izm  dostaw ania  się  
tak ich  pp. M-, K. i T . na dość w y so k ie  
i naw et na bardzo  w y so k ie  u rzę d y  
państw ow e, a w ięc, d a jm y  na to, na 
rolę iv P olsce p ro tekc jo n izm u , ku ltu
n ickom netenc ii i n ep o ty zm u ."
T u należy  dodać, że m in. G rabow ski usunął 

Pary lew icza, D touhygo, W y szyńsk iego , dobrał

się ju ż  do  M ichałow skiego (T eo d o ra , teg o  z 
R zeszo w a), d o strzeg a  różne  b łędy  C zeslaw r. M i­
chałow skiego , bo  np. zap o w iad a  reform e a d w o ­
katu ry , ale  czy dostrzeg a  w szy stk o ?  Czy z d a ­
je  sobie sp raw ę  z tego , że og rom na w iększość 
narodu  p rag n ie  po w ro tu  w ięźniów  b rzesk ich? 
P . G rabow ski by ł p ro k urato rem  w  ich procesie 
i sp raw ę ch y b a  dobrze  pam ięta .

W Wilnie zawinili żyd zi
U n iw ersy te t w iltń sk i został zam knięty . M ło­

dzież straci zapew ne cały rok. P ism a w ileńskie 
tw ierd zą , że  w inę ponoszą  żydzi. „Kur. W ileń­
ski” o św iadcza :

„Na kon ferencjach  m ło d zie ż  clirze- 
cijańska  obstaw ała p r z y  sw ych  żąda­
niach, Ż y d z i na nie się ka teg o ryczn ie  
nie godzili. W te d y  zna leziono  w y jśc ie  
kom prom isow e: m ło d z ie ż , któ ra  nie
chce siedzieć  z Ż ydam i, m a o trzym a ć  
m iejsca  osobne: reszta  m ło d z ie ży  m o­
że  siadać g d z ie  chce. M łodzież ch rze ­
śc ijańska  na te  p o stu la ty  na ogół się  
zgodziła , Ż y d z i ka tcg o rczn ie  za s tr ze ­
gali się  p rzec iw ko  jak iem u  ko lw iek  ivy- 
odrębnieniu m ie jsc  dla kogoko lw iek .

B e z  w zg lędu  na ocenę z ja w isk  z  li­
stopada r. ub. n a le ży  stw ierdzić , że 
d ziś  zam knięc ia  u n iw ersy te tu  w inni są 
przed e  w s z y s tk im  Ż yd zi."
P o d o b n y  pog ląd  w yraża  n a  tem a t „S ło w a” 

b. m arszałek  Senatu , prof. Szym ański. P rzew i­
du je  on, że zam knięcie un iw ersy te tu  z w iny ży ­
dów  nie po lepszy  w aru n k ó w  w spółżycia z P o ­
lakam i. Praw aopodO D nie nastąp i p raw n e  o g ra  
niczenie p rzy jm o w an ia  żydów  n a  u n iw ersy tety .

Zajścia w Czyżew ie a Bereza
W spółp racow niczka  „Słowa** zw iedziła  Czy- 

żew  bezpośredn io  po k rw aw ych  zajściach  i s ta ­
ra ła  się usta lić  ob jek ty w n ie  przyczynę zajść. Z 
je j  o b serw acy j w ynika, iż sp ra w a  m ia ła  p o d ło ­
że czysto  gospodarcze. Pow staw ały  polskie  sk le­
py i spó łdzie ln ie , co n iepoko iło  żydów . W y­
w ieziono do B erezy inż. O rgan ińsk iego  i adw . 
J iirsza , chociaż on i pow strzym yw ali ludność  od 
ro z ruchów . L udność zaczęła się  dom agać zw ol­
n ien ia  ich. T rag iczne  s ta rc ie  n astąp iło  więc 
w tedy, gdy przyw ódcy siedzieli w w ięzieniu, l o  
też słu szn ie  pisze „S łow o":

„Praw da k r y je  się g łębiej. B ereza  
K artuska , któ ra  m iała b yć  tłum ik iem , 
m iała od rozruchów  p o w s tr zy m y w a ć  
rozgorączkow aną  ludność, pchnęła ją  
do ty c h  rozruchów . B e rcza  K artuska  
w ło ży ła  chłopom  M onice w  ła p y . 1 to  
je s t p o lityc zn e  zn a czen ie  za jść  c z y ż e w ­
sk ich" .
N iechże się n ad  tym  zastanow ią  posłow ie, 

k tó ry  bez zastrzeżeń  p rzy ję li słow a p. p rem iera  
o „koniecznośc i B erezy".

Przemiany pos. Budzyńskiego
P ra sa  p rzypom ina, jak  ło słynny  obecnie z 

an tysem ick ich  w ystąp ień  pos. B udzyński p ó łto ­
ra  ro k u  tem u s ta ra ł się  o glosy żydow skie. W y­
chodziło  wów czas w Łodzi pism o „T agblalf* . 
k tó re  um ieszczając  sp raw o zd an ia  z, k u iiie rcn - 
cy j żydow skich  w sp raw ie  p o p ie ran ia  p. B u­
dzyńskiego, lak  go zachw ala ło :

„Jako p ra w d ziw em u  p ilsu d czy ko w i  
obce mu. są w sze lk ie  a n ty se m ic k ie  p rze ­
są d y  i re lig ijne a n ta g o n izm y . R ed a k­
tor B u d zy ń sk i, jako  cz ło w iek  o t v p s o -  
kim  w y ksz ta łc en iu  i ku ltu rze  zachod­
n io -europejsk ie j, sto i ponad n ied o rzecz­
ną hecą a g ita cy jn ą  p rzec iw  ży d o m  i 
w obec tego  w s z y s c y  w y b o rcy  ż y d z i,  
bedą g losow ali za je d y n y m  libera lnym  
filo sem ick im  ka n d yd a tem , redaktorem  
W acla  w cm  B u d zyń sk i m "
Pos. B udzyński w swym  w łasnym  przekona 

u lu  inoże n ie uw aża  się za n iew dzięczn ika. Są­
dzi zapew ne, żc m an d a t zaw dzięcza nic żydom , 
Iccz sta ro sto m  i polic ji. Też rac ja !

Usunąć p rzy c zy n y  katastrof!
O ficja lne  k o m u n ik a ty  o p rzeb iegu  katastrom 

fy pod M ysłow icam i n ic  w y sta rcza ją  n ikom u, 
P ra sa  dom aga się zb adan ia  głębszych p rzyczyn  
częstych k a ta s tro f . „K u rier 'W arszaw ski" pisze:

„N ajsurow sza  d yscy p lin a  w o jsko w a  
nie oom oże, jeśli w tło czo n y  w je j u s tró j  
c z ło w ie k  nie b ęd z ie  m ia ł so o ko ju  i 
pew ności w łasnych  praw  n iew ątp li­
w y ch . Jeże li p r z y jd z ie  na słu żb ę  p r z y ­
gnęb iony, będzie  pracow ał g o rze j i 
m nie j pew nie , n iż g d y b y  p r z y s z e d ł spo ­
k o jn y  i w y p o c zę ty . Jeże li p rze d  ty m ,  
p rze d  służbą, b ęd z ie  m ia ł za jęcia  po za ­
służbow e, a rów n ież obow iązkow e, to  
p r z y jd z ie  w y cze rp a n y .

M oże w ięc n ie  ty lk o  p rzy sz łe m u  o• 
brońcy d yżu rn eg o  ruchu U rbanka, ale l 
fa ch o w ym  ko m is jo m  polecam  m ą proś­
bę o ja k  n a jd o k ła d n ie jsze  w y jaśn ien ie  
n a stęp u ją cych  fa k tó w . Be m a poborów  
U rbanek? Ile m u strąca ją  dobrow olnie  
na rodzinę  ko le jow ą , na o rgan izacje  
zw ią zk o w e  i n ie zw ią zko w e , i na ró żn e  
pom oce?"
„A. B. C.“ ośw iadcza, iż P , K. P . są  n aw ie­

dzone „ fa lą  k a ta s tro f* . Poza k o n k re tn y m i po ­
w odam i każd e j k a ta s tro fy  m usi istn ieć  ja k a ś  
ogólna p rzyczyna.

„Zbadanie te j ogólnej p r z y c z y n y  na­
le ż y  zarów no  do rządu , ja k  i do S e jm u , 
k tó ry  p rze c ie ż  n ie  pow inien  zapom i­
nać o ty m , że  naw et p r z y  d z is ie js ze j  
k o n s ty tu c ji, m a obow iązek pew nej kon­
troli nad  dzia ła lnością  rządu ."
W arszaw sk ie  „ J u tro "  ro z ró ż n ia  m iędzy „d o ­

łami** a „górą".

„Góra" M in isterstw a  K om unikacji 
pochłonięta  je s t „zagadnien iam i" spor­
tu , narc iarstw a , ko le jk i linow ej i tu r y ­
s ty k i . D o ły  in teresu ją  ją o ty le , o ile  
m ożna  się  pochw alić  cy fra m i ich (d o ­
b ro w o ln e j!1.! )  o fiarności na różne  e ie k - 
to w e  cele, lub w yn ika m i de filad  p r z y ­
sposobienia w o jskow ego . S p ra w y  ko ­
le jow e, sp ra w y  fa chow o-ko le jow e ze ­
s z ły  na osta tn i plan. O p. m in is trze  U l- 
ry ch u  w ięcej s ły s z y m y ,  jako  o p re ze ­
sie  zw ią zk ó w  sp o rto w ych , n iż  ja ko  o 
m in is trze  kolei. O p. w icem in is trze  
B o b ko w sk im  s ły s z y m y  p rze d e  w s z y s t­
kim  jako  o narciarzu , ko le jka rzu  i 
tw ó rc y  paru n o w ych  p o m ys łó w  bobko- 
c ią g ó w '
2 e s w .j  stro n y  m usim y dodać, że k a ta s tro ­

fy lo  n ic jed y n e  zagadn ien ie, k tó ry m  pow in ien  
się zająć  Sejm . N ależy w yśw ietlić slan  f in a n ­
sowy P. K. P., zbadać  przyczyny o lbrzym iego 
w zrostu  w ydatków  na em ery tu ry  a sp ad k u  
w pła t do S k arb u  P aństw a, om ów ić k o n łrak ly  
co do a p a ra tó w  „ P y ra m "  i ham ulców  M <•- 
stinghouse , zbadać k a ta s tro fa ln e  tem po n asze j 
m o to ry zac ji, zająć  się „p a jąk ie m " w icem in istra  
P iaseckiego i Innym i p lanam i drogow ym i etc. 
M ateria łu  do su row ej, d ruzgocące j k ry ty k i jest 
aż nadto-

Zgon tts. Biskupa
sufragana ślashiego
W  Katowicach zmarł ksiądz biskup su- 

fragan diecezji śląskiej Teofil Bromboszcz.
Ś. p. ks. biskup Brom boszcz  urodził się w  

Ligocie w dniu 25 kwietnia 1886 roku, a w 
dniu 24 m arca  1934 r. został  p rekonizow any 
na b iskupa ty tu la rnego  .Candyba ,  su fragana  
diecezji katowickiej.  W  dniu 3 czerw ca  1934 
r. odbyła się konsekrac ja  ks. Brnm boszcza,  
który był p ierwszym sufiagar.eni diecezji ka ­
towickiej.

Biskup Brom boszcz  pełnił jednocześnie fun­
kcję wikariusza genera lnego  i p repozyta  Kapi­
tuły. Pogrzeb  ś. p. b iskupa  B rom boszcza od­
byt się w Katowicach w piątek dnia 15 bm. z 
kościoła Katedralnego, ś .  p. biskup Brom boszcz  
chorował na anemię złośliwą i od dwóch  mie­
sięcy przebywał w szpitalu.

Proces Doboszytishiego
w irorcu

W  związku z zamknięciem śledztw c  
w sprawie inż. D oboszyńskiego, w  kra­
kowskich kołach sądowych rozeszła się 
wiadom ość, jakoby podczas rozprawy, o- 
bok m iejscowego prokuratora dr. Szvpu- 
ły, miał popierać akt oskarżenia jeden z t  
znanych prokuratorów warszawskich, de­
legowany w  tym celu do Krakowa. W y­
mienia się nawet dwa nazwiska prokura­
torów warszawskich, które wenodziły w  
rachubę.

W ygotow anie aktu oskarżenia przeciw­
ko inż. Doboszyńskiem u potrwa kilka ty­
godni, dalszych kilka tygodni yotrwają  
inne formalności, tak, że samej rozprawy 
nie należy się spodziew ać w cześniej, łak  
w marcu Dr,
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S i r a s z n a  I c a i a s l r o f f l i
kofleiowa w l*Iąpsl€*wica*fcfcW t a d e m e ś e i  s e  ś w i a t a

net p r a n  mm
ma na celu wywołanie wojny domowej

Pisma paryskie zw raca ją  uw agę  na ro­
snącą z każdym dniem antyczeską propa­
gandę, prowadzoną system atycznie przez 
prasę niemiecką.

W  ostatn ich  czasach „Voelkischer Beo* 
b ac h te r ‘‘, u rzędowy o rgan  ruchu n a ro d o ­
wo - socjalistycznego, coraz częściej -in- 
tormuje o ścisłej współpracy m iędzy M o­
skwą a Pragą, a obecnie podaje sensacyj­
ną w iadom ość o istnieniu na pograniczu  
czesko - niemieckim „kom unistycznych  
oddziałów  szturmowych". Oddziały te są 
rzekom o umundurowane i ćw iczone na 
sposób w ojskowy P owyższe rewelacje 
„Voelkischer B eobach te r“ drukuje pod ty­
tułem: „Czechosłowacja tworzy armię ko­
munistów".

—  Jaki cel —  zapytuje p rasa  francu­
ska —  ma oficjalny organ hitlerowski w 
rozszerzaniu takich kłamliwych w iadom o­
ści? Do czego zmierza ta  system atyczna, 
t rw a iąca  już od dłuższego czasu, anfyczc- 
ska p ro p ag a n d a?

Odpow iedź na te py tan ia  p rasa  f ran ­
cuska widzi tylko w przypuszczeniu, że 
Niemcy system atycznie przygotow ują w 
ten sposób grunt do w yw ołania w  Czecho­
słow acji wojny dom owej, przy pom ocy  
licznej m niejszości niemieckiej, skupionej 
prawie w całości w  Sudetach. W  tym w y­
padku  pow tórzy łaby  się/ g ra  z ocho tn ika­
mi, p ro w adzona  obecnie w  Hiszpanii. Do 
gry takiej Niemcy potrzebują  jednak  uza­
sadnienia, że C zechosłow acja jest aw an­
gardą komunizmu i zagraża pokojowi Eu­
ropy, a przede wszystkim  pokojowi Nie­
miec.

Tylko tymi intencjami można w ytłu­
m aczyć —  zaznacza  p rasa  francuska —  
system atyczną  kam panię  dzienników nie­
mieckich.

Decyzję obecną wytłumaczyć można 
jedynie równoczesnym i pracami fortyfi- 
kacyjny/ii między W artą a Odrą, które 
osłonią au tostradę ,  umożliwiając sw obod­
ne przesuwanie nią mas w ojska wzdłuż 
granicy polskiej.

A u tostrada wyjdzie z Żegonia na Ślą­
sku i skieruje się początkowo w kierun­
ku na Głogów, skąd pod osłoną Odry 
skręci na potnoc i przekroczy rzekę poza 
Krosnem, które, jak  wiadom o, wejdzie w 
skład forty fikacyj nadgranicznych. Z 
Krosna au to s trada ,  wciąż poza osłoną for- 
tyfikacyj, dojdzie do Kistrzynia, skąd skrę­
ci iia wschód i przetnie W a r tę  na połowie 
drogi, między Kistrzyniem a Landsber- 
giem, zm ierzając ku Szczecinowi, na P o­
morze Pruskie.

Autostrada ma znaczenie wybitnie mi­
litarne, a budow a jej, która ma się w kró t­
ce rozpocząć, stanowi część w ielkiego pla­
nu wojennych przygotow ań Rzeszy.

Dnia 15 bm. o godz. 5.15 na stacji My* 
slow ice  w dyrekcji  katowickiej pociąg 
o sobow y  nr. 1114, idący z Oświęcimia- do 
Katowic, najechał na pociąg tow arow y, 
w sku tek  czego w yk o le iły  się i zo sta ły  
rozbite w agon b agażow y i w agon k lasy  
3-ciej pociągu nr-: 1114, a spośród stoją­
cych na tym  lorze w agonów  tow aro­
w ych  w yk o le iły  się 2 ostatnie w agony. 
Zabici zostali konduktor b agażow y T y-  
man oraz 7 podróżnych, ciężko rannych  
jest 28 osób, lżej —  25.

Ranni po okazaniu  im n a ty ch m ias to ­
wej pom ocy  p rzez  le k a rzy  ko le jow ych  i 
szpita lnych, zostali odstaw ien i do szp ita ­
la w  M ysłow icach ,  część  zaś lżej rannych  
udała  się w  dalszą podróż.

Co do p rzy c zy n  ka tas t ro fy ,  ty m c z a so ­
w o m ożna  ustalić co nas tępu je :  pociąg  nr. 
1114 normalnie p rz y jm o w a n y  b y ł  na to- 
rze  nr. 7. W  dniu k a tas t ro fy  tor nr. 7 by ł 
zajęty, o czym  dy żu rn y  ruchu  U rbanek  
by ł pow iadom iony . U rbanek  ze sw ej s t ro ­
ny pow iadom ił s tację B rzez inkę  w  celu 
uprzedzen ia  d ru ży n y  pociągowej, że po­
ciąg nr. 1114 będzie p rzy ję ty  nie na tor 
7, lecz na to r  6, ale nie przygotow ał prze­
biegu na tor 6, lecz — jak zw y k le  — r.a 
to r  7. W o b e c  tego pociąg nr. 1114 w je-

W ybuch  bom by lo tn icze j w  o k o p ach  w ojsk  rządow ych  pod M adrytem .

Autostrada
wzdłuż granicy polskiei

W  kierownictw ie b u d o w y  dróg  Rze­
szy zapad ła  osta tn io  decyzja buaow y  
wielkiej autostrady w zdłuż całej granicy  
z  Polską. Nadmienić należy, że a u to s t ra ­
da ta  nie była p rzew idziana przed dw om a 
laty w planie au to s trad ,  usta lonym  po ­
dów czas  przez kanclerza Hitlera. — ■

Walki pod
W edle kom unikatu  w o jsk  rządow ych , 

ataW w ojsk  pow stańczych ,  s to jący ch  pod 
dow ództw em  o ficerów  n iem ieckich , n a  od­
cinku dzielnicy un iw ersy teck ie j zo s ta ły  z 
w ielk im i s tra ta m i odparte . Na odcin ­
k u  A ravaca L as-R o z as  w o jska  republikań­
skie pod ję ły  o fensyw ę, w  n a stę p s tw ie  
cze g o  z d o b y ły  w a żn e  p u n k ty  s tra teg ic zn e , 
c o  zmusiło o d d z ia ły  pow stańcze  do e w a ­
kuacji  kilku okolicznych  miejscowości,  le­
ż ą cy c h  iia tym odcinku. W o jsk a  rządow e  
p osuw a ją  sig  na p rzó d  w d a ls zy m  ciągu.

Madrytem
V arela  w y s z e d ł  ze szpitala i objął pono­
wnie dow ództw o  swej b rygady .  Kiedy 
gen. Varela p rzeprow adzał inspekcję 
pozycyj na odcinku Casa del Campo. W  
czasie tej inspekcji czołgi i a r ty le r ia  r zą ­
d ow a d a ły  ognia na pozycje, na których  
znajdow ał się  gen. Varela. P ocisk i ugo­
d zi ły  m- in. gen. Valera, który został 
ranny w  praw e ramię i biodro. Nie u w a ­
ża jąc  żadnej z ran  za n iebezpieczna gen. 
polecił nie ro zg ła sza ć  w iadom ości o tym  
i udał się sam  do szpitala.

chał na to r  za ję ty  p rzez  w a g o n y  to w a ro ­
we.

W ła d z e  p ro w a d z ą  dochodzen ie  na 
miejscu. i

Zabici
O G O D Z . 1 2 -T E J  W  P O Ł U D N IE  W Ł A ­

D Z E  O G Ł O SIŁ Y  N A S T Ę P U JĄ C Ą  L IS T Ę  
Z A B IT Y C H : 1) J a N  JA G O D A  (SM A R D Z O - 
W IC E , P O W . P S Z C Z Y Ń S K I); 2) W Ł A D Y ­
S Ł A W  N O W O R Y T A  (N O W Y  B IE R U Ń ); 3) 
T E O D O R  W Y C IŚ L O K , L IS T O N O S Z  (N O W Y  
B IE R U Ń ); 4) K A R O L  D O M B E K , K O L E JA R Z

(BRZEZINKA); 5) RYSZARD CHROMY, KO 
L EJa RZ (BRZEZINKA); 6) JAN RADWOŃ, 
ROBOTNIK (BRZEZINKA).

W  południe w ładze dopuściły  do kostn i­
cy szpitali m ysłow iek ich  krew nych ofiar, ce­
lem  rozpoznania zw łok. R ozgryw ały się przy  
tym  rozdzierające serce sceny.

N adm ienić należy, Iż Karol Dom bek I 
Ryszard Chromy byli szw agram i. W raz r n i­
m i jechał pociągiem  ośw ięcim jk im  ojciec  
D om bka. A czkolw iek staruszek w yszedł z  
katastrofy cało, straszna śm ierć syk.a i z ię­
cia, na którą pairzał w łasnym i oczym a, zła­
m ała nieszczęśliw ego zupełn ie.

Ciężko ranni
W  godzinach południow ych w t.dżb  ogło­

siły  następującą oficjalną listę  ciężko ran­
nych:

1) ANTONI KLIMA, la t 51, hutnik, N o­
wy Bieruń.

2) TEODOR PIECKO, lat 29, hutnik, K«- 
tow ice.

3) FRANCISZEK STYLOK, lat 33, kole­
jarz, Chebzie.

4) ŻURAWSKI, lat 26, kolejarz, Kato-
wice*

5) ROMAN PIECHOTA, lat 28, uolejarz, 
T arnow skie Góry.

6) M ENDEL BLONDER, lat 33, rze in ik , 
O św ięcim .

7) ANTONI MRÓZ, la t 31, pom ocnik  
siodlarski, N ow y Bieruń.

8) FRANCISZEK BROM, lat 32, robotnik, 
M ysłowice.

9) JAN RADW AŃSKI, la t 38, kolejarz, 
K atow ice.

10) LUDW IK KLAJA, lat 39, kolejarz, 
K atow ice.

11) FRANCISZEK RADW AŃSKI, lat 38, 
kolejarz, M ysłow ice.

12) JÓZEF W IŚNIOW SKI, lat 38, urzęd­
nik skarbow y, B ytom .

13) LEOPOLD PĘCZEK, la t 42, kolejarz, 
K atowice.

14) W ALUSZ, kolejarz, O święcim .
15) PIOTR SHJPKA, lat 26, robotniF ko­

palni „Ferdynand", Im ielin .
16) W ILHELM TREM EN, la t 48. kole­

jarz, M ysłow iee.
17) TOMASZ JANUSZEW ICZ, k ierow nih  

pociągu, M ysłow ice.
18) ALOJZY SEW ERYN, la t 26, elektro­

technik , B rzezinka
19) JÓZEF CIEPLOK, la t 27, hutnik  z  

huty „B aildon".
20) AUGUSTYN DEDA, la t 43, kolejarz, 

K atow ice.
21) STEFAN CHOWANIEC, la t 38, kole- 

jarz, Hajdnki.
22) TEODOR SIW C7YK, la t 28, kolejarz, 

H ajduki.
23) JAN MAGIERA, la t 35, ślusarz, P io ­

trow ice.
24) STEFAN DROZD, la t 43, kolejarz, 

K atowice.
25) JAN JOCHYMCZYK, la t 28, kolejarz, 

K atow ice. *
26) ALFRED W EINKOPF, la t 54, k o le ­

jarz, K atow ice.
27) HELENA W YBRANIEC, lat 27, han­

dlarka, B rzezinka.
28) HIDEGARDA SIWCZYKOWA, lat 25. 

handlarka, Im ielin .

Zbombardowanie konsulatu S t. Z j .
D ep a rtam e n t  s tanu  o t r z v m a ł  w iado ­

mość, że w  M adryc ie  gm ach  konsula tu  
S tanów  Z jednoczonych  zo s ta ł zbom bardo ­
w a n y  p rze z  pow stańców . Konsul i ca ły  
personel konsu la tu  s ą  ew akuow ani już od 
w rześn ia  ub- roku, wobec tego  of iar  w lu­
dziach nie^ ma. D ep a r tam e n t  s tanu  zam ie­
rza  z ło ż y ć  p ro te s t z  p ow odu  tegu  bom bar­
dow ania ,

Gen. Yarela ranny
K oresponden t Agencji H av a sa  donosi 

dziś z Avila, że gen. V arela  p rze d  2 ty* 
godniatni zosta ł ranny. W iadom ość  tę 
u rzym yw ano w tajemnicy. O negdaj gen.

K RU PP PŁACI .DYW IDENDĘ. Z akłady 
K ru p p a  wyp}a c a A- w tym  ro k u , po raz  p ie rw ­
szy od 20 lat, dyw idendę. W ynosi ona  4 p ro c  
W  r. 1934-35 p rzy  k a p ita le  160 m iln. KM. z a ­
k ład y  te uzyskały  9,7 niiln . RM. zysku, bo  k a ­
p ita ł  rezerw ow y w jy m  ro ku pow iększony  z o ­
sta ł  o 20 m iln. N ależy zanotow ać, że za ­
k łady  K ru p p a  inw estow ały  w n ow ych  przed-  
sicJiiorstwacl), a szczegćdnie w dziale  p racu ją ­
cym  dia zbro jeń  95 m dn. RM.

KANAŁ SUEZKI. W pływ y z op łat za p rz e ­
jazd  k an ałem  Suezkim  za ro k  1936 w yniosły 
942 mil- fr- fr  > P °dczas gdy w 1935 r. w yniosły 
887 mil- f i jteaszna Katastrofa kolejowa w Mjrstewlcaćh. Lokomotjrwg jt- -isf* jihi|M łntfrlnp
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Tragedia chłopa hiszpatiskiego
nu ilę  w alki duiuow ei

Znana  b y ła  H iszpania  sze ro k o  po św ię ­
cie z w alki byków , lecz w alk i  te nie by ły  
go rsze  w  oczach  cyw il izow anego  cz ło­
w ieka ,  pomim o w alk i  zw ie rzęc ia  z cz ło ­
w iek iem , od walk ,  k tó re  się toczą dzisiaj 
m ię d zy  ludem hiszpańskim.

O becna  H iszpania  zajmuje o b sz ar
505.000 kim, kw- z 24.200.000 ludzi. Naj­
w ięk sza  w arstw ę społeczna stanow ią rol­
n icy  drobn; i robotnicy rolni. R obotn i­
k ó w  ro lnych  jest w ięcej w  Hiszpanii, ani­
żeli robotników  p rzem ysłow ych . W ieś  
hiszpańska jest sp ro le ta ry zo w an a .  Obok 
w ielkich latifundiiów, k tó re  s tanow ią  w ła ­
sność  niezliczinych jednostek  sp o ty k a m y  
milionowe rzesze  ludności, k tó re  pragną  
ziemi. Około - a  ziem i uprawnej znajdu­
je się  w  rękach w ielkich w łaśc icieli rol­
nych. T e różnice m ają tkow e, ten układ  
sił spo łecznych  i w y n ik a jąc a  z tego ró w ­
nież n ie sp raw ied l iw ość  spo łeczna  jest 
g łó w n ą  p rz y c z y n ą  w a lk  w  d e m o k ra ty c z ­
nej Hiszpanii.

Chłopi, bo oni stanow ią trzon narodu 
hiszpańskiego, w śród których jest 60 pro. 
analfabetów , w y z y sk iw a n i  byli z a ró w n o  
przez  w ie lką  w ła s n o ść  jak i p rzez  kler, 
k tó ry  dąż y ł  do t rzy m an ia  ludności w ie j­
skiej w  jaknajw iększe j  ciemnocie. Zty 
s to sunek  m ias ta  do wsi p rzy c zy n i ł  się do 
tego, że w  życiu  po li tycznym  zaczęli od ­
g r y w a ć  najw iększą  rolę z jednej s t ro n y  
kler, w ie lcy  w łaścic ie le ,  a z drugiej s t r o ­
n y  robo tn icy  p rzem ysłow i.

Do roku 1931 H iszpania  b y ła  rzą d zo ­
na przez  dyktaturę. W y b o r y  w  kw ietniu  
1931 r. zm ien iły  zasadn iczo  oblicze poli­
ty c zn e  Hiszpanii. W  w y b o ra c h  tych  
og ro m n ą  p rz e w a g ę  zdobyli republikanie, 
stanow iący w ó w cza s  w  parlam encie le ­
w icę . W o b e c  tego  s tanu  r ze czy  król opu­
ścił dobrow oln ie  Hiszpanię, w y d a ją c  m a ­
nifest, że robi to dlatego, iż nie posiada  
sym pati i  narodu  h iszpańskiego. W  g ru ­
dniu 1931 r- H iszpania  zos ta ła  zm ieniona 
z m onarch ii  na republikę. Od tej chwili 
H iszpania  miała b y ć  republiką w sze lk ich  
klas p racu jących ,  k tó re  m ia ły  pow ołać  
rząd wolności i sp raw ied liw ośc i  spo łecz­
nej.

P o n iew aż  republikańsk ie  s t ro n n ic tw a  
b y ły  u s to sunkow ane  n ega tyw n ie  do k le ­
ru, k tó ry  b y ł  dla nfćb na jw iększym  w ro ­
giem, w  p ie rw sz y m  rzędzie  pos tanow io ­
no dokonać  rozdz ia łu  m ię d zy  kośc iołem  a 
p a ń s tw e m  z tego czasu  znane są nam 
w y p a d k i  p o w ta rz a ją ce  się do dziś p o d ­
palan ia  kośc io łów  i sz y k an o w an ia  kleru. 
P rz y s tą p io n o  też do op rac o w a n ia  szeregu  
u s ta w  k tó re  m ia ły  za zadan ie  po lepszyć  
po łożenie w łośc iań  i robotn ików . P r z y ­
s tąp iono  do w alk i z ana lfabe tyzm em  k tó ­
r y  w  Hiszpanii b y ł  w  ty m  czasie  jedną z 
p rz y c z y n  d y k ta tu ry ,  gdyż  chłopi i robo­
tn icy  nie umiejąc cz y ta ć  i p isać byli ś le ­
p y m  narzędz iem  w  ręku w y z y s k iw a c z y .  
S t ro n n ic tw a  m onarch is tyczne ,  k tó re  zdo ­
b y ły  sz e re g  m a n d a tó w  w  par lam enc ie  a 
w  te ren ie  m ia ły  je szcze  dużo sw oich  z w o ­
lenników, z a cz ę ły  w y s tę p o w a ć  p rzec iw ko  
s tro n n ic tw o m  republikańskim , jak r ó w ­
nież, p rzec iw ko  rządow i repub likańsk ie­
m u  d ążąc  natom iast  do res tau rac j i  m o­
narchii.  Na sku tek  tego z a cz ę ły  się w e -  
w e w n ę t rz n e  walki .  Od p ie rw szej  chwili 
p o w s ta n ia  republiki hiszpańskiej,  m o n a r ­
chiści zaczęli u rzą d zać  p rzec iw ko  rząd o ­
w i  zam achy ,  powstania., p rzy g o to w u ją c  
*ię do formalnej rewolucji.

W  roku  1933 zos ta ła  uchw a lona  u s ta ­
w a  dopuszcza jąca  kob ie ty  do po w sze ch ­
nego  g łosow ania .  Ze w zględu  na duży  
p ro ce n t  kobie t w  Hiszpaniii, k tó re  w  w ię k ­
szości są  bardzo  religijne a p r z y  ty m  po­
p ie ra jące  kler, w y b o r y  w  ty m  roku p rze ­
p ro w a d z o n e  w y p a d ły  na n ieko rzyść  rep u ­
blikanów . W  w y b o ra c h  tych odniosły  
fw y c lę s tw o  stronnictw a praw icow e.

S tro n n ic tw a  p raw ic o w e  na radyka lne  
re fo rm y  repub likanów  nie z g a d z a ły  się 
Często, to też  p rz y s tą p i ły  energ iczn ie  do 
gm ian y  tych reform  w  sw oim  duchu, i to 
co  zos ta ło  p rzy z n an e  chłopom  i robotn i­
kom, zaczę to  powoli odbierać .  W  ten 
sposób  z n ó w  p o w s ta ły  n iesnaski m iędzy 
le w icą  a p raw icą ,  k tó re  k o ń cz y ły  się czę­
s to  w alkam i.  W  ty m  czasie  u g ru p o w a ­
nia  lew icow e na sku tek  reakcji  p raw ic y  
p o ro zu m iew ają  się. p r z y  c z y m  głów nie 
p o d  naciskiem  komunistów dochodzi do 
U tw orzenia  „F ron tu  L udow ego" .

P r z y  osta tn ich  w y b o ra c h  do pa r la m en ­
tu  „F ron t L u d o w y "  w y s tą p i ł  już jako je­
dno  ugrupow an ie  polityczne, złożone z re ­
pub likanów  lew icow ych , socjalistów, ko­
m unis tów . sy n d y k a l is ty c zn y c h  zw iązków , 
nnll republikańskie!.  W yn ik i  " -y b n rń w  
p rz y n io s ly  w iększość  m a n d a tó w  F ron tow i 
L ud o w em u  264 m andaty ,  gdy p raw ica  
o f r-w m ała  ich 154 a cen trum  54.

T en  s tan  sil politycznych  w  p ar lam en­
cie p rzy c zy n ił  się zasadniczo do zm iany  
polityki społecznej i gospodarczej.

Po w yborach  do parlarn ientu  z a ró w ń a  
lewica jak i praw ica z dotychczasowych' 
doświadczeń wiedziała, że musi dojść do 
generalnej rozgrywki między tymi dw o­
ma odłamami. W ybory  odbyły się w lu­
tym 1936 r. a w czerwcu już tegoż roku 
przyszło do pierwszych rozgrywek poli­
tycznych, które wznieciły pożogę wojny 
domowej. Dnia 12 lipca 1936 r. z rąk 
prawicowych zginął jeden z przywódców, 
republikańskej gw ard ji  cywilnej Josse 
Castello. W  dw a dni później gwardziści 
na to zabójstwo odpowiedzieli zabó j­
stwem przywódcy m onarchis tów  Calvo 
Sotello. To był początek  walki zbrojnej 
prawicy z legalną w ładzą. Generałowie 
i wyżsi oficerowie nie sympatyzowali z 
„Frontem Ludowym", i oni wystąpili 
zbrojni przeciwko legalnemu rządowi.

A więc od lipca 1936 r .już pół roku 
t rw a  w ojna  dom ow a w  Hiszpanii. O w y­
nikach tej wojny gdzie jest przelewana 
b ra te rska  krew czytelnicy są dobrze poin­
formowani z codziennej prasy. Po stro­
nie rządu stanął cały front ludowy, a więc

Dużo już pisano, a jeszcze  w ięcej mó­
wiono o dokuczliwej, bezw zględnej i biu­
rokratycznej procedurze, którą się u nas 
stosuje w ob ec ludności, — publicysta  
chc ia łby  coś dodatniego w  ty m  k ierun­
ku zw ia s to w a ć ,  lecz ho ry zo n t  nasz  nie 
chce się w y jaśn ić  i w c iąż  z a k r y ty  jest 
chm urami.

T a k ą  czarną  chm urą  jest,  m iędzy  in­
nymi, zw ycza j,  k tó ry  się zagnieździł,  że 
u rz ę d y  sk a rb o w e  la tam i ca łym i nie śc ią ­
gają zaległości p o d a tk o w y c h  z n ierucho­
mości,  a u rzę d y  sa m o rz ą d o w e  i społeczne 
skw ap liw ie  ten zw ycza j  naśladują- R e­
zu l ta t  jest  ten, że po paru  la tach n a ra s ta ­
ją takie cy fry ,  k tó re  sw y m  g a tu n k o w y m  
ciężarem  duszą i sam ą nieruchom ość. 
O ile parom ies ięczna  pro longata  po d a t­
ków  i opła t m oże oddać usługę i u ła tw ić  
właścic ielowi dobra egzystencję .  — o ty ­
le dopuszczenie  do parole tnie j za legło­
ści napew no  grozi mu ruiną — jasnem  
how iem  jest, że skoro  w łaścic iel realności 
miejskiej nie by! w stanie u iszczać po­
d a tk ó w  w e w łaśc iw y ch  term inach, lub 
z nie w ielką zw łoką , to tym  bardziej nie 
będzie  w  s tan ie  p o k ry ć  dużej zaległości

te partie  polityczne, które w  parlamencie 
s tanow iły . lewicę. Na stronę pow stań ­
ców przeszła większość generałów  i w yż­
szych oficerów, pociąga jąc  za sobą nie­
które jednostki armii. Również do pow ­
stańców przyłączyły się w ojska m arokań ­
skie złożone przeważnie z tubylców. To 
jest wewnętrzny układ sił walczących.

W  walce wewnętrznej bierze też u- 
dział kapitał. Mianowicie w  pierwszej 
chwili, powstania, pow stańcy  zapewnili 
dawnym akcjonariuszom koncernu nafto­
wego. w Hiszpanii, który rząd republikań­
ski przejął,  pod za rząd  p ań s tw a ,  że z cliwi 
lą z w y c ię s tw a  p o w s ta ń có w  koncern  do­
stanie te sam e p raw a ,  jakie miał za  d y k ta ­
tu ry  P r im o  de R iv e ry  i Alfonsa XIII. Nie- 
wąpliwie, że na sku tek  tego zapew nien ia  
a z resz tą  i za ca tv  jeszcze sze reg  innych 
przyszłych monopóji i przywilejów dla ka­
pitału, przeważnie zagranicznego pow ­
stańcy otrzym uj^  na rzecz zbrojnej in­
terwencji pow ażne sumy.

(Ciąg dalszy  nastąpi)

z no rm alnych  dochodów  z kam ienicy , 
czyli cz y n sz ó w ,  — zaleg łości bowiem , 
dzięki znacznym  karom , odse tkom  i ko ­
sztom, n a ras ta ją  z każ d y m  dniem z za ­
w ro tn ą  szybkością .

P ra w d a ,  że  sk a rb  i odnośne in s ty tu ­
cje nic nie ry zy k u ją  na  tej p rocedurze ,  
— k o rz y s ta ją  bow iem  z przyw ile ju  p ier­
w s z e ń s tw a  p rzed  p ry w a tn y m i  w ie rz y c ie ­
lami, ale za to w  raz ie  su b h a s ty  rea lno­
ści, z jeżdżają w łaścic ie le  ze sw y m i su m a­
mi h ipo tecznym i w  dół, w łaśn ie  o tyle, 
ile w y n o sz ą  zaległości sk a rb o w e  i spo łe­
czne.

W iem , że p rz y  licytacji pew nej nie 
wielkiej kam ienicy ,  w ie rzyc ie le  zjechali 
ze sw y m i sumami, o ca łe  21 ty s ięcy  zł. 
w  dół —  tyle bow iem  w y n o s i ły  za leg ło­
ści, k o rzy s ta ją ce  z p r a w a  p ie rw sz eń s tw a .

Je szc ze  p rzed  kilku la ty  w ierzycie l,  
lokujący pieniądze na hipotece, nie m ógł 
p rzypuśc ić ,  że zaległości sk a rb o w e  i inne 
m o g ły b y  narosnąć  do takiej w ysokośc i ,  
k tó rab y  m ogła osłabić i u trudnić  mu od­
biór pieniędzy, gdyż  takie p recedein sa  
daw nie j  się nie zd a rza ły .  Sądzim y, że 
adm in is trac ja  s k a rb o w a  o d d a ła b y  lepszą

usługę w łasnośc i  nieruchomej, a p e w n a  
i sobie, g d y b y  og ran iczy ła  m ożność  puo- 
lo n g a ty  p o d a tk ó w  do kilku m iesięcy  —  
po c z y m  w y p a d a ło b y ,  p r z y  um ia rk o w a­
nych  odse tkach  zwłoki,  bezpośrednio I 
stopniow o p o trą c a ć  za leg łość  z c z y n sz ó w  
lokatorsk ich ,  z m oż liw ym  uw zględnie­
niem sy tuac j i  m a ją tkow e j  i rodzinnej 
w łaścic iela .

D ru g ą  bolączkę s tanow i zw łok a  i tru­
dności, jakie w ierzycie l h ipoteczny napo­
tyka w  Sądach, z odbiorem  sw y ch  pie­
n iędzy, po licytacji realności.

Z n an y m  mi jes t  fakt,  k tó r y  mi sz c z e ­
gólnie u tkw ił  w  pamięci, jako k la sy cz n y  
p rz y k ła d  nasze j p raw o rz ąd n o śc i :  — W  
dniu 16 s ty c zn ia  1932 r. od b y ła  się l icy­
tac ja  domu w  Wilnie. N ow onabyw ca ,  w  
m yś l  u s ta w y ,  w p łac i ł  w  ciągu kilku dni 
w  taint. Sądzie  O k rę g o w y m  c a ły  szacu ­
nek. W ierzyc ie l  h ipo teczny , k tó ry  spo­
w o d o w a ł  licytację , by ł  ty lko  jeden, —  
żadnych  innych  d ługów  na realności nie 
było, op rócz  za leg łych  podatków , —  nie 
i s tn ia ły  w ięc  absolutnie  żad n e  uzasadnio­
ne p o w o d y  do zwłoki,  —  a mim o to w ie ­
rzyc ie l do końca  padzierti ika nie mógł, 
m im o s ta ra ń  i próśb, dobić się w  Sądzie  
Okr. w y d a n ia  należnych  mu pien iędzy  — 
i w  końcu, zn iechęcony  bez o w o cn y m  
s ta ran iem , zm uszony  zos ta ł  ao uciążliwej 
i kosz tow nej drogi z Krakow*a do W ilna, 
ab y  tam  szukać  n a b y w c y  i sp rze d ać  m u  
sw ą  sum ę ze znaczną  s t ra tą .  S t ra ta  b y ­
ła podw ójna,  bo sum a blisko rok leża ła  
w  Sądzie bez procentu ,  co w s z y s tk o  ra ­
zem  w zię te ,  s tanow iło  dla „sza rego  cz ło ­
w ie k a "  do tk l iw y  cios w  egzystencji .

I cz y ż  m oże w  tych  w arunkach  is tn ie j  
jakikolw iek kredyt pryw atn y?... Dobija 
się tu ra z e m  z k red y tem , zaufanie i w  
ogóle w sz e lk ą  p rzeds ięb io rczość  i ini­
c ja ty w ę  p ry w a tn a ,  k tórej i bez tego, ni­
g d y  u nas  za  wiele nie b y w ało ,  — o ile 
chodzi, nie o mgliste  zachcenia  i projek­
ty , lecz o r ea ln y  czyn.

ADAM CISZEWSKI.

Podróże polskich transatlantyków
W  związku z ożywieniem ruchu p a s a ­

żerskiego na linii palestyńskiej, S.S. „Po­
lonia", który do tej pory pozos taw ał w  
dokach Pireusu, po ukończonym dorocz­
nym remoncie w yruszy w  pierwszą podróż 
z Konstancy do Palestyny dnia 17 lutego, 
po czym będzie odbyw ał normalne rejsy w  
terminach dw utygodniow ych. ,

„B ato ry" ,  który dnia 5 but. odszedł z 
Gdyni do N owego Jorku, zab iera jąc  200 
pasażerów , 1.951 ton ładunku oraz pocztę, 
dnia 14 bm. przybył do N. Jorku; do Gdyni 
ma przybyć dnia 26 bm.

M-S „Piłsudski" odpłynął dnia 16 bm. 
z N. Jorku na 13-dniową wycieczkę na 
Bermudy, St. Thom as,  do Kingston i Ha­
wany. Podobnie, jak  na poprzednich w y­
cieczkach, s ta tek  zabra ł  znaczną liczbę 
pasażerów  —  obywateli  amerykańskich, 
w śród  których polska bandera cieszy się 
coraz w iększym  powodzeniem . W  sezo­
nie bieżącym odbędzie się jeszcze 8 takich 
wycieczek.

S-S „Piłsudski" wyruszy 20 bm z Gdy­
ni w  regularny rejs południowo -  am ery­
kański, zab iera jąc  ze sobą, jak  zwykle, 
w iększą liczbę em igran tów  - osadników.

S-S „Kościuszko" przybył dn. 13 bm. 
do Buenos Aires, skąd odpłynął w  podróż

Polesie czeka na drogi
Polesie  je s t obecn ie  częścią k ra ju , p o siad a ­

jąc ą  n a jrz ad szą  sieć d róg  o tw a rd e j naw ierzch ­
ni, gdyż ty lk o  tak ie  d rog i m o żn a  nazw ać  n a ­
p raw d ę  drogam i i ty lk o  tak ie  p o zw ala ją  nu 
p rzejzd  każdym  po jazd em  i o każdej po rze  ro ­
ku. O becnie na  Po lesiu  na  1 km . kw . po w ie rzch ­
ni w zach o d n ie j części w ojew ództw a istn ie je  ty l­
ko 27 m etró w  drogi,, zaś we w schodn ie j ty lk o  
0 m etrów  b ieżących. O czyw iście p rzy  tak im  
stan ie  d róg  n ie  m oże być m ow y o rozw oju  go­
sp o darczym  te j dzieln icy , a n aw et o m ożliw o­
ści d o p ro w adzen ia  ro ln ic tw a  do  jak ie jk o lw iek  

op łacalności, gdyż ro ln ik , odcięty  zupełn ie  od 
rynków  zbytu , n ic w idzi po trzeby  zw iększan ia  
p ro d u k c ji i p ro d u k u je  ty lk o  tyle, ile  m u - p o ­
trzeba  n a  w łasny  uży tek .

R ów nież n ab y w an ie  a rty k u łó w  p rzem y sło ­
wych, pochodzących  z różnych  okolic  k ra ju , jest 
ze w zględów  k o m u n ik acy jn y ch  n iezw ykle  t r u ­
dne. P rzew ażn ie  we w szystk ich  m iejscow ościach  
odczuw a się zaw sze b ra k  n a jw ażn ie jszy ch  a r ty ­
ku łów  ja k :  soli, cu k ru  itp . i to ty lk o  ze w zględu 
na tru d n o śc i zw iązane  z ich reg u la rn y m  dow o­
zem .

W szystk ie  zaś a r ty k u ły  p rzem ysłow e są £ 
zasady  zaw sze droższe n iż w in n y ch  o ko licach  
Polsk i a to g łow nie ze względu na  w ysokie  
kosz-ta tra n sp o rtu  po  ok ro p n y ch  d rogach  pole 
skich a  racze j w łaściw ie bezdrożach . Należy 
przypuszczać, że w zw iązku  z 4 -letn im  p lanem  
inw estycy jnym  s to su n k i te u legną zasad n icze j 
zm ianie.

PO W IA T BRASŁAW SKI został d o tk n ię ty  w 
roku  uh  tak ą  posuchą, że fi 967 rodzin  od w io­
sny do żniw  będzie m usiało  ko rzy stać  z p o ­
mocy. ł.ączn ie  31.2(10 osóh, w edług szczegóło­
wych spisów  odczuw a b rak  clileba. M iejscowe 
władze, łącznie  z F un d u szem  P racy , p rzy g o to ­
w ują szereg ro b ó t publicznych , aby  za tru d n ić  
członków  ro d z in , zag ro żo n y ch  głodem ,

Dnkuczliwoki biurokratycznej
procedury
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N ajb liższej n o cy  a lg iersk ich  T urko­
t ó w  m iat z lu z o w a ć  na trzy  dni inny  
pułk  afryk ańsk i. Z teg o  p o w o d u  pano- 

•iwała tu zrozu m ia ła  ra d o ść , bo chociaż  
a tym  odcinku b y ło  n arazie  sp okoj­

n i e ,  to jednak zn aczn ie  b ezp ieczn iej  
jjcst o d w a n a śc ie  k ilo m etró w  za  fron­
tem . D o tego  w n iosk u  d oszli z w ła s z ­
c z a  w czoraj, k ied y  p atrzy li na skutki 
h u i a g a n o w e g o  ognia .  N ie m og li w p rost  
d o c z e k a ć  s ię  zachodu s łońca, . . .  o sta t­
n ieg o  zachodu, jaki m ieli p o d z iw ia ć  w  
s w e m  życiu .

O k oło  go d zin y  5'tej popołudniu  
*  p ierw szej linji ok op ów  n iem ieck ich  
ip om ięd zy  L an gem ark , a B ix sc h o o te  
w y p e łz ł y  b ia łe  ob łoczk i p ary . N ap ęcz-  
n ia ły  szy b k o , z la ły  s ię  w jed en  p odłu - 
fenv, z w a r ty  ob łok , sp od em  zielon aw o"  
sz a r y , górą  ż ó łty . T a  d z iw n a  m gła , 
.o z ło co n a  prom ieniam i za c h o d zą c eg o  
s ło ń c a  p rzep ły n ę ła  nad c iem n ą tonią  
•kanału i na sk rzyd łach  p ó łn ocn ego  
W ietrzy k u  p ły n ę ła  lek k o  tuż p rzy  z ie ­
m i ku p ierw szej linji o k op ów  w ojsk  so ­
ju szn iczych . B y ł to w id o k  tak  n iezw y*  
k ły ,  że  T urkosi p o w y c h y ła li g ło w y , a 
w ie lu  z  nich w y su n ę ło  s ię  n a zew n ą trz . 
iTa g ę s ta  chm ura z a s ła n ia ła  ich  przed  
'strza łam i n iep rzyjac ió ł, k tó r zy  tym - . 
c z a se m  r ó w n ie ż  op uścili r o w y , a c z  w  
au p eln ie  in nych  zam iarach . T a  z ło ta -  
twa chm ura s ta w a ła  s ię  co ra z  piękniej­
s z a ,  b ow iem  s ło ń c e  o zd ob iło  ja u s z c z y ­
tu  tę c z o w y m  sz la k iem  tak, ż e  grała  
• fo r d e m  w sz y s tk ic h  b arw .

—  N a A llah a! —  z a w o ła ł jakiś p o e­
ty c z n y  a lg ie rc zy k . —  Z takich  w ła śn ie  
cu d n y ch  p u ch ów  w  raju p rorok a b e — 
lę d ...e c h e , ech e , ech ech ch ch eech rrr... 
Och! —  zak rztu sił s ię , za k a s ła ł d ługo, 
g łę b o k o . za trzep o ta ł ręk am i i runął 
o a w z n a k  d o  row u . A  za  nim  s p ły n ę ły  
(łam p ie r w s z e  k o sm y k i z ło te j m g ły .

W zd łu ż  ca łej p ier w sze j  linji pułku  
JT urkosów  p rzeb ieg  o d g ło s  k ich an ia  i 
Icaszlu  tak stra szn eg o , że  z d a w a ł się  
r w a ć  p łuca na str z ę p y . K rztusząc s ię  i 
[W ymiotując, n ie sz c z ę śc i a fryk an ie  w y"  
sk a k iw a li z  r o w ó w , b y  u c ie c  cop rędzej  
•Orzed p o tw o m e m  n ieb ez p ie cz eń stw e m , 
' le c z  ogarn ięc i m g łą , zd ezorjen tow an i, 
o a p ó ł o ś lep ien i p rzez  łz y , c iek n ą c e  im  
4  oczu  strum ien iam i, ro zb ieg li s ię  na 
W sz y stk ie  stro n y . K ilkunastu  p rzeb iło  
l®ię p rzez  zd ra d zieck ą  chm urę, dopadło  
k a n a łu , p rzeb rn ę ło  go  i w  zab ob onn ym  
• tr a ch u  p a d ło  na k o lan a  na w id ok  

■minogiego za stęp u  n iezn a n y ch  p o tw o ­
r ó w . T ym i p o tw o ra m i b yli żo łn ierze  
iW m ask ach  g a z o w y c h , N iem cy , g o to w i 
łu ż  do z w y c ię s k ie g o  m arszu , inni a l­
g i e r c z y c y  gn ali p rosto  w z d łu ż  sw o ic h  
k o w ó w  strz e le ck ic h  i, skutk iem  sto su n ­
k o w o  d łu g ieg o  p rze b y w a n ia  na za g a ­
z o w a n y m  Terenie, g ip eli. jak m uchy.

Z o g a rn ię ty ch  paniką T u rk o só w  nikt 
n ie p ró b o w a ł p rze trzy m a ć  w  row ach  
strz e le ck ic h  ataku  śm iercion ośn ej  
ch m u ry . T a c y  śm ia łk o w ie  b y li ty lk o  na 
sk r z y d ła c h  tego  odcinka, w śró d  K ana­
d y jc z y k ó w , a z w ła s z c z a  na drugiem  
sk rzyd le , w śró d  F ra n cu zó w . N ie  oca* 
fe ł  z n ich  n ikt. Z n alezion o  ich  później 
sk u lon ych , p o sk ręca n y ch , o b rzy g a n y ch  
k rw ią  z p ęk n ię ty ch  płuc.

N a p raw o , c z y li  n a  w sch ó d  od „M a- 
te g o  E v e re stu “, a le  o p ółtora  k ilom etra  

b liż e j  frontu zn a jd o w a ły  s ię  za m a sk o ­
w a n e  p o zy c je  o śm iu  b a tery j francu­
sk ich  j cz tere ch  an g ielsk ich , w  cz em  
d w ie  z  k a lk u ck iego  pułku. T y c h  d w a ­
n a śc ie  b ateryj w  p rze w id y w a n iu  a ta ­
k u  p iech oty  n iem ieck iej, ro z p o c zę ło  
W śc iek ły  og ień  z a p o r o w y  na łinję ka­
n ału . N iem có w  p o w str zy m a ło  to na" 
ra z ie , le cz  ch m u ry  nie. Z w artą  ła w ą  
su n ę ła  n a p rzec iw  r y c zą c e j  artylerji, 
cich a , n ieu b łagan a , z ło w r o g a , m ord er­
c z a  chm ura. D otar ła  do sta n o w isk  
d w u n astu  b ateryj, k tóre k olejno za ­
c z ę ły  m ilknąć. K onie p r z e ż y ły  o b słu g ę  
wziął o  kilka m in u t  p o ięm  tam  r ó w ­

n ież n a sta ła  c isza  śm ierci, jak w  le ż ą ­
cy c h  op odal ok op ach  n ie sz c z ę sn y c h  
T u rk o só w . P ie r w sz e  d w ie  linje tych  
o k o p ó w  w y ło n iły  s ię  już z o p arów  za ­
bójczej m g ły  i B atten , ś le d z ą c y  p rzez  
lorn etę  p rzeb ieg  tra g ic zn y ch  w y d a ­
rzeń  ze  s z c z y tu  „M ałego  E v e re stu “, 
ujrzał tam  p iec h o tę  n iep rzyjac ie lsk ą , 
idącą naprzód  la w ą , ale p ow oli, n ie­
ufnie.

—  W ałTer, w id z is z ? ! — ryk n ą ł, po­
dając sz k ła  p rzy ja c ie lo w i. —  I ty  
c h c e sz  p o z w o lić , żeb y  oni... N ie byk)  
rozkazu, c o ? !  A  ja m am  teraz s z ta ­
b o w c ó w  w r a z  z  ich  rozk azam i w ...  
Kieruj stąd  ogn iem , ja zajm ę s ię  resz tą .

W y b ie g ł z  „ob serw atorium ", per 
g n a ł n ad ół d o  baterji, k tóra  też  za  
ch w ilę  rzu c iła  p ie r w sz ą  s a lw ę  i odra- 
m  n ieź le  o b ra m o w a ła  ce l.

O c z y w iśc ie  n a w e t  n a jce ln ie jszy  o -  
g ień  jednej baterji n ie b y łb y  n ig d y  za" 
tkał szerok ie j na o śm  k ilo m etró w  
dziu ry , jaką w  z w a r ty m  fron cie  soju ­
szników . w y r w a ł p ie r w s z y  w  d ziejach  
w ojn y  atak g a z o w y , n iem niej jednak  
porucznik  B a tten  z a a w a n so w a ł na k o ­
m endanta tej baterji, a k apitan  T o r  
ran ce o trz y m a ł z a sz c z y tn ą  m isję  
„ w sk rzeszen ia "  d w ó ch  b ateryj, k tó ­
ry ch  c a ła  o b słu g a  w ra z z końm i w y g i­
n ęła  do n ogi.

Już nazajutrz, c z y l i  dn ia  23"go 
k w ietn ia  p rzy je ch a ła  z  P a r y ż a  k om isja  
ch em ik ó w . Jej p rze w o d n icz ą cy  K ling, 
d yrek tor  laboratorium  m iejsk iego  w  
s to lic y  o so b iśc ie  w ła z i ł  do ziem ian ek , 
w  k tó ry ch  zn ajd ow an o  n a jw ięcej tru­
p ów , o so b iśc ie  p rze s łu ch iw a ł o fiary  
ataku, a p od  w ie c z ó r  c a ła  kom isja  z e ­
b rała  s ię  h stóp  „M ałego  E v e re stu “ na  
naradę i zgod n ie  o rzek ła , ż e :  prim o, 
w c z o r a jsz y  cz y n  N iem có w  je s t  p o ­
g w a łc e n ie m  k o n w en cji h ask iej z  roku  
1899-go,.„ secu n d o , w o b e c  tak iego  sta ­
nu r z e c z y  so ju szn icy  n ie  m o g ą  p o zo ­
sta ć  w  ty le , a le  m u szą  cop ręd zej p rzy ­
stąp ić  do p od ob n ego  g w a łc e n ia  w y ­
m ien ionej k on w en cji,... ter tio  gaz, ja­
k ieg o  N iem cy  u ży li w a b i s ię  ch lor, c z y ­
li p oprostu  C L 2,... quarto, ch łor n a leż y  
do ro d zin y  g a z ó w  d u szą cy ch , k tóre  
w y w o łu ją  n ie ty lk o  takie p o czą tk o w e  
„odruchy", jak ie  tu z a o b se rw o w a n o , 
a le  ta k że  „ sta n y  ch orob ow e" , jakto: 
sin ice , n ie ż y t  ś lu zó w e k , n ied odm ę, ro­
zed m ę, m a rtw icę  p łuc, zg o r ze l k oń ­
cz y n , z g ę sz c z e n ie  k rw i i zap alen ia  
p ow ik łan e .

U s ta liw sz y  ty le  fa k tó w , k om isja  
jęła  r o z p y ty w a ć  o d rogę do najbliż­
szej stacji k o lejow ej. Zanim  jednak  
od jech ała , m ia ła  m aleń k ą  p rzep raw ę  
z B atten em , k tó ry  p rzy s łu c h iw a ł się  
jej obradom  u k r y ty  w  poblisk iej z ie ­
m iance.

—  B ard zo  to  p ięk n ie , m oi p an ow ie ,—  
rzek ł —  a le  c o  p o czą ć , jeśli N iem com  
p rzyjd zie och ota  jutro zn ó w  p o g w a ł­
cić  u m ow ę h a sk ą ?  , Jak bronić sg 
przed  g a r a m i?

—  N ad tern w ła śn ie  b ęd z ie m y  ra­
d zili w  P a ry ż u .

—  A  m y  ty m c za se m  m am y tutaj 
zd y ch a ć , jak sz cz u r y  po tru ciźn ie? !  
—  Z w ła śc iw y m  so b ie  tem p eram en tem  
p rzy m ó w ił szp etn ie  panom  z kom isji.

—  P a ń sk ie  n a zw isk o , p oru czn ik u ?!
—  B atten , do u słu g ! T en  sam  B a t­

ten , k tó r y  w czo ra j p o w str z y m a ł p o­
ch ód  N iem c ó w  w g łą b  w a sz e j  o jc z y z ­
n y ! G d y b y  n ie ja, w y n ik  tej w o jn y  
b y łb y  już p rzesą d zo n y !

W  tej p r z e c h w a łc e  b y ło  ty le  racji, 
H  r z e c z y w iś c ie  lo s y  w o jn y  m o g ły  s ię  
r o z strz y g n ą ć  w czo ra j. A le ty lk o  w  
ty m  w y p a d k u , g d y b y  N iem c y  pchnęli 
w  ten  w y ło m  z d z ie s ię ć  p u łk ó w  jaz­
d y . T y m cz a se m  ich sa m y ch  za sk o ­
c z y ł  rezu lta t p rób n ego  ataku g a z o w e ­
g o  i zu p ełn ie  n ie w y k o r z y s ta li  o w o ­
c ó w  ok ru tn ego  z w y c ię s tw a , ogran i­
cza jąc  Się d o  za jęc ia  okopów' po zn i­
sz cz o n e j d y w iz j i w o jsk  fran cu sk ich .

N a stęp srw em  lo k a ln eg o  su k cesu  
N iem c ó w  b y ło  jednak gro źn e  w y b r z u ­
sz en ie  s ię  ich  frontu  w  stron ę „M ałe­
go  E v e r e stu “. Od p ó łn o c y  d zie liło  g o  
o d  w r o g ó w  n a d a l d z ie w ię ć  k ilom e­
tró w . od  w sc h o d u  n iesp e łn a  d w a . P o ­
m im o to  d o w ó d z tw o  o d c in k a . n ie co f­
n ęło  baterji B a +ten a  na jakąś n o w ą  
p o zy c ję , z a  to  n a  m iejsce  d w u ch  p r z e ­
trzeb io n y ch  b a ta lio n ó w  k anad yjsk ich  
p rzy s ła n o  c a ły  p u łk  S z k o tó w .

—  A ch a, to  z n a c z y , że  liczą  się  z 
atak iem  N ie m c ó w  i ch cą  za  w sze lk ą  
cen ę  u trzy m a ć  ten  plinkt, —  w n io sk o ­
w a ł ża r to b liw ie  B atten  —  bo S zk o c i 
p rzy  natarciu  są  do luftu, ale teg o , co  
trzym ają, nie p o z w o lą  sob ie  w y d r z e ć  
d o —  śm ierci... p rze z  w ro d zo n e  sk ąp ­
stw o .

Ż a rto w a ł w c ią ż , le c z  b y ł to szu b ie-  
n ic z n y  hum or. W  d a lszy c h  cz ęśc ia c h  
d łu g ieg o  frontu b o jo w eg o  żo łn ie rz e  
m ieli s ła b e  p o jęcie  o  w y p a d k a c h  z  
dnia 2 2 -g o  k w ie tn ia , za ta jon o  przed  
nim i w ie le  s z c z e g ó łó w  tej k lęsk i, ale 
tutaj w id z ia n o  n a o czn ie  sk u tk i p ier­
w s z e g o  ataku  g a z o w e g o  i stra ch  przed  
jego  p o w tó rz en ie m  o b ezw ła d n ił w s z y ­
stk ich . P r z y  lad a  podm uchu w iatru  
w y p a tr y w a n o  z  p rzera żen iem  z ło to -  
zielon ej ch m u ry  gazu  i n iem al każdej 
n o c y  p o w ta r z a ły  się  fa łs z y w e  alarm y. 
S o ju szn icy  n ie m ieli d o ty c h c z a s  m a­
sek  p r z e c iw g a z o w y c h , a p r y m ity w n y  
środ ek  och ron y , jaki za lec a n o  „ w  o sta ­
teczn y m  razie"  b ud ził k piny, n ied o­
w ier za n ie  i g n ie w  na n ieu d oln ość c h e ­
m ik ó w . B o w ie m  recep ta  na ó w  śro ­
d ek  b rzm ia ła : „ Z w ia z a ć  param i rogi 
chustk i, n ap ełn ić  ją ziem ią  ob fic ie  z la ­
ną m o czem  i p rzez  tę za s ło n ę  o d d y ­
ch ać, p r z y tk n ą w sz y  d o  niej usta , a 
ró w n o cześn ie  z a c isk a ć  sz c z e ln ie  p o­
w iek i" . B atten  o so b iśc ie  „ w yp rod u k o­
w a ł"  k ilk a  e g z e m p la r z y  takich  „środ­
k ó w  och ron n ych " i p o r o z sy ła ł je p rzy-  
iac ió łom  z in n ych  b a tery j w r a z  z od­
p ow ied n io  sp rośn ą  instrukcją.

4CfclC tetny nastąpi).

W  SĄDZIE.
=— O skarżony  zosta je  skazany  na  dożyw otni# 

zam knięcie  w w ięzieniu.
—  Ależ, p an ie  sędziot...
— Ani słow a w ięcej, albo  dodam  jeszcze dw a  

lata!
(„Le R lre“ )

UPRZEJM Y BANDYTA

—  P rzep ra szam  p an ią , m oże m i p an i raag  
w skazać, gdzie tu  m ieści się sk arb iec?

(„E verybody‘s“  L o ndyn)

A TO ŁOTRI
<— W y o b raź  sobie, ten  ło tr, m ój zięć, g d j  

ty lko  ożenił się z m o ją  córką, w yłudził od* 
m nie  10.000 złotych.

— I n ic  ci n ie  zw rócił?
—  T ylko  córkę.

NIEDOŁĘGA

— Co z ciebie za n iedo łęga. Nie um iesz sfg 
ogolić tą  b rzy tw ą, a ja  k ra ja ła m  n ią  w czora j 
lino leum  w k u chn i i by ła  ba rd zo  ostra .

(„E sq u lre“  C hicago)

.W SZKOLE
— Pow iedz m i, m ój chłopcze, j"akie m ogą 

być k ą ty ?
— P rosty , ostry ...
— I ja k i jeszcze?
— I o d n a ję ty , p roszę  p a n a  p ro feso ra .

PRZY POŻARZE

•

—• T o ten now y naczeln ik  slraży , w c in i mi 
się zdaje, że jest s trażak iem  w w ielkim  mieścił

lHEl£J£kojŁk’»“ L uudv



ROLNICTWO 'OGRODNICTWO
D R O B N Y R O L N IK -D Z IA Ł K O W IE C *P S Z C Z E L A R Z

K. j. w.

Odpowiedzialność za wady 
sprzedanych zwierząt

' O d  d n ia  1 llp ca  1934 r. obow iązu je  now y k o ­
d ek s zobow iązań  z dn ia  27. 10. 1933 r. (dziennik  
U staw  Nr. 82, poz. 598), k tó ry  m iędzy innym i 
reg u lu je  rów nież  i w a ru n k i k u p n a  o raz  sp rze ­
d aży  zw ierząt dom ow ych i u s ta la  g ran ice  od p o ­
w iedzialności sp rzedaw cy  . za  w ady  zw ierząt 
■ przedaw anj ch.

Nowy kodeKs, w  p o ró w n an iu  do przep isów  
obow iązu jący ch  p rzed tem  w  M ałopoisce, 
zm n ie jsza  zn aczn ie  odpow iedzialność  sp rze ­
d aw cy  za cho ro b y  zw ierząt sp rzedaw anych  i o- 
g ran icza  ją  ty lk o  do ch o ró b  u zn an y ch  za w a ­
d y  główne. T e  w ady  głów ne są  w ym ien ione  w 
ro zp o rząd zen iu  w ykonaw czym  M inistra  R oln ic­
tw a dn ia  25. VI. 1934 r. (D ziennik U staw  Nr. 
67, poz. 505).

O dpow iada w ięc sp rzedaw ca zaledw ie za k i l­
k an aśc ie  chorób  uzn an y ch  za  w ady  głów ne i to 
Z ty m  zastrzeżen iem , że by ły  n iew idoczne w 
chw ili k u p n a , a u jaw n iły  się w ciągu pewnego 
czasu , ściśle określonego  dla każdej w ady  g łó w ­
n e j jak o  t. zw. te rm in  ręk o jm i. Za inne choroby  
zw ierzą t sprzedaw ca  n ie odpow iada, chociażby  
by ło  zupełn ie  oczyw istym , że zw ierzę było nim i 
d o tk n ię te  ju ż  w chw ili kupna . Jeżeli w ada  
g łów na u jaw n i się po up ływ ie  oznaczonego cza ­
su (term inu  ręko jm i), to  sprzedaw ca  n ie o d p o ­
w ia d a  naw et za w adę g łów ną zw ierzęc ia  z ty ­
tu łu  ręko jm i.

Aby k u p u ją ry  m ógł dochodzić  p re te n sji z 
ty tu łu  ręk o jm i w inien  w ciągu ty godn ia  od w y­
k ry c ia  w ady  zaw iadom ić o tym  sprzedaw cę. 
Sądow o m oże k u p u jący  dochodzić  sw oich pre- 
ten sy j w ciągu 6 tygodni, liczonych  od upływ u 
te rm in u  ręk o jm i. Jeżeli w ięc now y w łaściciel w 
c iągu  6 tygodni n ie zask arży  do sądu , p re ten sja  
u leg a  p rzed aw n ien iu . Sprzedaw ca n ie  m oże ko ­
rzy s tać  z up ły w u  te rm in ó w  i z p rzedaw nien ia , 
jeżeli w adę p rzed  k u p u jący m  pod stęp n ie  za ta ił 
a lb o  jeżeli m ie jsce  zam ieszk an ia  sprzedaw cy  
n ie  jes t zn an e  k u p u jącem u .

P on iew aż  ręk o jm ią  jes t o b ję ta  sto sunkow o 
m ała  ilość  chorób , to też k u p u jący  pow in ien  
s ta ra ć  się zabezpieczyć przed  ryzyk iem  k u p n a  
vr ten  sposób, że w in ien  dom agać sie  d o d a tk o ­
w ej g w aran c ji i za in n e  w ady  m b  też kupow ać 
n a  prónę. Jeżeli sp rzedaw ca d o d a tk o w ej gw a­
ra n c ji  udzieli, odpow iada za  in u e  w ady  ta k  jak 
1 za głów ne. O dpow iedzialność  ta k ą  m u si je d ­
n ak  w y raźn ie  n a  siebie p rzy jąć  (art. 333, p a r. 3) 
P on iew aż  d la  tak ie j odpow iedzialności n ie  ma 
określonego  czasu, w obec tego, celem  u n ik n ię ­
c ia  n ieporozum ień , w inny  obie zain teresow ane  
s tro n y  te rm in  usta lić . K u pu jąc  n a  p ró b ę  nowo- 
n ab y w ca  m oże zastrzec  sobie, że b ierze  zwierzę 
do  sw ojego g o sp o d a rstv ra  pod obserw ację  na  o- 
k reślo n y  czas i do p iero  po jego up ływ ie, sp rze ­
daż będzie  w ażną, o ile uzn a  p rzed m io t sp rze ­
d aży  —  zw ierzę —  za dobry . P ró b a  ta k a  w inna 
m ieć  przez ob ie  s tro n y  u sta lo n y  czas p ró b y  i 
w a ru n k i zap ła ty . Jeżeli w um ów ionym  czasie 
k u p u jąc y  n ie  zaw iadom i sp rzedającego  o w yco­
fa n iu  się z k u p n a , u w aża  się sp rzedaż  za doko 
Daną. P on iew aż  często zdarza  się, że sprzeda  >v- 
ca  pozbyw a się zw ierzęcia z pow odu jego w ad 
to  też należy  zachow ać p rzy  k u p n ie  ostrożność, 
zw ierzę d o k ład n ie  og lądnąć, ew en tu a ln ie  w y­
p ró bow ać, w zglodnie dom agać si 'zcre  d o ­
d a tkow ego  po ręczen ia  i za w ady n ie  objęte u- 
attwą

*  *  *
Do w ad głów nych, za k tó re  z m ocy sam ego 

p raw a  sp rzedaw ca odpow iada, n a leżą  u  koni:
1) D ychaw ica — są tu  zaliczone p rzy p ad k i 

B tru d n icn ia  oddechu  spow odow ane p rzez p rze ­
w lekle , n ieu leczalne  schorzen ie  p łuc  lub  serca.

2) D ychaw ica św iszcząca — p rzy p ad k i prze- 
ą tk o d y  w o d d e rh an iu  spow odow ane przez p rze ­
w lekłe, n ieu leczalne  schorzen ie  k r ta n i lu b  tc h a ­
w icy, o b jaw ia jąca  się ch arak te ry sty czn y m i 
szm eram i.

3) Ł ykaw ość — jest to  ch o rob liw e przyzw y­
c za jen ie  do oblizyw ania, g ryz ien ia  w zględnie 
z ja d a n ia  różnych  przedm io tów  n iestraw nych , 
p rzyczem  często w y stęp u ją : słaby  apety t, złe 
traw ien ie  lu b  też ró żn e  p rzypad łośc i nerw ow e 
ja k  k iw an ie  głową, p o ły k an ie  pow ie trza  itd.

4) O kresow e-zapalenie oczu — ślepota  m ie­
sięczna —  jes t to schorzen ie  w ew nętrznych  czę­
ści oka, p row adzące  zazw yczaj do całkow ite j 
ślepo ty . W  pew nych okresach  choroba ta jest 
n ied o strzeg a ln a

6) War logio wienir — (popularnie zw. koller, 
dum koller) —  w postaci n ieu leczalnej w yw oła­
n e  w odnicą m ózgu. C horoba  ta  ob jaw ia  się w 
ten  sposób- że koń  stoi senny  ze spuszczoną 
głow ą często o p a rtą  o żłób, z nupół przym kriię  
tym i oczam i, n ie zw raca jąc  uw agi n a  otoczenie. 
P o ru sza  się z tru d n o śc ią , sto jąc , często nogi 
k rzy żu je , słom a i siano  w y sta ją  m u z pyska, 
p rzy  p iciu  głowę zan u rza  za głęboko.

Przy w ym ienionych wyżej wadach głównych  
Jerm in rękojm i wynosi 14 dni,

6) N osacizna stw ierdzona  na  podstaw ie  
oznak zezw nętrznych  luh za pom ocą m etod 
rozpoznaw czych . Termin rękojmi 21 dni.

U bydła rogatego do w ad głów nych na leżą .
J) Zaraza plncna. C horoba la zo sta ła  uznana 

obecn ie  za w ygasłą w całe j Polsce. Termiu rę­
kojm i 21 dni.

Z tak iego  u jęc ia  w ynika, że sp rzedaw ca  nie 
odpow iada  za w szystk ie w ypadki g ruź licy  u 
zw ierząt sp rzedaw anych , lecz ty lk o  w tedy jeśli 
rów nocześn ie  jest o tw a rta  g ruź lica  w ym ienia i 
w m leku  z n a jd u ją  się p rą tk i (zarazki) gruźlicy. 
L ub jeżeli g ruź lica  jest przyczyną w ychudzenia  
zw ierzęcia. Za zw ierzęta  tłu ste , opasow e, cho­
c iażby  były g ruź licą  do tk n ię te  sprzedaw ca  nie 
odpow iada. G ruźlica w tenczas n ie je s t w adą 
głów ną.

U ow iec do w ad głów nych n a leżą :
1) świerzb i 2) wodnica (puchlina) ogólna, 

Termin ręk. 14 dni.

U trzody chlew nej do wad głównych są za li­
czone:

1) Pom ór św iń. Term in ręk, 10 dni,
2) Różyoa św iń. Termin ręk. 3 dni.
3) W ągry szkodliw e d la  ludzi. Termin ręk . 

14 dni. Są to te w ągry, k tó re  w yw ołu ją  u ludzi 
tasiem ca (soliter).

4) W łośnica. Termin ręk. 14 dni.
W  razie  spo rów  do w y d aw an ia  o rzeczeń  w 

tych  sp raw ach  pow ołan i są lek a rze  w e te ry n a ­
ry jn i i ty lko  ich  o p in ia  co do tego czy zw ierzę 
jest d o tkn ię te  w adą jes t m ia ro d a jn a .

Dbajmy? o przyjaciół domowych
B udy psie p o w inny  być w ejściem  zw rócone 

do p o łu d n ia , ze w szysik ich  stro n  zao p atrzone  
p rzed  W/iatrem i p rzeciągiem . Legow isko trze ­
ba w yściełać obficie  słom ą, często zm ien ianą, 
by  było czysto i ciepło. N ależy też codziennie 
psa  n a  k ilk a  godzin spuścić, b y  m ógł użyć r u ­
chu. N ależy go też lepiej i obficiej karm ić, niż

w lecie. W  po łu d n ie  trzeb a  p o daw ać k a rm ę  
ciepłą, w oda do p icia  m a być w ystała w k u c h ­
ni, a  n ie  z im na ja *1 lód, bu ta k a  b a rd zo  szko­
dliw a. T rzeb a  też uw ażać n a  n aczyn ia  do j e ­
dzen ia  i p icia, b y  b y ły  zaw sze czysto u trz y ­
m ane.

LiA Z SWYMI POCIECHAMI.
L ia je s t rasow ym  o w cza r­

k iem  alzack im , w iernym  s tró ­
żem  dom u i n iezaw odną o b ro n ą  
svrego p ana. Z jej oczu m ożna  
w yczytać n iepow szednią  m ą ­
d rość  i in te ligencję , z d a je  się 
odgadyw ać „myśli i k ażd y  ro z ­
k az  „ y k o n u je  ochoczo i k ładzie  
każdego  n a p a s tn ik a  nu  ob ie  ło ­
pa tk i.

Ile Chleba wydaje 100 kg iyta
W y dajność  ch leb a  z ży ta  zależy od z ia rn a  

sam ego, czy ono je s t  „szk liste , czy m ąezyste", 
da le j od „czystośc i" żyta , od „w arto śc i"  m ły ­
na, od „ trosk liw ości,, tj. u m ie ję tnośc i m ły n a ­
rza , a  w reszcie od „d o b ro c i"  m ąki.

Na ża rn a ch  łu b  śru to w n iach , m ie ląc  żyto, 
o trzy m u je  się  często ze 100 kg. ży ta  ty lk o  50 
— 60 kg. m ąki. W ielkie, now ocześnie zb u d o ­
w ane now e m łyny  o d d a ją  znacznie wyższy 
p ro cen t m ąk i, np. ze 100 kg. ży ta  do 82 kg. 
m ąki. Poniew aż  przez proces w y p iek an ia  pod­
nosi się w aga aż do 40 p rocen t, d latego  ze 100

Akwizgranska garlaczka

Uprawo, i użytkowanie
ział

kg. ży ta  w zględnie 80 kg. m ąk i, ja k  w yżej, o- 
Irzym ać m ożna  św ieżego ch leb a  122 kg., a  że 
w ciągu  doby św ięży ch leb  trac i na  w adze 6 
p rocen t, p rze to  po 24 godzinach  pozostan ie  z 
niego ty lko  117 kg. I

Za p racę , p ieczenie, sól, k m in ek  i na zaro ­
bek, p iek arz , o ile w ynagrodzen ie  n ie  m a  być 
p łacone  gotów ką ty lk o  żytem , liczy sonie 30 
p rocen t. A zatem  z 122 w zględnie 117 kg. ch le ­
ba, pozostałoby  86 kg. św ieżego lu b  82 kg. (24 
godziny po w ypieku), czyli że 100 kg. ży ta  w y­
pad n ie  86 w zględnie 82 kg. chleba.

Ile m #  - 100 kg pszenicy i żyła
D aw niej o trzym yw ano  ze 100 kg. pszenicy: 

55 kg. p rzed n ie j m ąki, 18 kg. ś rrd n ie j i 9 kg. 
m ąki c iem nej, a n ad to  18 kg. o trąb . Obecnie 
zm nie jszy ła  się ilość o trąb  na  korzyść m ąk i, a 
to dzięki u lepszen iu  m łynów . P o d obn ie  m a się 
rzecz i z żytem . W  sta ry ch  m łynach  o trzy m y ­
w ano ze 100 kg. ży ta : 20 — 25 kg. m ąk i

p rzed n ie j, 56 — 60 kg m ąk i śred n ie j i lt) — 
12 kg. m ąki pośledn ie j obok 10 —  12 kg. o- 
trąb  Nowe m łyny  w ym iela ją  ze 100 kg. ży ła : 
00 — 62 kg. p ięk n e j m ąk i p rzed n iej, 15 —  18 
kg. m ąki średn iej, a resz ta  —  to  o tręb y ; 100 
kg. m ąk i ży tn ie j d a je  około 140 kg. chleba.

2ywienie i utrzymywanie 
bydła w simie

Urozm aicaj bydlęciu paszę, m ianow icie  m ie­
szaj m n ie j sm aczne pasze ze sm acznym i, a za ­
tem  sieczkę żytnią , np. z różnym i plew am i z 
ja re j  i strączkow ej słom y ilp.

Zadawaj gorszą paszę na początek, a lepszą 
na koniec opasu. U m iejętne bowiem  podanie  
bydlęciu  paszy podnosi jego żarłoczność, wy­
w ołu je  w o rgan izm ie w iększe w ydzielan ie  się 
soków  traw iący ch , przez co zw iększa się sita  
traw ien ia  znacznie.

Skutek pasenia jest lepszy, jeżeli się podaje  
bydlęciu  paszę w n iew ielk ich  ilościach, zasy ­
p u jąc  ją  w tedy dop iero , gdy zw ierzęta  paszę 
poprzednią  już  w yjad ły  z k o ry t na czysto.

Sposób zadawania paszy w ciągu dnia po ­
w inien być n astęp u jący : 1-szy o godz. 5 rano , 
do sypu jąc  paszy w m iarę  w y jad an ia , 2, 3 i 4 
razy naw et. B ydło się pok łada , p asterz  z kory t 
w ybiera  resztk i. O godz. 9 p o rc ję  siana, p o ­
tem po jen ie , o godz. 11 odpaś d rug i, podob­

ny  do pierw szego, o godz. i  po p o łu d n iu  o d ­
paś trzeci. G odzinę przed  tym  p o jen ie  byd ła  
po raz  d rugi.

Po jen ie . Z p rak ty czn y ch  w zględów  p o zo sta ­
w ia .się zasp o k o jen ie  p rag n ien ia  w łasnem u in ­
stynk tow i byd lęcia, co jes t na jlepszym . Czło­
wiek ju ż  d latego sam ego n ie  m oże tym  dy ­
sponow ać, bo n ie  wie, ile w ody zaw iera  z je ­
dzona przez  byd lę  pasza. W  zim ie w oda p o ­
w inna być w y stan a  w oborze  p rzez  ja k ie  24 
godziny p rzy n a jm n ie j. Z byt z im na bow iem  
sp ro w ad za  zab u rzen ia  żo łądkow e wTzdęcie, 
czasem  śm ie rć  naw et. „G rzechem  g o sp o d ar­
sk im " nazw ać trzeb a  d o pędzan te  byd łe  w zi­
m ie do  o w arte j p rzeręb li.

Pielęgnow anie bydła jest rzeczą w ielkiej 
wagi. A więc: trzymać bydln trzeba w dobrym  
budynku, dać mu regularnie suchy i zdrowy  
podściół, czyścić regularnie skórę 1 dawać co  
dziennie sposobnnść ruclin.

Żywienie cieląt
Żywienie m ałych cie ląt pow inno być silne i c ielętom  zaleca się w kraw ać  po trosze  okopo 

On roku  nie pow inno im się żałow ać owsa, a i wych, n a jlep ie j m archw i.
drobne, zdrow e i codziennie św ieżo podane I O dżyw ianie cielą! pow inno  być następ u ją  
siano, zaw sze za d ra b k ą  założone być w inno, ce: pierw szy tydzień  życia. Mleko w prost od 
ab y  c ie le ta  brały, 5 niego do .woli. S tarczym  I krowy, —  dziennie  i A  l itra , 2 3, 4-1; tydzień:

Bazylia (Ocim um  B asilicum ). R oślina  1-rocz- 
na, w y m ag ająca  dużej ilości ciepła. N ajlep ie j 
ku p ić  rozsadę  i posadzić  w doniczce lu b  n a  
słonecznej grzędzie. Ścina się w czasie  k w itn ie ­
n ia  i szybko suszy. W  św ieżym  stan ie  d o d a je  
się bazylię  w b ard zo  m ały ch  ilościach  do sa­
ła t  i p o traw  (zw łaszcza do „ rag o u t" , p a sz te ­
tów, do sosów, pieczeni b a ra n ie j  i c ielęcej). Ce­
n io n a  jes t rów nież bazy iia , ja k o  p rzy p raw a  do  
kw aszonych  ogórków .

K rw aw nik  (A chillea M illefolium ). R o ślina  
trw ała . Ł atw a do up raw y . U żyw any jest od cza ­
sów  s ta ro ży tn y ch , jak o  środek  czyszczący k rew . 
u ła tw ia jący  traw ien ie , w zm acn ia jący  żo łąd ek . 
Młode, soczyste pędy k rw a w n ik a  są b a rd zo  
sm aczne w całości lub  s iek an e  do k an ap ek  (k ra ­
janek). Mogą Dyć użyte, jak o  sam odzielna  j a ­
rzy n a  lu b  też w m ieszan in ie  z innym i z io łam i.

C ząber ogrodow y (S a tu re ja  I o rtensis). Ro­
ślin a  I-roczna. Siew w k ońcu  kw ietn ia , p o czą t­
ku  m a ja  w g ru n t, ro z sad n ik  lu b  sk rzy n k ę  k u ­
chenną . Rośnie szybko N ad aje  się d o brze  d o  
suszen ia. D la zach o w an ia  a ro m a tu  należy  ją  
suszyć w  cieniu.

S a tu re ja  m onatana. R oślina trw a ła , o sm a­
ku in tensyw nie jszym  niż cząb er 1-roczny. Je s t  
zn an a  jak o  p rzy p raw a  do zielonegu groszku . 
Poza  tym  używ a się rów nież  cząb er p rzy  w y ro ­
bie k iełbas. Je st d o b ry m  d o d a tk iem  do k a r to ­
flan k i i strączkow ych . Do m ieszan in  zio łow ych 
m oże być d o d aw an a  w d ro b n y ch  ilościach, po ­
n iew aż m a silny  sm ak  ko rzen n y . W ysuszony  
m ożna  używ ać w zim ie, ja k o  p rzy p raw ę  d o  
sałat.

Błedrzeniec w ielki (P im pine ila  m agna). Ro­
ślin a  trw a ła . Siew w g run t. Może rów nież  róść  
w dużych sk rzy n k ach  balkonow ych . K w iat 
należy  śc inać ze w zględu n a  to, żeby d łu że j 
o łrzym yw ać liście o sm ak u  korzennym . B iedrze- 
n iec  d o d a je  się do p rzy p raw  zio łow ych, do  sa ­
ła t  i in nych  p o traw , w m ałych  ilościach  (po kil­
k a  listków ).

Szałwia lekarska (Salvia o fficinalls). Jest to  
trw a ły  podkrzew . Do u ży tk u  zim ow ego liście 
suszy się w  pęczkach . L iście szrłw i używa się  
p rzy  go tow an iu  w ęgorzy, p ieczen iu  na  ruszcie  
i duszen iu  w ieprzow iny  i b a ran in y . Używ ać ich  
należy  oszczędnie, ja k o  s iln ie  a ro m aty czn y ch . 
O dw ar z szałw i jes t s ta rym  śro d k iem  przec iw  
ch o ro b am  g ard ła . R ównież k rw aw iące  lub za­
ognione dziąsło  leczy się p rzez  n a ta rc ie  św ie­
żym i liśćm i szałw i lu b  też  p rzez  p łu k an ie  od ­
w arem  szałw i suchej.

Majeranek. (O rignnnm  M ajornna). Jest to  
ro ślin a  I-roczna, lu b iąca  glebę o s ta ie j  sile na­
wozowej, W ysiew  w m arcu  w in sp ek t lub  w  
sk rzy n k i, p rzesad zan ie  w c.ągu m aja . Do susze­
n ia  śc ina się  z ie le  nim  zaKw itnie. M ajeranek  
św ieży i suszony, jak o  s iln ie  a ro m atyczny , na­
leży używ ać do m ieszan in  ziołow ych ty lk o  w  
na jm n ie jszy ch  ilościach . N ajw iększe ma zasto­
sow anie  do k iełbus, k a rto flan k i, g ro ch u  i p ie ­
czeni b a ran ie j.

Pasciyty kur
W  razie  zauw ażen ia  u  p tac tw a  dom owego  

ró żn y ch  pasożytów , np. wszy, p ió ro ja d y  itp ., 
rad z im y  p iórk iem  pom azać p ió ra  pod sk rz y d ła ­
mi i w ogóle m ie jsca  op an o w an e  przez paso­
żyty  m ieszan iną  n a f ty  z olejem .

7 A  l i t r a  m leka  dziennie, owies i siano  do w o­
li. Od 6-go ty godn ia  — przez  2 dn i —  po V 4  
l itra  m leka słodkiego i 3 litry  m leka od tłu sz ­
czonego; przez 2 dni po 1A  l it ra  m ieka s ło d ­
kiego i 6 litró w  m lek a  odtłuszczonego. W  ten  
sposób cielę an i się spostrzeże n a  te j zm ian in
1 ch ętn ie  p ije  m leko  od tłuszczone Od p o czą t­
ku 0-tego tygodn ia  dodaw ać  ju ż  należy  po t ro ­
sze siem ien ia  ln ianego  i ja k  w yżej owies I 
siano  do woli. Od 7-ego ty g o d n ia : 7 i pó l itr . 
m leka  od tłuszczonego aż  do u k o ńczen ia  3 m ie­
sięcy. Od 4-go m iesiąca: z am iast odtłuszczone- 
m leka, codziennie  1 fu n t m ak u ch a  ln ianego,
2 fun ty  owsa i A  fu n ta  siem ien ia  Im anego. 
Od 5-go m iesiąca: zam iast siem ienia lnianego, 
i fu n t o trąb  ży tn ich , a  re s /tę  lak  sam o, ja k  
poprzednio .
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WINCENTY KROWICKI
b. dyrektor L u d o w eg o  T ow . W y d a w n iczeg o  „Piasta", ob yw atel m. Krakowa, 
p odp oru czn ik  rezerw y W . P. p rzeżyw szy  lat 56, p o  długiej a ciężkiej 
ch orob ie, op atrzon y d w u krotn ie św . Sakram entam i, zasnął w  Panu 
dnia 13 styczn ia  1937 r.

W yprow adzenie zw łok  z kaplicy  na cm entarzu rakowickim  ua m iejsce w ieczn ego  
sp oczynk u  nastąpiło w sob otę dnia Ib  0  god zin ie  3*/2 po południu .

nia 1937 r. P ro sz ę  panów  prezesów  Kól lu­
dowych, aby  zechcieli ułatwić za in te reso ­
wanym  przesianie tyah sp raw ozdań  i do­
pilnować d a ty  wysyłki.

W ła d y s ła w  Kopała, 
p re zes  pow ia tow ej kom is ji gospodarczej.

i. p. Wincenty Krowicki
Dn. 13. I. w  Krakowie zmarł śp. W in­

centy Krowicki, urodzony w r. 1881 w Kra­
kowie, b. dyrektor  b row aru  XX. Sangusz­
ków w  T arnow ie  i dyrektor  browmrów 
H uggera  w Poznaniu. W  chwili wybuchu 
w o jny  św iatowej pełnił obowiązki general­
nego sekretaiza b. prezesa prof. Jaworskie­
go przy Naczelnym Komitecie Narodowym. 
Za działalność na tern s tanowisku otrzymał 
dyplom i odznakę honorową. Gdy pierw ­
sze  transporty  rannych przybyły do Krako­

wa, poświęcił im wiele trudu i pracy w  od­
działach chirurgicznych. Zmarły był pod­
porucznikiem w rezerwie, odznaczony Krzy 
żem W alecznych i Krzyżem Niepodległości. 
Brał czynny udziat przez długi okres czasu 
w ruchu ludowym, był dyrektorem Lud. 
Tow . W ydaw niczego  i członkiem Zarz. 
Okręg. S. L. Znany był w szerokich kołach 
towarzyskich i przemysłowych, cieszył się 
ogólną sympatią. Cześć Jego pamięci!

%  c u c h u  o c o a n i z a c y j H e ą a  

S U c H w ic tm a  £ u d x w c & a

BACZNOŚĆ POWIAT KRAKOWSKI!
W  dniu 22 stycznia br. (w  pią tek) odbę­

dzie się w redakcji „P ia s ta "  w  Krakowie 
posiedzenie Zarządu Pow iatow ego i Pow. 
Komisji Gospodarczej. Początek  o godz. 
1 O-ej rano. Prosimy o przybycie w szys t­
kich członków.

ZJAZD POWIATOWY W  KRAKOWIE
W  dniu 24 stycznia br. ( w niedzielę) 

odbędzie się w k rakowie, w  Domu Ludo­
wym  przy ul. Radziwiłłowskiej 23. nadzw y­
czajny zjazd pow iatow y Stronnictw a Ludo­
wego. W  programie sprawozdanie z Kon­
gresu i sprawy organizacyjne. Początek  o 
godz. 1 O-ej rano. Prosimy o przybycie de­
legatów  ze wszystkich Kój w  powiecie.

Zarząd Pow iatow y.

TERMIN ZJAZDU W  SĄDECKIM
Pow iatow y Zarząd  zawiadamia, ze dnia 

30, 31 stycznia, i 2 lutego 1937 odbędzie się 
kurs polityczno gospodarczy w  Nowym  
Sączu, w  którym  obow iązkow o w ezm ą u- 
dział delegaci z poszczególnych Kół z po­
w iatu  po jednym z Koła. Bliższe informa­
cje udzieli w tej sprawie S ekretarja t P o ­
wiatowy.—

W stęp  na kurs za legitymacjami z r. 
1937.

Dnia 2 lutego 1937 na zakończenie kur­
su odbędzie się zjazd pow iatow y w Nowym  
Sączu w domu Robotnika na Kolei o godz. 
12 w  południe, w którym wezmą udział 
Z arządy  Kół oraz delegatki Sekcji Kobiet.

W stęp  na salę za  legitymacjami z r. 
1937.

Za Z arząd  P ow ia tow y S. L.
Mrg. Jan iak  Józef.

TERMIN z j a z d u  p o w i a t o w e g o
S. L. w  MYŚLENICACH,

Dnia 24 styczn ia  (niedziela) br. odbę­
dzie się w  M yślenicach w  domu p. Fran­
ciszka Syrka, Zjazd p ow iatow y S. L. o 
godzinie 10-ej przedpołudniem  z następu­
jącym  porządkiem  dziennym :

1. Sprawozdanie z  Kongresu S . L.
2. W ybór n ow ych  w ład z pow iato­

w y ch  S. L.
W stęp tylko za okazaniem  leg itym a­

cji członkow skich . (Zaznacza się, że leg i­
tym acje na rok 1937 będą do nabycia u 
prezesa p. Franciszka Syrka).

7a : Zarząd P o w . S- L.
Franciszek Syrek , prezes.

WAŻNE DLA L U D O W C uW  PO W .
MIECHOWSKIEGO.

Z dniem 1 styczn ia  1937 r. zosta ł o- 
'twarty p ow iatow y sekretariat Stronnic­
tw a  L udow ego w  M iechow ie, Rynek nr. 
15, b  piętro.

S e k re ta r ia t  będzie  c z y n n y  o raz  będą  
udzielane p o ra d y  p ra w n e  w e  w torki od 
godz. 10— 14-ei, a w  piątki od godz. 11 
do 13-tej każdego tygodnia.

Jednocześn ie  pow. zarząd S tronn ic tw a  
L u d o w eg o  poszukuje lekarza i adwokata  
ludow ców  na wolną praktykę do osied le­
nia się  w  M iechow ie.

Z arzą d  pow. zg ła sz a ją cy m  sie p isem ­
nie do se k re ta r ia tu  będzie o d w ro tn ą  pocz­
ta udzielaj odpowiedzi'

b a c zn o ść  T arnobrzeg .
W  dniu 24 s tyczn ia  br. odbędzie się 

n a d zw y c z a jn y  Z ja zd  p o w ia to w y  w  sali 
„ Sokola"  tv T arnobrzegu . P o czą tek  o godz.

P O r  . GRODNO.: W  dniu 24 stycznia
zwołuję n ad z w y cz a jn y  zjazd p o w ia to w y  
w  sek re ta r iac ie  S. L. p rz y  ul. O rz esz k o ­
wej 31. Ze w zględu  na w aż n o ść  sp ra w  
przy b y c ie  p re z e só w  i se k re ta rz y  Kół S. 
L ,  o raz  cz łonków  Z arzą d u  P o w ia to w eg o  
jest obow iązkow e.

P rezes p ow iatow y S. L. 
(—) Br. M akarew icz

PO W . MIECHÓW : Z dniem I-go
s tyczn ia  b. r. o tw a r ty  zos ta ł  wr M iecho­
wie, Rynek 14, p ierw sze piętro, sekre­
tariat Stron. L udow ego, k tó ry  będzie 
cz y n n y  w e wtorki od godz. 10-ej rano  do 
14-ei, w  piątki od 11-ej do 13-ej i w  nie­
dzielę od 13-ej do 14-ej. W e w to rk i  i w  
piątki za ła tw ian e  są s p r a w y  o rgan iza­
cyjne, zaś  w  niedzielę będzie m ożna  na­
być książki i g az e ty  ludowe.

(—) Szym on Dudek —  prezes.

WAŻNE DLA P P . ADW OKATÓW .
PO W . M IECHÓW : L udov7c y  pow. 

m iechow skiego, tą drogą poszukują praw ­
nika ludow ca, któryby m ćgł ob służyć ich 
w  spraw ach praw nych. E gzystencja za­
pewniona. O sobiście zg łaszać się  m ożna 
w  SeKretariacie w  M iechow ie, Rynek 14, 
w e w torki, listow nie zaś: Szym on Dudek, 
pta S łab oszów , pow. M iechów,

(— ) Zarząd P ow ia tow y  S. L.
T

Z im a w  B esk idach . (fot. Dubawski.

10-tej. W s tą p  za le g itym a c ja m i, (ważne 
będą i z roku  1936).

Na po rzą d k u  dziennym :
1) S p raw ozdan ie  z kongresu .
2) Uchwalenie rezolucji.
3) W olne wnioski.

Zarząd.

BACZNOŚĆ PRZEW ORSKIE!
Zjazd p ow iatow y d elegatów  powiatu  

przew orskiego odbędzie się  w  P rzew or­
sku, w  n iedzielę dnia 24. 1. br. o godz. 10. 
rano.

P o rz ą d e k  o b rad :
1) sp raw ozdan ie  z Koingresu,
2) re fe ra t  g o sp o d a rc zy  w y g ło s i  Inż. 

Ignacy Solarz, d y re k to r  U n iw ersy te tu  
W iejsk iego  z Gaci.

W sz y scy  człon kow ie obow iązkow o  
m uszą m ieć legitym acje.

Zarząd P o w ia to w y  Stronnictw a Lu­
dow ego.

UWAGA C H Ł O P I  GMINY W O JN IL Ó W  
pow ia t  Katusz.

Dnia 31 s ty c zn ia  br• odbędzie  sie  z ia zd  
ludow ców  z  g m in y  zb iorow ej w e w si Siół- 
ko , w  dom u W . C ijki, o godzin ie  12-ej.

R eferował będzie p. Jó ze f M oskal, pre 
zes Z arządu  pow. S. L. Chłopi z  W o jn iło -  
wa, S ió łka , P aw lików ki, H ruskiego , D ubo- 
w icy , K o lodz;ę jó \v  i Sercdnego  w inni obo­
w iązkow o  pr~. \ v d .  Z a p raszam y  również 
gości z innych K6L

W . C ijka .

PO W . GRÓJEC: Dnia 31 styczn ia  b. r. 
w e w si Kukały gm. D rw a lew , odbędzie 
się s ta tu to w y  zjazd pow. S tr .  L udow ego  
pow- grójeckiego. N? zjeździe ty m  o d b ę ­
dą się w y b o r y  Z a rz ą d u ,  Komisji R e w izy j­
nej, S ą d u  P a r ty jn e g o  i om ów ienie  spraw  
politycznych . W stęp n a  sale o b rad  ty lko 
za  okazan iem  leg ity inacy j i zap isan iem  
się na listę obecności.  P ro s im y  w y b r a ­
nych  d e lega tów  i Z a rz ą d y  Kół o  koniecz­
ne p rzybyc ie .

(— ) E. Zawalińskj —  prezes.

Do K ól ko m is ji gosp o d a rcze j w pow iecie  
roha tyńsk im .

U praszam  członków S. L. w • iecie  
rohatyńsk im  o nadesłanie spraw ozdania  ze  
sw ej p racy , któ ra  im  polecił z ja zd  powia- 

y y  w  R adw anow ie  —  do  dnia 30 s ty c z ­

Z a i r  cm? one zarządy 
powiatowe S. L

N aczelny K om itet W yk o n aw czy  na posie­
dzeniu sw em  w dniu 18 lis topada  1936 r. za­
tw ierdzi 1 następ u jące  Z arządy  P o w ia to w e  S. L.

Z arząd  P o w . S. L. pow . L u b artó w  —  w y­
brany  11. X. —  1936 r.

Z arząd  P o w . n a  pow . S tan is ław ó w  —  w y ­
brany  2. II. —  1936 r.

Z arząd  P ow . S. L. n a  pow . P ilzno —  w y­
brany 19. 'V . —  1936 r.

Z arząd  P ow . S. L. n a  pow . M yślenice —  
w y b ran y  9. II. —  1936 r.

Z? 17ad  P ow . S. L. na  po w . D ąb ro w a  —  
w y brany  6 . III. —  1936 r.

Z acząć P o w . S. L. n a  pow . C ieszyn —  w y ­
brany  29. II. —  1936 r.

Z arząd  P ow . S. L. n a  pow . B ie ls k o   w y ­
brany  8 . III. —  1 )36 r.

Z arząd  P o w . S.L. n a  pow . T arn ó w  —  w y- 
l b ran y  21. II. —  1936 r.

Z arząd  P ow . S. L. n a  pow . M ielec —  w y ­
brany  23. II. —  1936 r.

Z arzad  P ow . S. L, n a  pow . G orlice —  w y ­
bran y  29. III. —  1936 r.

Z arząd  P ow . n a  pow . B ochnia  —  w ybrany  
3. IV. —  1936 r.

Z arząd  P o w . S. L. n a  p ow . N isko —  w y ­
bran y  8 . III. —  1936 r.

Z arząd  P ow . S. L. n a  pow . K olbuszow a — 
w ybrany  26. IV. —  1936 r.

Z arząd  P ow . S. L. n a  pow . T a rn o b rz eg  — 
w y b ran y  16. II —  1936 r,

Zarząd Pow. S. L. na pow. Limanowi —
wybrany  8. ’ L —  1936 r.

Zarząd Pow. na pow. Grybów —  wybrany 
22. ... — 1936 r.

Naczelny K om itet W y k o n aw cz j S. L. na 
posiedzeniu  sw ym  w dniu 11 go styczn ia  1937 
r. zatw ierdził n astęp u jące  Z arządy  P o w iU o w t 
S tronn ictw a L udow ego:

Zarząd Wojewóu<tf S. L. na Woj. War­
szawskie —  w y b ran y  29. 11 —  1936 r.

Zarząd Pow. S. L. na pow. Przasznysz —  
w ybrany  30. XII. —  1936 r.

Zarząd Pow. S. L. na p o y . Radom —  wy­
brany 18. X — 1936 r.

zarząd Pow. S. L, na pow. Jaaww 
w y b ran y  23. VIII —  1»36 r.

Zarząd Pow S. L. na pow. Łuków —  w y­
brany 3. I. —  1937 r.

Zarząd Pow. S- L. na pow. Garwowi —
wybrany 22. 11. —  1936 r.

Zarząd Pow. S. L. na pow. Brzozów —
wybrany 2. II. —  1936 r.

Zarząd Pow. S. L. na pow. Kif.no —  wy­
brany 6. XII. —  1936 r.

Zarząd Pow. S L. na pow. Jasło —  w y-
brany  15. 11. —  1936 r.

Zarząd Pow. S. L. na pow. Gostynin —
w y b ran y  5 s tycznia  1937 r.

Zarząd Pow. S. L. na pow. Zamość — wy­
bran y  10. ś — 1937 r.

Zarząd Pow. S. L. na pow. Kroiojzyn —  
w ybrany  23. II. — 1936 r.

Zarząd Pow. S. L. na pow. Kępno —  w y­
bran y  31. III. —  1936 r.

Zrrząd Pow. S. L. na pow. Gostyń — wy­
brany  8. U . —  1936 r.

Zarząd Pow. S. L. na pow. Wągrowiec 
w y b ran y  26. VI. —  1936 r.

Zarząd Pow. S. L. na pow. Jarocin —  wy­
brany 15. IV. —  1936 r.

zarząd Pow. S. L. na pow. Ostrów Wielko­
polski —  w y b ran y  23. 11. —  1936

Zarząd Pow. S. L. na pow. śruba — wy­
brany 5. 11. —  1936 r.

Zarząd Pow. S. L. na pow. Szamotuły —  
wybrany 1. III. —  1936 r.

SEKRETARJAT NACZELNY 
STRONNICTWA LUDOWEGO.

Z RUCHU LUDOW EGO V' M ALOPOL- 
SCE W SCHODNIEJ.

BARYSZ. W  dniach 18 i 19 bm. od­
b ył się dw udniow y kurs organizacyjno*  
sp o łeczn y . R eferentem  b ył p. T adeusz  
Cieplak, st. praw ze L w ow a, U dział u- 
czestn ików  b y ł bardzo liczny, dochodząc  
do 500 osób. Dla m łodzieży  pośw ięcony  
b ył jeden referat.

Znam ienny jest zaipał, z jakim w ieś  
organizuje w łasn e  życie , nńe czekając na 
ob cych  proroków.

P .  Cieplakowi podziękow aliśm y ser­
decznie za poniesiony trud i za poucza­
jące refe-aty .

UCZESTNIK

BRZEŻANY. W  Polsk iej W si odbyło
się zebranie człon ków  S. L. z udziałem  
okolicznych gmin, jak O kopy i P łancza  
M ała. Obrady jednak zosta ły  zakłócone  
przez bojówkę sanacyjną pod k ierow nic­
twem  so łty sa  M ichała M aiaczyńskiego, 
który n iew ątpliw ie działał z  natchnienia  
innych czynników .

Zasady praw orządności w  dalszym  
ciągu w  p ow iecie nie obowiązują. Sam o­
w ola zastępuje prawo. Nie ustąpim y je* 
dnak przed żadnym  terrorem, ani przed  
nasyłanym i rozbijaczam i. B ezład  i anar­
chia w  pow iecie w ym agają w  p ierw szvm  
rzędzie zm iany gospodarza, k tóryby  
p rzyw rócił normalne stosunki, zgodne  
z interesam i Państw a.

LUDOW IEC.

WIEC ENDECKI PRZEMIENIŁ SIĘ NA 
LUDOWY.

W  Czernielowie M azowieckim , powiat 
T arnopo l ogłoszono onegdaj w iec w  sali 
Domu Ludowego Przybyli nań Polacy z 
trzech okolicznych wsi. W yw ody prelegen­
tów  endeckich nie tarfiły  jedrak c tropom  
do przekonania. Prelegenci widząc, że na­
strój na wiecu jest wybitnie ludowy, opu­
ścili zgrom adzenie. Potem zaczęli prze­
m awiać m iejscowi chłopi. Odśpiewaniem  
pieśni: „Gdy naród do boju“ i okrzykami 
na część Polski Ludowej zakończono zgro­
m adzenie.

Ludowiec.

ZEBRANIE MIESIĘCZNE CZŁONKÓW  
KRAKOWSKIEGO TO W ARZYSTW A  

PSZCZELARSKIEGO
z aktualnym  od czytem  odbędzie się w  
niedzielę, dnia 31 styczn ia  o goaz. 10-tet.
w  sali w yk ład ow ej zakładu biologiczny* 
go U. J. przj ul. św . Jana 20, I p. Liczn*  
udział człon ków  i m iłośn ików  p szczół 
pożądany. i

DO ADWOKATÓW LUDOWCÓW  
M łody prawnik ludow iec poszukuje p a­

trona i tą drogą .p r o si członków Sekcji 
Prawników S. L. o łaskaw e zgłoszenia do 
Sekretariatu Sekcji Prawników S. L. w 
Krakowie, Mały Rynek 4,
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CIESZYN — „NADĘTO WO".
W e s o ła  L w o w s k a  fala z niedzieli 10. 1. 

w z ię ła  w .  o b ro ty  u rzędn ików  fikcyjnego 
„Naćtętowa '*, gdizie to, przejęci s w y m  s ta ­
now isk iem  urzędn icy ,  zg ó ry  t rak tu ją  in­
t e re sa n tó w .  M a m y  w rażen ie ,  że au to r  
s łuchow iska  odw iedz ił  c ieszyńsk ie  u rzę ­
d y  i dłużej za b aw ił  w  U rzędzie  S k a rb o ­
w y m ,  skąd  w z ią ł  natchnienie do sw ego  
słuchow iska .  Sposób  u rzę d o w a n ia  pana 
nacze ln ika  ż y w o  p rzypom ina  bow iem  
„N adę tow o" .  P a n  naczelnik w  sposób 
o b raź l iw y  trak iu je  in te resan tów , nie do­
zw a la jąc  do jść  do  s łow a ,  zas łan ia jąc  się 
p r z y  ty m  p o trze b am i P a ń s tw a .  Czuje się 
p r z y  tym  do tkn ię tym  w  sw ej w ażności ,  
g d y ż  z w y k ły  śm ierte ln ik  ośmielił zw rócić  
się do niego .

J e s te ś m y  p rzekonani że w  P o lsce  nie 
je s t  tak  źle, b y  p o trz e b o w a ła  po d a tk ó w  
od nędzarzy- Z apew n ia ł  z re sz tą  o tern 
pan p re m ie r  na  o s ta tn iem  posiedzeniu  
Sejmu. Nie je s te śm y  w o b ec  tego pewni, 
czs pan naczelnik  p rzez  swój sposób 
u rz ę d o w a n ia  w y r z ą d z a  p rzy s łu g ę  P a ń ­
s tw u .  ■ Zniszczyć  egzys tenc ję  jednostki 
ła tw o, T u rn ie j  na tom ias t  za trudn ić  b ez ro ­
bo tnych .  Trudno, z p różnego  ani Salo­
m on  h ia  naleje.

Ale taki to już los C ieszyna, że u rz ę ­
dnicy  tu ta j nas łan i  zw ykli  chadzać  d ro ­
gam i najm nie jszego oporu. S ta ro s tw o  
w ojuje z kobie tam i na ta rg u  a U rz ąd  
S k a r b o w y  idzie w  jego ślady.

OGRODZONA. W alne zebranie Koła S. L.
Dnia 10 s ty c zn ia  odby ło  się tuta j w a l ­

ne ze b ran ie  ko ła  S. L. Zebran ie  zagaił 
p rz e w o d n ic z ą c y  Alojzy G rzybek ,  p ro to ­
kół o ra z  sp raw o zd a n ie  z działa lności Ko­
ła za rok  ub ieg ły  z re fe ro w a ł  sekr.  Jan  
B roda ,  spow ozdan ie  rac hunkow e złoży ł 
ska rbn ik  p. ■ F ra n ek .  P rz e w o d n ic z ą c y  
Komisji R ew izy jne j  p- T om ica  z łoży ł 
sp raw o zd a n ie  z p rze p ro w ad z o n e j  rewizji 
i p rz e d s ta w i ł  w n io se k  o udzielenie Z a rz ą ­
dow i abso lu tor ium  co zebran i uchwalili 
jednogłośn ie  przez  pow stan ie .  W  o b sz e r ­
nych sp raw o zd a n ia ch  zeb ran i jak g d y b y  
w  ka 'e jdoskop ie  ujrzeli rok  ubiegły , rok 
In ten sy w n e j  i' popar te j  m a te r i a ła m i  z y ­
skiem  p r a c y  Z arządu  Koła.

N astępn i0 w y g ł o s i ł  re fe ra t  o rg an iz a ­
c y jn y  sek r.  K ale ta  z  C ieszyna  poczem  po 
w yk u p ien iu  leg itym acji na  rok  b ieżący

Sm stowaaie redakcyjne 
da arfyknłn

p. t .  TERMIN SKŁADANIA W NIOSKÓW  
•j OBNIŻENE CENY KUPNA DZALF.K Z 
PARCELACJI.

W  num erze  2-gim  „ P ia s ta 1* z a sz ła  po­
m yłka drukarska w  poradniku praw ni­
czym . M ianow icie  na  zasadz ie  ar t .  53 
u s ta w y  z 24 paźdz ie rn ika  1934 o kon ­
w ers j i  i upo rzą d k o w a n iu  d ługów  rolni­
c z y ch  U rz ą d  R o z je m cz y  m oże s tosow nie  
do  zm ienionych  w a r u n k ó w  ekonom icz­
nych  obniżać długi z ty tu łu  dz ia łów  ro ­
dzinnych  i sp a dkow ych ,  dokonanych  w  
odniesieniu  do g o sp o d a rs tw  wiejskich w  
o k res ie  od  dnia 1 styczn ia  1926 do dnia 
1 lipca 1932 a me jak mylnie w y d r u k o ­
w a n o  do dnia 1-go lipca 1934 co niniej- 
szem  pros tu jem y .

W n io sek  tak i  w in ien  b yć  z łożony  naj- 
róniej .  w dniu 27 październ ika  1937 do 
U rzędu  R ozjem czego .

p rzys tąp iono  d o  w y b o r u  Zarz. koła. Ze­
b ran i w  dniu 10. 1. 1937 cz łonkow ie S. L. 
w  O grodzonej dom agają  się zm iany  o rd y ­
nacji w yb o rc ze j  i p rz y w ró c e n ia  ró w n y c h  
p r a w  w y b o ic z y c h  w sz y s tk im  o b y w a te ­
lom.

Z eb ran i  p ro tes tu ją  p rzec iw ko  p ro jek ­
towi u s ta w y  o niepodzielności gospo­
d a r s tw  w łośc iańsk ich ,  jako nieodpowia- 
dającem u obecnem u s tanow i go sp o d a r­
czem u wsi.

Z ebran i dom agają  się po w ro tu  do k r a ­
ju em ig ran tó w  politycznych  a w  sz cz e ­
gólności p rez esa  W itosa .

Zebran i p rz y rz e k a ją  w y t r w a ć  aż do 
z w y c ię s tw a  w  w alce  o zw y c ię s tw o  idei 
ludowej. Zebran ie  zakończono  o k r z y ­
kiem na cześć  Rzplitej i p re z e sa  S tro n ­
nictwa-

H C e t i e i n t c a
Moi mili l t r  

deczkow ie ,  nie 
gm yw ajb ie  sie 
też na mie, żech 
tak  dłógo rajzo* 
w a ła .  Nirnó- 
g lach  sie woni 
ługnać od tych  
n aszy c h  ?  tździ-  
neK i g az d o -  
ków  i n ias iaU ch  
b y ć  na podgar-  
linie J a  tóż w om  
ludeczkow ie przi- 
s ze ł  lnałowielki 
m róz  i w s z y s t ­
kie san ac y jn e  
g a z e ty  pom arz ły .  
N ap rzód  zm ors  
R o n c w o ł F u la  
ze sw oim i Byl-  
bow inatn i Ś lą­
sk a  C ieszyńsk ie ­
go i dosto ł ta -  

3 kom  - ciynkom , 
że  kie lanoście 

dni z  izby  nie w ych o d z i ł  a jak w y s z e ł  
za roz iu tko  ściepoł te szum nom  tabulke 
z nap isem  R e d ak c y ja .  M yśloł se, że b y -  
dzie w io zn y m  red a k to re m ,  a zapomnioł,  
że m oże  prziść m róz .  iZostaly mu te raz  
dz iu ry  na  m urze  w’ now ej chałupie.

P r z e d  k a m ra te m  tak  sie B o n c w o ł po- 
c ieszo ł:  „ach  sy n k u  — m yślo łech ,  że sa-  
nacy j to tak, jak m eboga  A us try ja  —  w ie ­
cznie bedzie stoć. D ołech  se in tabu low ać 
te red a ch to rsk o m  tabulke,  alech sie te ra z  
p rzeskum oł,  że  sanacy j  odziedz iczy ła  
d ługow ieczność  austryjacikoin.

K a m ra t  m u  powiedzioł,  co b y  se choć 
ty  dz iu ry  zam azo ł,  że to cha łupę szpeci,  
a d y b y  sie już tak  s toł cud, a w y b ra l ib y  
go fojtem w  Cieszynie  to se m o ż e  szy ld  
p o s ta w ić  w  ogródku .  Bedzie  to szum - 
niejsze a w ró b le  bedom  m u na nim ćw iy r-  
kać.

B ry g id a  ś lą ska  też  zam arz ła ,  bo  w y ­
d a w c a  nie chcioł kupić w ąglo ,  i r ed a k to r  
mu uciyk, bo go za w rz ić  nie chcieli, ale 
takij g a ń b y  m u  tam  robić nie musioł. Lak 
za k o ń c z y ły  sw ój w ie lebny  żywrot pocie­
chy  sanacy jne .

M róz  p rzichodzi na  w szy s tk ich ,  bai na  
san ac y jn y ch  fojtów. W  aż-lochu za m ro ­
ziło i musieli w y b r a ć  now ego  fojta, m o­
row ego, coby  sie umiol lepi z kasom  o b ­
chodzić. P o d  C he łm em  w  szy b o w co w ej 
dziedzinie smoci -„m iechy"  z cem en tem  
zam roziło  no i fojt m o z tern kupę b rew e-  
ryje. Nej'epi to jeszcze w  roz tropnej dz ie ­
dzinie, T a m  fojt zapobiego  bezrobociu. 
P rz e s z ło m  niedziele zbuloł piec gospodz- 
kimu, szybki,  szklonki po trzasko ł,  a bez- 
m a la  jak się kaf łączowi robo ta

Do naszych Czytelników!
2 num erem  następnym zmuszeni bę­

dziemy w str z y m a ć  d a ls z ą  w y s y łk ę  p i ­
s m a  w s z y s tk im  ty m , którzy do dnia 
dzisiejszego nie odnowili przedpłaty na 
r o k  1937.

iWydawnictwo nasze uczyniło wiel­
k i wysiłek — obniżając cenę prenum e­
ra ty  rocznej na zł. 8,— dlatego prosi­
m y naszych Czytelników o punktualne 
uiszczanie prenumeraty.

Do poprzednich numerów załączy­
liśmy czeki PKO. dla wpłaty prenum e­
ra ty  oraz dla zjednania nam  nowych 
prenum eratorów . Niestety nic wszyscy 
Czytelnicy uczynili zadość naszej proś-

| hic — dlatego prośbę tą ponaw iamy i 
spodziewamy się, że w ciągu miesiąca 
stycznia każdy nasz Czytelnik zjedna 
nam  przynajm niej po jednym nowym 
prenumeratorze.

Wszystkich, którzy wpłacili całoro­
czną prenum eratę i k tórym  należy się 
bądź kalendarz, bądź książka — prosi­
my o przesłanie nam  załączonymi do 
premii czekami PKO. kosztów przesył­
ki premii w kwocie 50 groszy.

Ponownie zwracamy uwagę, że obec­
nie p renum erata  kosztuje: 
r o c z n ic  —  z ł.8 ,— , p ó łr o c z n ie  z ł. 4 ,50  

i  k w a r ta ln ie  z ł. 2 ,5 0 .

skończy  to prawi,  że zaś na nowo z a ­
cznie. J a k  by  tak  w s z y s c y  zaczeni toby  
to życi by ło  wiesielsze.

NOTOWANIA GIEŁDOWE
N O TO W A N IA  W A R SZA W SK IEJ GIEŁDY 

z  dn ia  18 b. m .

Papiery państwowe:
5 proc. poż. k onw ersy jna  53,50, 6 proc. poż. 

do larow a 64,50; 4 proc. poż. do larow a 46.50;
konsolidacyjna 51,00 — 40,50 __  49,25 —  40,75
3 ost. d robne;  7 proc. stabilizacyjna 450,00 ku­
pon 130,21; 4 i pól proc. L. Z. Ziemskie Kredyt, 
ser.  V. 48,50; 4  i pól proc. L. Z. Pozn. Ziem. 
Kred. ser. L. 46,00; 3 proc. poż. inw estycy jna  
I em. pojed. 64,00; II em. pojed. 64,75; II em. 
serie 82,50.

Akcje:
B ank Polak' 107,75 —  108,00; Cukier 29,00; 

W ęgiel 16,75; Lilpop 13,75; Norblin 52,00; S ia -  
rachowice 32,75 —  32,50.

W alu ty :
Belgi belgijskie 89,26 —  88,83; dolary 

St. Zjedn. 5,29 i pól —  5,27; dolary kanadyjskie  
5,29 —  5,26 i pól; floreny holenderskie 290,10 —  
288,40; franki francuskie 24,73 —  24,59; f ran ­
ki szwajcarskie  121,60 —  120,80; funty angiel­
skie 26,02 —  25,96; guldeny gcfańskie 100,20 — 
00,80; korony czeskie 16,70 —  16,20; korony 
duńskie 116,19 — 115,33; korony norweskie 
130,68 —  120,70; korony szwedzkie  134,13 —
133,15; liry wloside 24,50 __  24,00; marici
fińsk:e 11,49 —  11,00; marki niemieckie 122,00 
—  118,00; szylingi austriackie 96,00 —  95,00, 
marki niem. srebrne  130,00 —  126,00.

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 
Wtorek, ta  styeznla 1937 r*

Ceny parytet Poznań.
Żyto tra n z a k c je  45 to n  23.10, Ż yto  tra n z a k c y jn e  135 

ton  23.10.
Jęczm ień  b ro w a ro w y  25.50 — 26.50, jęczm ień  700-715 

g r l. 21.00—21.75, ję czm ień  667-676 g r l .  22.50—22.75, jęcz­
m ień  6.30-640 g rl. 21.50—21.75, o trę b y  p szen n e  g ru b e  16.00 
—16.50, o trę b y  pszenne ś re d n ie  15.00—15.75, o trę b y  ż y t­
n ie  15.75—16.25, o trę b y  jęczm ienne  15.50—16.75, m a k u ch  
ln ia n y  w  ta flach  23.25—23.50, m a k u c h  rze p a k o w y  w  ta ­
flach  18.75-19.00,

R eszta  n o to w ań  bez zm iany . O gólne u sposob ien ie  
s ta łe .

O gólny o b ró t: 2.579,6 ton w  tern  ży ta  1.137 ton , psze­
n ic y  320 to n , jęczm ien ia  285 to n , ow sa 25 ton .

D b a jm y  o a p e tyt!
W pływ a on rów nież d o d a tn io  n* 

nasze usposobienie.

Ja k  więc osięgnąć go?

D obra  jest n a  to  rad a!

P rzy rząd ź  sm aczny i do b ry  bu lion  
z  pow szechnie znanych  MAGGIego k o ­
stek  bulionow ych . Na p rzy rząd zen ie  
sm acznego, a pobudzającego  ap e ty t b u ­
lionu  w ystarczy  rozpuścić  jed n ą  kostkę  
bu lionow ą MAGGIego w % l itra  w rzą ­
cej wody. P rzy  zakup ie  zw racać uw agę 
na  nazw ę MAGGI i żó tto-cezrw onc o p a ­
kow anie.

ódpoH fiedzt (fleda&cjl

O byw atelom  w  R udzicy i Rostropi- 
each podajem y do w iadom ości,  że p rz*- 
s lane  rezolucje będą  p rzedm io tem  o b ia d  
koingreśu. P r z y  tej okazji chcem y  z w r ó ­
cić uw agę ,  że rezolucje sam e m ają  w te n ­
czas ty lko  sw oją  w y m o w ę ,  o ile za nimi 
stoi zo rg a n izo w an a  politycznie siła. T o  
też p ie rw sz y m  obow iązk iem  św ia d o m y m  
ob y w a te l i  jest budow a od datu  z d ro w y h c  
z rę b c ó w  organizacji  ludowej- P ie r w s z ą  
zaś  czynnośc ią  o rg an iz ac y jn a  jes t zao­
pa trzen ie  się w  leg itym ację  i z a a b o n o w a ­
nie g a z e ty  ludowej, T rz e b a  sobie u św ia ­
domić, że tak  jak k iedyś  k a r tk a  w y b o rc z a  
d e c y d o w a ła  o losie szerok ich  w a r s tw ,  to  
dzisiaj tą  Kartką, k tó ra  zadecydu je  o n a ­
szej p rzysz łośc i ,  jes t  w łaśn ie  leg itym acja .  
W z y w a m y  ta m te jszy c h  obyw ate li  do p r a ­
cy  w  ty m  k ierunku  a po k o n g r e s ^  zapo­
zn a n y  W a s  z dalszym i w y t y c z n y m i  
Ł ącznik iem  zaś m ech  m ię d z y  nam i niech' 
będzie n a sz a  g a z e ta  ludow a.

K. L. Lwńw. — P ro sim y  o p o dan ie  b liższe 
go ad resu  d la  red ak c ji. S k ry p t o o rg an izac ji 
„G m iny Społecznej" p rosim y u p rze jm ie  n a d e ­
słać. W e Lw ow ie o tw arto  w o sta tn ich  dn iach  
se k re ta ria t: S. L. A dres: W ojciech  Sokalski, 
Lwów, ul. Sw. Józefa  2 m , 8.

Ogólny w idok W alcneji.

Rumianku
suszonego każdą ilość kupuje i 
płaci wysokie ceny  A p te k o  „ P o d  
O r ło m " Warszawa, ul. Bielańska 
Nr. 15/17.

35 mórg ziemi
w czetn 18 ornej I kl, resztę wi­
klina, olszyna i dęby zdolne do 
wykarczowania — w jednym  ka­
wałku. 201' m od przystanku ko­
lejowego. Cena 35 tysięcy. Karol 
K w ia tk o w ski R a d o tza  p. Wadowice.

Kucharka
z długoletnią  praktyką i dobre- 
rni świadec.wami poszukuje za­
jęcia. Łaskawe zgłoszenia kiero­
wać pod adresem: Klipczak Jd ZO f, 
Oebow iec 1 6 7  p. Skoczów.

Do sprzedania za przystępną
cenę

dom murowany
w centrum miasta Strumienia, w 
którym można umieścić piekarnię, 
mleczarnię i t. p.
M arja N ie m c zy k o w a . Strum ień 5 6 .

w i e j s k i e
w gminie Trzemesma ad Myśle­
nice, zwarty kompleks 11 mor­
gów gruntu, w tern 7 ornego. 
4 lasu i łąk. dom drewniany da­
chówką kryty i stodoła —  do 
sprzedama na korzystnych wa­
runkach Reflektantów. przyjmuje

KOMUNALNA , 
KASA OSZCZĘDNOŚCI

w  M y ś le n ic a c h .

„Polowego obeznanego z robo 
rami w polu i na gum nie posia 
dającego świadectwa 1 Stalm acha 
dworskiego poszukuje Z a r z ą d  
dóbr Zaleszany p. Zbydniów pow, 
Tarnobrzeg."

Poszukuję odm oicy  na SwiOZO

masło i laia
Zgłoszenia; S t. Scislowicz, MiknlicO
p Kańczuga.

CENNIK NASION
==r. NA ROK 1937 —
już wyszedł. — Wysyłka bezpłatnie

H O D O W L A  i S K Ł A D  N A S I O N
EMIL FREEGE, Kraków . Lubcz 36-38.

♦ CENNIK OGŁOSZEŃ: ♦
Strona ogłoszeń cizieli sie na 6 szpalt, —  Strona tekstu* dzieli sie na 4 szpalty.

Ogłoszenia *ia 1 stronie za 1 mm 1-szpaltowy . . . .  60 gr. 
Zwykłe ogłoszenia na str. 6 szpalt, za 1 wiersz mm . . 25 gr. 
W  tekście na str. 4-szpait. za 1 wiersz m m ......................50 gr.

Drobne ogłoszenia za słowo 15 gr. najmniej . . . 3 zl.
Cala strona 4-szpaltcwa w te k ś c ie ...................................  450 zł.
Cała strona ty tu ło w a ..................................................................600 zł.

Cała slrona 6-s^paltowa po t e k ś c ie ...................................... 350 zł.
Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy na ostatniej atronie 

50 o drożej.
O glouenla tylko za potówkg. — Za
.W ychodzi rur w  ty g o d n iu .

terminowy druk Administracja nie odpowiada. — Cenv powyższe obowiązują od dnia ogłoszenia, 
rabat stosownie do umowy. — Ogłoszeni zagraniczne 100°/, drożej.

Od ogłoszeń długoterm inow ych 1 Biurom ogłoszeń 
W ychodzi raz w  tygodniu.


